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Słuaioszewicz przebywał
w woj. siedleckim

SIEDLCE (PAP). Członek Biura Politycznego KC PZPR, pre­
mier Piotr Jaroszewicz przebywał w woj. siedleckim, gdzie za­
poznał się z problemami rozwoju gospodarki żywnościowej w

tym regionie.
P. Jaroszewicz w towarzystwie gospodarzy województwa T se­

kretarza KW PZPR — Wiktora Kineekiego i wojewody Zofii

fcrzebisz-Nowickiej oraz ministra przemysłu spożywczego I sku­
pu Emila Kołodzieja odwiedził nowoczesne zakłady mięsne w

Łukowie, interesując się m. in. pracą nowo uruchomionej linii

produkcji koncentratów.
Premier zapoznał się również z problemami zaopatrzenia na

okres jesienno-zimowy, a zwłaszcza dostawami ziemniaków dla
mieszkańców Katowic, Wałbrzycha. Warszawy i Wrocławia. Woj.
siedleckie jest bowiem największym w kraju dostawcą ziem­
niaków, stąd też problemy skupi’ i dostawy tego ziemiopłodu
mają w tym regionie szczególne znaczenie. Przewiduje się, że

łączne dostawy ziemniaków z wroj. siedleckiego na zaopatrzenie
ludność1 miast oraz dla przemysłu wyniosą ponad 300 tys. ton.

P. Jaroszewicz spotkał się na stacji PKP w Łukowie z grupą
pracowników miejscowych zakładów pracy, którzy — w ramach

pomocy dla wsi pomagali przy załadunku ziemniaków do wago­
nów. T. X . przypada 29. rocznica powstania NRD. Na zdjęciu: w centrum Berlina. CAF — Sokołowski

Posiedzenie Rady Państwa
H Ocena działalności organów samorządu mieszkańców

Bi Ratyfikowanie międzynarodowych konwencji
HI Mianowanie ambasadorów

WARSZAWA (PAP). 5 bm, od­
było się w Belwederze posiedze­
nie Rady Państwa.

Rada Państwa zapoznała się z

oceną działalności organów sa­
morządu mieszkańców w mia­
stach oraz informacją o przebie­
gu i wynikach kampanii wybor­
czej do tych organów.

Zaaprobowano wnioski zmie­
rzające do dalszego, wszech­
stronnego rozwoju działalności

samorządu mieszkańców. Pod­
kreślono m. in., że wykorzystu­
jąc nowe rozwiązania ustawowe
w zakresie kontroli społecznej
należy szerzej włączać samo­

rząd mieszkańców do kontrolnej
działalności rad narodowych. Ce­
lowe będzie zwrócenie uwagi
na wykorzystanie kontrolnych i

opiniodawczych uprawnień or­
ganów samorządu w działalności

komisji rad narodowych oraz

nowo powołanych komitetów
kontroli społecznej.

W toku obrad nad tym tema­
tem Rada Państwa zaznajomiła
się także z przedstawionymi
przez przewodniczących Rady
Narodowej m. Łodzi i Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w

Poznaniu materiałami prezy­
diów tych rad 1 pozytywnie o-

ceniła działalność 1 wyniki pra­
cy samorządu mieszkańców
miast w tych województwach.

Następnie Rada Państwa roz­
patrzyła okresową informację
prokuratora generalnego o wy­
nikach współdziałania prokura­
tur rejonowych z radami naro­
dowymi stopnia podstawowego.
Oceniając pozytywnie przedsię­
wzięcia podejmowane dla roz­
woju tego współdziałania, zwła­
szcza w zakresie umacniania

prawidłowego • funkcjonowania
przedsiębiorstw i instytucji jak
też przestrzegania zasad gospo-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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34. rocznica MO i SB
Z okazji zbliżającego się świę­

ta pracowników resortu spraw
wewnętrznych — 34. rocznicy u-

tworzenia Milicji Obywatelskiej
1 Służby Bezpieczeństwa 5 bm.

odbył się w Warszawie uroczy­
sty koncert.

Obecny był członek Biura Po­
litycznego* KC PZPR, minister

spraw wewnętrznych gen. dyw.
Stanisław Kowalczyk i kierow­
nik Wydziału Administracyjne­
go KC PZPR — Teodor Pali-

mąka.

Plenum ZG ZSMP

Kolejne inauguracje w Krakowie Z obrad konferencji

partyjno-techniczno-ekonomicznej

Studenci WSP i PWSM rozpoczęli
nowy rok akademicki

(Obsługa własna.) Tradycyj­
nie już w sali kina „Kijów”
studenci Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej podczas uroczy­
stości inauguracyjnych spotkali
się z władzami politycznymi i

administracyjnymi Krakowa,
rektorami i prorektorami kra­
kowskich szkół wyższych, wła­
dzami swej uczelni. Wśród za­
proszonych gości obecny był I
sekretarz KW PZPR w Nowym
Sączu, a zarazem przewodniczą­
cy Rady Społecznej WSP Hen­
ryk Kostecki, sekretarz KK
PZPR Jan Grzelak, sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Eleono­
ra Szymkowiak, prezes WK
ZSL Władysław Cabaj. W uro­
czystości wzięli także udział:

wiceprezydent m. Krakowa
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) Moment Immatrykulacji w krakowskiej WSP. Fot. W . Klag

Ogólnopolska sesja SDP w Krakowie

„Kraj w reportażu,
reporter w redakcji"

(Inf. wł.) Wczoraj w sali obrad Urzędu m. Krakowa spotkali
aię dziennikarze z całego kraju pracujący w Klubach: Reportażu
i Redakcyjnym na ogólnopolskiej sesji: „KRAJ W REPORTA­
ŻU, REPORTER W REDAKCJI”. Obradom przewodniczyli: Ja­
nusz Roszko i Włodzimierz Chećko zaś udział wzięli m. in. se­
kretarz KK PZPR Jan Grzelak, Maria Kulesza z Wydziału Pra­
sy, Radia i Telewizji KC. Piotr Ziarnik — ■wiceprzewodniczący
ZG SDP, Alina Tepli-Kobielska — dyrektor Działu Pracy ZG
RSW „Prasa — Książka — Ruch”.

Przed 5 laty także w Krakowie miało miejsce ogólnopolskie
spotkanie reporterów. Co zmieniło się w ciągu tych lat? Czy
wzrosła rola dziennikarza, jego ranga?

Sądząc po opiniach dyskutantów pierwszego dnia sesji, odpo­
wiedź nie jest jednoznaczna. Reporter to człowiek, który tkwi
w środku życia, ujawniając niejednokrotnie nie tylko blaski ale

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

6. dzień poszukiwań
zaginionego dziecka

nie przyniósł rezultatów
LEGNICA (PAP). 5 bm. 6 . już

dzień prowadzono nieustannie

poszukiwania zaginionej 3O.IX
w niewyjaśnionych dotąd oko­
licznościach 3-letniej Liliany
Zgoły z Głogowa. Funkcjonariu­
sze MO i ORMO oraz liczni mie­
szkańcy miasta uczestniczący w

akcji poszukiwawczej nie natra­
fili na jakikolwiek ślad dziecka,
mimo że skrupulatnie penetruje
się całe miasto i okolice, a jed­
nocześnie przesłuchuje wszyst­
kich którzy ostatnio mogli wi­
dzieć dziewczynkę.

Ostatnio dziecko było widziane
w pobliżu kiosku prowadzonego
przez jej rodziców w Głogowie.

Modernizacja i rekonstrukcja
zadecydują o rozwoju HiL

(Inf. wł.). Nowohucki kombinat metalurgiczny, który, poczyna­
jąc od 1950 r. powstawał poprzez trzy etapy budowy, w roku
1977 osiągnął produkcję w wysokości 6,7 min ton stali, w czym
l, 2 min ton to wyroby uzyskane w drodze bezinwestycyjnej.
Jednakże dalszy przyrost produkcji, a nade wszystko wyższa ja­
kość wyrobów hutniczych może być osiągnięta przez załogą
kombinatu głównie drogą modernizacji urządzeń produkcyjnych
we wszystkich podstawowych wydziałach huty. Blisko 25 lat
pracy kombinatu, to okres w którym we współczesnej technice

nastąpił duży postęp. Dlatego też obiekty budowane w hucie w

latach pięćdziesiątych a także sześćdziesiątych — wymagają
modernizacji, lub całkowitej rekonstrukcji.

Właśnie wczoraj problemy perspektyw w dziedzinie moderni­
zacji i rozbudowy Huty im. Lenina w latach 1981—1990 były
przedmiotem obrad konferencji partyjno-techniczno-ekonomicz-
nej. W konferencji udział wzięli także: zastępca członka Biura

Politycznego;KC, I sekretarz KK PZPR Kazimierz Barcikowski,
wicepremier'i minister hutnictwa Franciszek Kaim i prezydent
m. Krakowa Edward Barszcz. Zarówno w referacie wygłoszo­
nym przez dyrektora technicznego huty, mgr inż. Jana Roż­
nowskiego, jak i w dyskusji, ustosunkowano się do przedłożone­
go projektu modernizacji huty.

Za przeprowadzeniem tego wielkiego przedsięwzięcia —

stwierdzono w czasie dyskusji' — przemawiają zarówno potrze­
by ilościowe jale-j jakościowe. Nadal bowiem będzie rosło zapo­
trzebowanie na stal, która równocześnie dostosowana być musi

pod względem jakości, do zainstalowanych w ostatnich latach
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy ośrodek zdrowia w Otfinowie

Gospodarski rekonesans
w gminie Żabno

(Inf. wł.) Gospodarze woj.
tarnowskiego I sekretarz KW
PZPR Stanisław Gębala i wo­
jewoda Jan Sokołowski złoży­
li wczoraj gospodarską wizytą
w mieście i gminie Żabno. W

towarzystwie I sekretarza
KM-G PZPR Stanisława Glosa i
naczelnika Władysława Czai
zwiedzili dwa gospodarstwa
specjalistyczne we wsi Łęg

Tarnowski. Antoni Kołaezyń-
ski, członek miejscowej orga­
nizacji partyjnej, nastawia się
na hodowlę młodego bydła rzeź­
nego. Z dumą pokazywał znaj­
dującą się w końcowym sta­
dium budowy bukaciarnię na

40 sztuk zwierząt. Powiększa
systematycznie posiadany areał
ziemi. Maria Skrabacz, u któ-

(DOKONCZENIE NA STR, 2)

Tradycje ludowe i młodzież

Początek roku działalności

kulturalnej w Nowym Sączu

Rozwój rolnictwa
w rękach młodych
WARSZAWA (PAP). Sprawom

udziału młodego pracującego
pokolenia Polaków, w unowocze­
śnianiu rolnictwa 1 gospodarki
żywnościowej poświęcone było 5
bm. w Warszawie Plenum Za­
rządu Głównego Związku Socja­
listycznej Młodzieży Polskiei.

Problemy te stanowią jeden z

głównych kierunków działania
związku rozwijającego wśród

młodzieży różne formy działal­
ności ideowo-wychowawczej,
społecznej, oświatowej, sprzyja­
jące wzrostowi inicjatywy pro­
dukcyjnej młodzieży zatrudnio­
nej w rolnictwie.

Tańczą „Sądeczanie”. Fot. S. Smierciak

(Inf. wł.) Program poczynań
na niwie kultury w Nowosądec-
kiem w sezonie 1978/79 był
przedmiotem powszechnej kon­
sultacji, by w ostatecznym
kształcie mógł być przedstawio­
ny wczoraj na wojewódzkiej
inauguracji roku działalności

kulturalnej. Uroczystość miała

miejsce w salach ratusza w No­
wym Sączu. Przybyli nań se­
kretarz K.W PZPR Eugeniusz
Satoła, prezes WK ZSL — Zbi­

gniew Bairylak, przewodniczący
WK SD — Czesław Grzesiak,
wicewojewoda — Edward Ligę­
za, członkowie władz miasta.

Już same tradycje kultury lu­
dowej wyznaczają podstawowe
kierunki pracy. Także ruch a-

matorski — z walnym udziałem

młodzieży — dowiódł jak duże
możliwości tkwią jeszcze w spo­
łeczności województwa. Jest za­
mysłem rzeszy 15 tys. działa-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Do
Krakowa zjechała ca­

ła polska czołówka re­
porterów. Radzą jak pi­

sać, by słowo padało blisko

faktów. Chciałbym im zade-
■dykotuać autentyczną opo­

wieść o, pewnym reporterze
z mikrofonem w ręku. Miał
on zwyczaj niezwykle ser­
decznie i optymistycznie za­
czynać i kończyć swoje rela­
cje. I tak pewnego razu miał
za zadanie powiedzieć coś o

cmentarzu komunalnym. Coś
w tej tonacji, że jest dobrze
ale będzie jeszcze lepiej, bo
ludzie wszak^ umierać będą
zawsze. Jak sprostać takiemu
tematowi? Ano trzeba o tej
sprawie powiedzieć z per­
spektywy zwykłego człowie­
ka pracy. To będzie najsłusz­
niejsze. I stało się. Nasz re­
porter wyciągnął mikrofon,
podszedł do zharowanego gra­
barza i z uśmiechem na u-

stach i w głosie odezwał się
tymi słowy:

— „Jesteśmy proszę pań­
stwa na cmentarzu komunal­
nym w Jaśle. Pogodne pro­
mienie słońca padają na u-

śmiechniętą twarz naszego
bohatera".

zaraz pytanie)

— Od 'jak dawna ma pan
przyjemność grzebać? —

*

tym pytaniem zwracamy się
do zasłużonego grabarza
cmentarza komunalnego.

Fakt. Może Jasło myli mi
»i« z Jarosławiem.

W PÓŁ SŁOWA...

Wszyscy są zgodni eo 'to

tego, że trzeba pisać prawdę.
Czyż nieprawdą jest," że
„słońce padało na uśmiech­
niętą twarz grabarza?". Pra­
wdą jest. Czyż grabarz nie

był zasłużony? Był. Więc o

eo chodzi?

Maciej Szumowski

Od jak dawna

pisze pan prawdę?
Wczorajsza przedpołudnio­

wa dyskusja kluczyła wokół

problemu następującego: Czy
reporter ma obotbiązek pisać
o grabarzu czy lepiej o mi­
nistrze. Jedni są za śmiecia-

rzami, inni znów jak Woj­
ciech. Giełżyński za ministra­
mi. Problem jest ważny, ale

ważniejsze jeszcze od tematu

sporu jest pytanie — jak pi­
sać i co pisać?

Z prawdy zawsze wynikają
jakieś teoretyczne kłopoty.
Redaktorzy naczelni (którzy
również zjechali do nas) in­
teresują się tylko i wyłącznie
samą prawdą. Reporterzy je­
śli im wierzyć jeszcze bar­
dziej.

No1eo?

I nie, prawda nie dla wszys-

-----------------------------------

tkieh jest wygodna. Co inn«-

go znaczy dla reportera, eo

innego dla dyrektora kryty­
kowanego właśnie przez
dziennikarza. Konflikty są tu

nieuniknione. Odmienne in­
terpretacje oczywistych fak­
tów również To nie jest
teren, na którym teore­
tycznie można pogodzić się eo

do linii dzielącej słowo pra­
wdziwe od fałszu. Dochodze­
nie do własnych, reporters­
kich racji (i głoszenie ich tu

druku) było i będzie trudną
konfrontacją. Wymaga odwa­
gi cywilnej, mądrości i siły.
Tak, siły również.

Zbyt często zdarza się je­
szcze tak, że dziennikarz ma

rację, a krytykowany dyre­
ktor ma siłę. Z takiego roz­
łożenia akcentów muszą ro­
dzić się irytujące półprawdy.
Gorsze od ciszy — bo imi­
tujące tylko kontakt z rze­
czywistością.

Ale to nie jest tylko spra­
wa funkcji reportera,

' ale

kwestia kontroli społecznej
w ogóle...

—___ /

WPHW > KSOP — Zakład

w Proszowicach $ Kolejowe
Zakłady Zabezpieczenia Ruchu

1 Łączności 0 Bursa Szkół

Artystycznych Q osoby
prywatne

Rewaloryzacja
zabytków Krakowa
Pracownicy sieci handlowej i

usługowej Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Handlu We­
wnętrznego, włączając się do
akcji ratowania zabytków Kra­
kowa, postanowili poświęcić na

ten cel wartość 2 godzin dodat­
kowej pracy w dniach 4, 5 i 6

października.
Krakowska Spółdzielnia O-

grodniczo-Pszczelarska Zakład
w Proszowicach deklaruje na

fundusz rewaloryzacji 6 tya. zł.
Pieniądze te są wypracowane
przez pracowników w ramach
czynu społecznego przy organi­
zowaniu targów warzywnych.

Kolejowe Zakłady Zabezpie­
czenia Ruchu i Łączności w

Krakowie przeznaczają na konto
Zarządu Rewaloryzacji kwotę 20

tys. zł i deklarują pomoc w pra­
cach rewaloryzacyjnych w mia-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Rozmowy
radziecko-syryjskie

MOSKWA (PAP). W czwartek na Kremlu

rozpoczęły się rozmowy radziecko-syryjskie.
Prowadzą je sekretarz generalny KC KPZR,
przewodniczący Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR, Leonid Breżniew i sekretarz ge­
neralny Partii Socjalistycznego Odrodzenia

Arabskiego, prezydent Syrii, Hafcz el-Asad,
oraz inni radzieccy i syryjscy przywódcy.

Spotkanie Kolegium Kardynałów
z zagranicznymi misjami

specjalnymi
RZYM (PAP). 5 bm. w Pałacu Watykań­

skim odbyło się spotkanie członków Kole­
gium Kardynalskiego z zagranicznymi misja­
mi specjalnymi, które wzięły udział w po­
grzebie Jana Pawła I. Obecna była polska
misja z członkiem Rady Państwa PRL, Mi­
chałem Grendysem.

Dziekan Kolegium Kardynalskiego, kard.
Carlo Confalonieri podziękował 107 misjom
zagranicznym za udział w żałobie Kościoła.

Początek konklawe, które wybierze nowe­
go papieża wyznaczono na 14 bm. Głosowania

rozpoczną się dzień później i pierwszy dym
nad Kaplicą Sykstyńską pojawi się w nie­
dzielę 15 bm. W Rzymie przebywa już 83

kardynałów'.

Podróż J. Arafata
PARYŻ (PAP). Przewodniczący Komitetu

Wykonawczego Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny, Jaser Arafat, po zakończeniu krót­
kiej wizyty w Kuwejcie, który był pier­

wszym etapem jege podróży po krajach arab­
skich nad Zatokę Perską, udał się do Zjed­
noczonych Emiratów Arabskich. Podczas po­
bytu w Kuwejcie tematem jego rozmów z

emirem Dżabirem as-Sabahem był rozwój
wydarzeń w Libanie i ogólna sytuacja na

Bliskim Wschodzie.

Wizyta
parlamentarzystów Austrii

WARSZAWA (PAP). Członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów Mieczysław Jagielski przyjął 5 bm. w

Warszawie przebywającą w Polsce delegację
Zgromadzenia Związkowego Republiki Au­
strii z II przewodniczącym Rady Narodowej
Zgromadzenia — Rolandem Minkowitschem.

Przedmiotem rozmowy były przede wszyst­
kim zagadnienia współpracy gospodarczej 1

naukowo-technicznej między Polską i Au­
strią.

1 listopada —

szczyt arabski
PARYŻ (PAP). Według doniesień z Ba­

hrajnu, przebywający w Manamie minister

łączności Iraku, Saadun Ghaidan, oświad­
czył, że 1 listopada br. w Bagdadzie odbę­
dzie się arabskie spotkanie na szczycie, któ­
rego tematem będą egipsko-izraelskie poro­
zumienia, zawarte w Camp David. Osiem

państw arabskich, w tym Jordania i Arabia

Saudyjska, poparły już apel Iraku. Mini­
ster poinformował również, iż spotkanie na

szczycie zostanie poprzedzone konferencją
ministrów spraw zagranicznych krajów •-

rabskich, która rozpocznie się 20 bm.

Jesień na krakowskicn piantacn ma swój niezaprzeczalny urok.
Fot. W . Klag

Makabryczny pomysł

Chcieli uprowadzić
okręt podwodny

NOWY JORK (PAP). Jak po­
informowało Federalne Biuro
Śledcze, w Saint Louis w stanie
Missouri aresztowano dwóch
młodych ludzi, którzy planowali
uprowadzenie amerykańskiego
okrętu podwodnego o napędzie
atomowym „Trepang”. Niedoszli

porywacze, od dwóch miesięcy
śledzeni przez agentów biura,
mieli zamiar opanować okręt,
zatopić inną jednostkę Marynar­
ki Wojennej celem wywołania
zamieszania, a następnie znisz­
czyć pociskiem nuklearnym jed­
no z miast na wschodnim wy­
brzeżu USA. W tym celu usiło­
wali zwerbować 12-osobową gru­
pę porywaczy. Załoga „Trepan-
ga” miała zostać po przeprowa­
dzeniu akcji wymordowana. Mi­
mo • iż łódź nie była wyposażo­
na w pociski jądrowe oraz, jak
twierdzą specjaliści, 12 przypad­
kowych osób nie mogłoby kie­
rować skomplikowanymi urzą­
dzeniami okrętu podwodnego —

tego rodzaju projekty wzbudziły
uzasadniony niepokój.
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Przebywający wczoraj w

Krakowie wicepremier
Franciszek Kaim, w towa­
rzystwie zastępcy członka
Biura Politycznego KC
PZPR. I sekretarza KK Ka­
zimierza Barcikowskiego i

prezydenta miasta Edwarda
Barszcza, złożył wizytę w

oddanym w czerwu br. do
użytku „Domu Polonii’’ przy
Rynku Gł. 14, interesując się
przeprowadzanymi tu praca­
mi rewaloryzacyjnymi. Po

tym reprezentacyjnym o-

biekcie, będącym punktem
recepcyjnym dla Polaków z

zagranicy, oprowadził gościa
wiceprezes krakowskiego
oddziału Towarzystwa „Po­
lonia” Jan Krejcza.

Walka narodu Nikaragui

Oświadczenie CRZZ
i Polskiego Komitetu Solidarności

WARSZAWA (PAP). W zwią­
zku z krwawymi wydarzeniami
w Nikaragui i zbrodniami po-
pełnionymi przez reżim Somozy
— Centralna Rada Związków Za­
wodowych oraz Polski Komitet
Solidarności z Narodami Azji
Afryki, ogłosiły oświadczenia po
tępiąjące akty prześladowań

’

gwałtu wobec narodu tego kraju.
W oświadczeniu CRZZ czyta­

my m. in.: „W imieniu wszyst­
kich ludzi pracy naszego kraju
CRZZ z całą stanowczością po­
tępia krwawe represje i zbrod­
nie rozpętane przez dyktatorski
reżim Somozy, przeciwko pa­
triotom nikaraguańskim w ich
słusznej walce o obalenie sko­

rumpowanych rządów i ustano­
wienie ustroju demokracji i
sprawiedliwości społecznej w

tym kraju.
Ludzie pracy Polski Ludowej

łączą się w proteście z całą po­
stępową opinią światową doma­
gając się" natychmiastowego po­
łożenia kresu torturom, prześla­
dowaniom i aktom gwałtu wo­
bec ludzi pracy, działaczy zwią­
zkowych Nikaragui.

Oświadczenie Polskiego ko­
mitetu Solidarności z Narodami
Azji i Afryki wyraża pełną so­
lidarność z walką narodu tego
kraju o ustanowienie demokra­
cji.

Kolejne inauguracje w

„Pociąg przyjaźni"
Po Pragi, stolicy CSRS,

Wyjechał „pociąg przyjaźni”
zorganizowany. przez KK
FJN, W składzie ekipy, na

której czele stoi wiceprezy­
dent m. •Krakowa Zygmunt
Sgkiewićz, znajduje się 350-
osobowa grupa dzialaczjr sa­
morządów mieszkańców
miast wraz z 135 osobami

wyróżnionymi nagrodą pre­
zydenta m. Krakowa za o-

siągnięcia we współzawod­
nictwie w ramach konkursu
„Osiedle — mistrz gospodar­
ności” zs rok 1977/78. Przewi­
dziano spotkania z przedsta­
wicielami Frontu Narodowe­
go. i praskich organów samo­
rządu mieszkańców.

O krakowskim

rolnictwie
O zadaniach krakowskiego

rolnictwa mówiono wczoraj
na naradzie kierowników
służb rolnych urzędów gmin­
nych i dyrektorów instytu­
cji pracujących na rzecz wsi.
Obradami kierował sekre­
tarz KK PZPR Zdzisław Ga­
sidło. Szczególnie wiele u-

wagi dyskutanci zwracali na

pełne wykorzystanie budyn­
ków inwentarskich. W tym
celu Zakłady Mięsne dostar­
czą odpowiednie urządzenia.
* także materiał hodowlany.
Przy wznoszeniu nowych o-

biektów inwentarskich nale­
ży lansować budynki śred­
niej wielkości. Maksymalnie
trzeba wykorzystać grunty
orne poprzez stosowanie w

siewie odpowiednich odmiaa
zbóż, rejonizację produkcji
warzywniczej i sadowniczej.
W czasie narady, w której
uczestniczył m. in. wicepre­
zydent m. Krakowa Euge­
niusz Janczarski — podkre­
ślono też konieczność przy­
spieszenia wypłat rent za

r.iemię. • (cm)

Seminarium

metodyczne
W Krakowie obraduje 8-

iłniowe Ogólnopolskie Semi­
narium Metceiyczne, zorgani­
zowane przez Instytut
Kształcenia Nauczycieli i Ba­
dań Oświatowych oraz nowy
Oddział Krakowski Instytu­
tu Kształcenia Zawodowego.
Dokonano prezentacji dorob­
ku dydaktyczno-wychowaw­
czego, wymiany doświadczeń
metodycznych; wyznaczono
kierunki poszukiwań nowych
form i metod pracy w szkol­
nictwie zawodowym.

Red. J. Hańderek
laureatem

Rozstrzygnięto ogólnopol­
ski konkurs zamknięty na

słuchowisko współczesne,
zorganizowany przez Naczel­
ną Redakcję Literacką Pol­
skiego Radia. Wśród laure­
atów konkursu znaleźli się
to. in. Andrzej Mularczyk,
Ireneusz Tredyński, Jerzy
Kubiknwski, Bohdan Droz­
dowski oraz nasz redakcyj­
ny kológa red. Janusz Hań-
derek, który za słuchowisko
pt. „Zasłużony” otrzymał
wyróżnienie. Gratulujemy.

Posiedzenie Rady Państwa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

darncści i poszanowania mienia
społecznego — Rada Państwa
wskazała na nie w pełni wyko­
rzystane możliwości współpracy,
zwłaszcza w dziedzinie intensy­
wności wzajemnych kontaktów,
doboru najwłaściwszych tema­
tów i efektywności działania. W

szczególności pożądana jest dal­
sza intensyfikacja współpracy
na terenie gmin i małych miast.

Ponadto Rada Państwa raty­
fikowała konwencję o rejestra­
cji obiektów wypuszczonych w

przestrzeń kosmiczną oraz poro­
zumienie dotyczące przyjęcia

jednolitych warunków homolo­
gacji i wzajemnego uznawania
homologacji wyposażenia i czę­
ści pojazdów samochodowych.

Mianowała ambasadorem nad­
zwyczajnym i pełnomocnym Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej
w Kanadzie — Stanisława Paw­
laka, w Republice Kenii — Ja­
na Witka, w Socjalistycznej Re­
publice Wietnamu — Jana Śli­
wińskiego, w Nowej Zelandii —

Ryszarda Frąckiewicza, który
będzie pełnił tę funkcję obok
stanowiska ambasadora PRL w

Związku Australijskim, na któ­
re został mianowany dnia 9 mar­
ca 1978 r.

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Barbara Guzik, wiceprezes ZG
ZNP Czesław Banach.

Otwierając uroczystość rektor
WSP doc. dr hab. Bolesław Fa-
ron odczytał list skierowany do

nauczycieli akademickich i stu­
dentów przez przewodniczącego
Rady Państwa Henryka Jabłoń­
skiego. W swym wystąpienie
natomiast poruszył znaczące dla
uczelni problemy. Podziękował
także za pracę wybitnym nau­
kowcom przechodzącym w tym
roku na emeryturę, między in­
nymi byłemu prorektorowi
WSP, prof. dr hab. Janowi Kul­
pie i prof. dr Janowi Nowakow­
skiemu.

Wręczono następnie nagrody
za osiągnięcia dydaktyczno-wy­
chowawcze i badawcze, przyzna­
ne przez Ministerstwo Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Tech­
niki pracownikom naukowo-dy­
daktycznym WSP (nagrodę I

stopnia otrzymał prof. dr Jan
Nowakowski oraz doc. dr hab.
Bolesław Faron). Uroczyście i

podniośle wypadł moment ślu­
bowania i wręczenia indeksów
przedstawicielom 600-osobowej
grupy studentów lat pierw­
szych.

Wykład inauguracyjny na te­
mat wizji i rozumienia dziejów
przez Stanisława Wyspiańskiego
wygłosił prof. dr Jan Nowakow­
ski. W czwartkowej uroczysto­
ści wziął, udział konsul Konsu­
latu Generalnego ZSRR w Kra­
kowie Anatolij Gołubowicz.

• <tb)
O

Krakowska uczelnia muzycz­
na wkroczyła w dziewiąte dzie­
sięciolecie istnienia oraz działal­
ności artystycznej i naukowej
Jak stwierdził w sprawozdaniu
z działalności PWSM w minio­
nej kadencji prorektor doc.
Marek Stachowski — podstawo­
wym założeniem programowym
w pracy całej uczelni była inte­
gracja współczesnej twórczości
kompozytorskiej, myśli teore­
tycznej i odtwórstwa muzyczne­
go.

Prorektor w gorących słowach

podziękował za pracę w ubieg­
łej kadencji profesorowi Jano­
wi Hoffmanowi, wybitnemu pe­
dagogowi i wychowawcy mło­
dzieży muzycznej, organizatoi^o-
wi krakowskiej PWSM w

pierwszych latach powojennych,

Krakowie
który sprawował kolejno funk­
cje dziekana, prorektora, rekto­
ra uczelni.

Przewodniczący Rady Uczel­
nianej SZSP Andrzej Guran za­
adresował swoje wystąpienie
przede wszystkim do koleżanek
i kolegów, studentów uczelni,
życząc im najlepszych osiągnięć
w studiach. Następnie prorektor
doc. Krystyna Moszu mańska-
-Nazar dokonała aktu immatry­
kulacji studentów I roku.

Tematem wykładu inaugura­
cyjnego doc. Zbigniewa Bujar-
skiego była „Muzyka w 60-leciu
niepodległej Polski”.

W części artystycznej dwaj u-

talentowani studenci PWSM —

pianista Leszek Bartkiewicz i

skrzypek Krzysztof Śmietana —

wykonali Sonatę na fortepian i

skrzypce op. 30 nr 3 G-dur
Beethovena.

W inauguracji uczestniczyli
m. in. wiceprezydent m. Krako­
wa Eugeniusz Janczarski, kie­
rownik Wydziału Pracy Ideowo-
-Wychowawczej KK PZPR Jan
Broniek. Obecni byli rektorzy i

prorektorzy innych uczelni Kra­
kowa. (lp)
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Zasada ~ Zembrzuski
„mercedes” w Studio-2ó

SOBIESŁAW ZASADA zaledwie kilka dni przebywał w

Krakowie z rodziną. Obecnie wyjeżdża do Warszawy, gdzie
wraz ze swym pilotem Andrzejem Zembrzuskim wjadą „mer­
cedesem 450 SCL” z nr rej. S-DŁ 1202 do studia telewizyjne­
go i podzielą się swymi wrażeniami z trasy rajdu z telewi­
dzami oglądającymi program Studio-2.

Wczoraj spotkałem się z Sobiesławem Zasadą, który prze­
kazał-dla Czytelników „GP” szereg interesujących informacji
na temat samochodowego rajdu dookoła Ameryki Płd. Wkrót­
ce napiszemy o tym szerzej. Przygotowuję też książkę — po-

. wiedział Sobiesław Zasada. Będą to wspomnienia z ostatnie­
go rajdu, a także innych imprez, w których startowałem.

Piszę ją jednak w ten sposób, by stanowiła niejako podręcz­
nik dla początkujących rajdowców, wchodzących dopiero do ■
sportu samochodowego. Będą w książce nie tylko opisy atmo­
sfery panującej na rajdach, lecz również uwagi dotyczące ta­
ktyki jazdy, spraw organizacyjnych i pilotażu rajdowego —

podam m. in. angielsko-francuski. szwedzki i mój sposób opi­
su trasy imprezy. Poza tym wprowadzam poprawki i uzupeł­
nienia do nowego wydania książki „Szybkość bezpieczna .

(wam)

Dwa medale polskich ciężarowców

Dantejskie sceny w schronach

Eskalacja walk w Bejrucie
KAIR, NOWI JORK, PARYŻ

(PAP). „Wybuchy pocisków ar­
tyleryjskich są szybsze niż bicie
serca” — mówią uciekinierzy z

Bejrutu, którym udało się ujść
z życiem z terenów walk, jakie
trwają w stolicy Libanu między
milicją chrześcijańską i oddzia­
łami syryjskimi tworzącymi A-
rabski Korpus Bezpieczeństwa.
Uciekinierzy relacjonują tra­
giczną sytuację stłoczonej w

schronach ludności cywilnej,
która pozbawiona jest wody,
prądu elektrycznego oraz żyw­
ności. Między ukrywającymi się
w schronach ludźmi dochodzi
do scen dantejskich.

Jak donosi radio prawicowych
falangistów, w ciągu ostatniej
doby zginęło i odniosło rany 650
osób, głównie spośród ludności

cywilnej. Zmasowany ogień ra­
kiet, moździerzy i artylerii pu­
stoszy północne i południowe
przedmieścia stolicy Libanu. Ga­
szenie pożarów uniemożliwiają
strzelcy wyborowi, czatując na

każdego, kto pojawi się na uli­
cy, Szpitale bejruckie przepeł­
nione są ponad wszelką miarę.
Nasilające się od wtorku walki
objęły wpierw dzielnice chrze­
ścijańskie Bejrutu, a ostatnio

toczą się o dwa mosty mające
znaczenie strategiczne dla obu
walczących stron.

Francuski lekarz, Bernard
Kouchner, który powrócił we

środę z Bejrutu, wystąpił w te­
lewizji paryskiej stwierdzając,
iż w stolicy Libanu doszło do
„straszliwej masakry” noszącej
wszelkie cechy ludobójstwa. O-
fiarą tej masakry jest głównie
ludność cywilna. Kouchner po­
twierdził, iż pociski padają w

Bejrucie co sekunda, lecz jego
zdaniem nie oddaje to jeszcze
w pełni rozmiarów zniszczeń.

Do wyraźnego nasilenia walk
doszło po ogłoszeniu francuskie­
go programu, który przewiduje
wycofanie oddziałów syryjskich
z Bejrutu, co zdaniem niektó­
rych obserwatorów może zachę­
cić Izrael do interwencji w Li­
banie.

BEJRUT (PAP). Niezidentyfi­
kowane okręty wojenne rozpo­
częły o godz. 20 czasu lokalnego
ostrzeliwanie z dział pokłado­
wych zachodnich dzielnio Bej­
rutu. Okręty nie mają żadnych
znaków identyfikacyjnych ani
bander. Między artylerią na lą­
dzie a okrętami wywiązał się
pojedynek.

„Kraj w reportażu"
(DOKOŃCZENIE ZE STR, I)

i skomplikowane problemy i konflikty, za co nie wszyscy mu

są wdzięczni.
Wczorajsza sesja potwierdziła potrzebę dalszego rozwijania te­

go gatunku dziennikarskiego. Gdyż właśnie reportaż potrafi- po­
kazać rzeczywistość taką jaka jest, ze wszystkimi blaskami i cie-
niaftti.

W sesji uczestniczą najwybitniejsi reporterzy z kraju i redak­
torzy naezelni pism. Może więc dyskusja będzie przyczynkiem
do stworzenia jeszcze lepszych warunków dla dziennikarzy pa­
rających się tym trudnym gatunkiem.

Wczoraj uczestnicy sesji obejrzeli w teatrze tarnowskim spek­
takl „Łaźni” W. Majakowskiego. Następnie spotkali się z zespo­
łem tej sceny i dyr. Ryszardem Smoźewskiin.

W dniu dzisiejszym obrady kontynuowane będą w niedawno
odrestaurowanym pięknym zamku w Dębnie, a następnie dzien­
nikarze spotkają się z I sekretarzem KW PZPR w Tarnowie
Stanisławem Gębalą. Będzie okazja do rozmowy o problemach
tego prężnego województwa. (ar)

Początek roku kulturalnego
Dom Filatelisty

"W sobotę otwarty zosta- S
nie Dom Filatelisty w nowo ~

wyremontowanym, zabytko- £■
wym budynku przy ul. FIo- jg
Hańskiej 11. Z tej okazji w f
Urzędzie Pocztowym Kra- «S

ków 1 przesyłki będą znako- E
wańe okolicznościowym ~

stemplem. 22
S
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POGODA I

R

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
czy kultury, by własne projekty
i zamierzenia związać ściślej z

życiem społeczno-politycznym
województwa. Pilnie poszuki­
wany jest nowy model koordy­
nowania poczynań z poczesnym
miejscem dla utrwalenia związ­
ków kultury z ruchem turysty­
cznym, dla utwierdzenia już
istniejących kontaktów ponadre­
gionalnych. Ważką, nie tylko in­
stytucjonalną rolę w tym wzglę­
dzie, spełni wojewódzka rada
koordynacyjna, której powołanie

zapowiedziano. Dotychczasowy
dorobek nie zaspokaja w pełni
ambicji środowisk twórczych i

działaczy. Ten niepokój towa­
rzyszyć będzie wszystkim przez
cały sezon kulturalny.

W trakcie inauguracji dokona­
no wręczenia ‘dyplomów przy­
znanych przez wojewodę nowo­
sądeckiego zasłużonym działa­
czom i pracownikom kultury.
W . części artystycznej wystąpili
uczniowie szkół muzycznych
województwa.

(k-b)

KRAKOWSKIE BIURO
PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest na skra­
ju klina wyżu azorskiego.
O«. północnego zachodu prze­
mieszcza si? zatoka niżowa z

systemem frontów atmosfe­
rycznych.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże z większymi
przejaśnieniami, miejscami
npahy deszczu, a w Tatraeh

śniegu. Temperatura maksy­
malna w dzień od 12—15 st.
minimalna w nocy od 8—1®
st. Wysoko w Tatrach tem­
peratura około —1 st. Wiatry
umiarkowane i dość silne o-

kresami silne i porywiste 8
kierunków zachodnich, w

Tatrach północno-zachodnie.
BIOilNT INFORMUJE: Od

aodzin południowych ponow­
ne wystąpienie objawów ob­
niżonej sprawności działania
i pogorszonego samopoczucia.
Widzialność dobra.

Miejsce urodzenia? —

samolot
PARYŻ (PAP). W czwartek

21-letnia Laotanka lecąca z

Bangkoku do Paryża powiła cór­
kę na pokładzie samolotu „boe-

ing-747”. Dziecko, nazwane

Francine, przyszło na świat w

chwili, gdy samolot znajdował
się nad Mont Blanc. Pasażero­
wie „boeinga” dla uczczenia

niecodziennego wydarzenia u-

rządzili zbiórkę i ofiarowali
szczęśliwej rodzinie 5.000 fran­
ków.

ss

i
2,3,4,5,8 s

Bezcenne
BONN (PAP). W pobliżu Lud-

wigsburga (Badenia—Wirtem­
bergia) odkryto całkowicie za­
chowany grób księcia celtyckie­
go z około 500 roku przed naszą
erą. Urząd Ochrony Zabytków
w Badenii—Wirtembergii nazwał

odkrycie grobu „archeologiczną
sensacją pierwszej rangi”. W

grobie odkryto bezcenną złotą
biżuterię, jedyną w swoim ro­
dzaju trumnę z bfązu długości 3
metrów, olbrzymi kocioł z brązu
oraz czterokołowy okuty żela­
zem wóz. Trumna im kształt
łódki, którą podtrzymuje oclem

znalezisko
odlanych w brązie ludzkich po­
staci wysokości 30 cm. Znalezio­
ne w grobie zwłoki księcia cel­
tyckiego ozdobione są złotym
naszyjnikiem, złotym pasem,
sztyletem w złotej pochwie i

spiczastymi butami ze skóry o-

zdobionymi złotymi sprzączka­
mi. Przy głowie księcia leży że­
lazny róg ze złoceniami, w gro­
bowcu znaleziono ponadto sześć
kubków z brązu i jedną czarę
celtycką.

Grobowiec strzeżony jest
dzień i noc przez policję.

• (k) PRZEDSIĘBIOR­
STWO Budowy Zakładów
Górniczych za granicą „Ko-
pex” w Katowicach podpisa­
ło z amerykańską firmą „Sa-
tra Corporation” umowę
handlową dotyczącą sprzeda­
ży polskiej górniczej myśli
technicznej i technologicznej
oraz maszyn i urządzeń ko­
palnianych w Stanach Zje­
dnoczonych i Kanadzie.

0 ZGROMADZENIE O-

gólne Narodów Zjednoczo­
nych kontynuuje debatę ge­
neralną na temat najistot­
niejszych problemów sytua­
cji międzynarodowej. Popo­
łudniowe posiedzenie w śro­
dę 4 bm. prowadził zastępca
przewodniczącego delegacji
polskiej na XXXIII sesję,
wiceminister spraw zagra­
nicznych, Eugeniusz Kułaga.

TRZECI dzień z rzędu
na giełdach Europy Zachod­
niej rosną ceny złota, pod­
czas gdy notowania dolara w

stosunku do innych silnych
walut spadają, bijać dotych­
czasowe rekordy.

Z dalekopisu
0 NAGRODĘ Nobla w

dziedzinie literatury przy­
znano mało znanemu amery­
kańskiemu pisarzowi Isaaco-
wi Bashevisowl Singerowi,
Singer urodził się w 1904 r.

w Radzyminie, studiował w

Warszawie, po czym praco­
wał jako dziennikarz. W
1935 r. wyemigrował do
USA, obecnie mieszka w

Nowym Jorku, pisze w ję­
zyku jidisz.

0 CZTERECH uzbrojo­
nych bandytów porwało wło­
skiego inżyniera 47-letniego
Giancarlo Bussi z jego— let­
niej willi na Sardynii. Mo­
tywy porwania są nieznane.

0 FRONT Wyzwolenia
Narodowego im. Sandino od­
rzucił mediację Stanów Zjed­
noczonych oraz Gwatemali i

Dominikany w konflikcie ni­
karaguańskim. W oświadcze­
niu dla prasy w stolicy Kosta­
ryki, San Jose, przywódcy
Frontu im. Sandino — Hum-
berto Daniel i Ortega oświad­
czyli, że USA przy poparciu
Organizacji Państw Amery­
kańskich (OPA) próbują me­
diacji w celu wyeliminowania
sandinistów z politycznego
rozwiązania kryzysu w Nika­
ragui.

Rewaloryzacja
zabytków Krakowa

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rę swoich możliwości wykonaw­
czych.

Młodzież i pracownicy Bursy
Szkól Artystycznych w Krako­
wie przekazują na potrzeby re­
waloryzacji 2 tys. zł pochodzą­
ce ze składek dobrowolnych.

Stanisław Biły — przewodnik |
wycieczek przekaże na fundusz ;

rewaloryzacji swoje wynagro­
dzenie z oprowadzenia . jednej
wycieczki w mieście i jednej w

terenie. (Iw)

Śnieg w Tatrach

Po środowym ociepleniu. 5 bm.
na Podhalu nastąpił spadek tern- 1

•peratury. Rano na Kasprowym
Wierchu było minus 4 stopnie,
a w Zakopanem tylko plus 4

stopnie. Przez całą minioną do­
bę w Tatrach i na Podtatrzu

padał deszcz, wysoko w górach
śnieg. Na Kasprowym Wierchu
suma opadów wynosiła 25 mm.

na Hali Gąsienicowej 32 mm. a

na Polanie Chochołowskiej aż
39 mm.

To w,
ZYGMUNTOWI

BABIARZOWI
I sekretarzowi Komite­

tu Zakładowego PZPR w

Zakładach Azotowych im.
F. Dzierżyńskiego w Tar­
nowie wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Matki.

SKŁADAJĄ
PRACOWNICY

KOMITETU
WOJEWÓDZKIEGO

PZPR W TARNOWIE

Modernizacja i rekonstrukcja
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

linii automatycznych. Sporo jeszcze prac w Hucie im. Lenina w

bezpośredniej produkcji wykonywanych jest ręcznie. Szacuje się,
że stanowią one jeszcze 27 proc. Stąd konieczność ich zmechani­
zowania lub zautomatyzowania. Zwłaszcza, że kombinat im. Le­
nina nie może liczyć na dodatkowy wzrost zatrudnienia.

Do najważniejszych i najpilniejszych zadań w dziedzinie mo­
dernizacji i rekonstrukcji Huty im. Lenina należy budowa no­
wych baterii w zakładzie koksoehemii o dużej wydajności i od­
powiednich urządzeniach zmniejszających zanieczyszczanie śro­
dowiska. Drugie pilne zadanie to budowa wielkiego pieca nr 6,
który poprawi bilans stali potrzebnej w przetwórstwie huty. Na

rekonstrukcję czeka również walcownia blach gorących — klu­
czowy obiekt w przetwórstwie stali.

Rekonstrukcja i modernizacja — powiedział na zakończenie
konferencji wicepremier F. Kaim — muszą przynieść poprawę
technologii, organizacji i wzrost wydajności. Spodziewany przy­
rost produkcji stali, która w 1990 r. ma wzrosnąć do blisko 8
min ton, powinien nastąpić bez dodatkowego wzrostu zatrudnie­
nia. (ts)

Pierwszy dzień mistrzostw
świata w podnoszeniu ciężarów
przyniósł polskiej drużynie suk­
ces, choć nie obyło się też bez
strat. Tadeusz Golik (52 kg) i
Marek Seweryn (56 kg) wywal­
czyli tytuły wicemistrzów świa­
ta. Golik w rwaniu poprawił re­
kord Polski o 2 kg, w podrzucie
uzyskał wynik zaledwie o 0,5 kg
gorszy, a w dwuboju wyrównał
rekord kraju Smalcerza ustano­
wiony podczas mistrzostw świa­
taw1975r.

W wadze koguciej Marek Se-
■weryn dwukrotnie stawał na

podium — zdobył srebrne me­
dale w rwaniu i dwuboju. Nasz,
faworyt przegrał złoty medal z

doskonale dysponowanym tego
dnia Nunezem, a nadal utrzymał
prymat w Europie.

Bardzo nieszczęśliwie wystąpił
Tadeusz Dembończyk. Nie zali­
czył na skutek błędów technicz­
nych żadnej próby w rwaniu
(dwa razy 110 oraz 115 kg). Po

zejściu z pomostu, w sali roz­
grzewki swobodnie wyrwał 115
kg. Jak się później okazało zali­
czenie tego boju dałoby mu Je­
den z medali.

Konferencja w

Także modernizacja najstar­
szej polskiej Huty Aluminium w

Skawinie była niejednokrotnie
poruszana na naszych łamach.
Skawińska Huta produkuje rocz­
nie 60 tys. ton aluminium — su­
rowca niezbędnego dla wielu
dziedzin gospodarki. Utrzymanie
produkcji na tym poziomie wy­
maga jednak unowocześnienia
tak procesów technologicznych
jak i maszyn i urządzeń. Decyzja

Hucie Aluminium

o modernizacji zakładu została
podjęta na wczorajszej konfe­
rencji partyjno-technicznej, w

skawińskiej Hucie. W progra­
mie modernizacyjnym poczesne
miejsce zajmują sprawy popra­
wy warunków pracy jak rów­
nież problemy ochrony środo­
wiska. M. in. projektowana oczy­
szczalnia gazów pozwoli na 12-
krotoe zmniejszenie emisji fluo­
ru.

Ucieczka neofaszysty F. Fredy
RZYM (PAP). Duże porusze­

nie wywołała we Włoszech wia­
domość o tajemniczym zniknię­
ciu neofaszysty Franoo Fredy,
jednego z głównych oskarżonych
w procesie przeciwko sprawcom
krwawego zamachu na bank
rolny w Mediolanie w grudniu
1969 r. Freda, który ostatnio

przebywał w .Catanzaro (Kala-
bria), wyznaczonym przez sąd
na miejsce przymusowego po­

bytu, przed kilkoma dniami zni­
knął z miasta. Za najbardziej
prawdopodobną uważa się hipo­
tezę ucieczki. Freda zbiegł z

Catanzaro prawdopodobnie w u-

biegłą niedzielę. Wiadomość
wzbudziła tym większą konster­
nację, że za kilka dni, 16 bm. w

Catanzaro miał zostać wznowio­
ny proces w sprawie krwawego
zamachu z 1969 r.

Gospodarski rekonesans
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rej również gościli przedstawi­
ciele władz wojewódzkich i

gminnych — specjalizuje się w

hodowli trzody chlewnej. Po­
siada nową, dużą chlewnię.

W Otfinowie sekretarz St.
Gębala i wojewoda Z. Sokołow­
ski otworzyli nowy, wybudo­
wany z wielką starannością
przez ekipę Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego (z
dwumiesięcznym wyprzedze­
niem), ośrodek zdrowia. Leczyć
się w nim będą mieszkańcy 8
wsi. Obiekt mieści gabinet le­
karski, dentystyczny, zabiego­
wy, poradnię dla dzieci, punkt
apteczny oraz mieszkania dla

personelu. Jest to już 13 ośro­

dek zdrowia oddany do użytku
od czasu utworzenia woj. tar­
nowskiego. Mieszkańcy gminy
Żabno dobrze wywiązują się ze

świadczeń na NFOZ; roczny
plan zbiórki zrealizowali za 3

kwartały w 97 proc.
Trzecim etapem wizyty była

istniejąca od 1954 r. Rolnicza
Spółdzielnia Produkcyjna „Zwy­
cięstwo” w 'Otfinowie. Przecho­
dziła ona różne koleje losu, o-

becnie umacnia się gospodarczo,
powiększa areał ziemi, wstępu­
ją do niej coraz nowi rolnicy.
Spółdzielcy osiągają plony wyż­
sze, niż rolnicy indywidualni;
dobre efekty mają w hodowli.

Aktyw spółdzielni spotkał się
z przybyłymi towarzyszami, (al)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 2 paździer­
nika 1978 r. zmarł

tow. Franciszek JUDA
długoletni pracownik naszych Zakładów, zasłużony dzia­
łacz ruchu robotniczego, uczestnik strajku okupacyjnego
w b. Zakładach Zieleniewskiego w 1936 r.

Za wybitne zasługi odznaczony został Krzyżem Oficer­
skim Orderu Odrodzenia Polski i innymi odznaczeniami

państwowymi.
Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA I ZAŁOGA ZAKŁADÓW

BUDOWY MASZYN I APARATURY
IM. ST. SZADKOWSKIEGO W KRAKOWIE

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te w dniu 26 wrze­
śnia 1978 r. zmarł nagie, w wieku 47 lat

Ryszard MALAGA
dyrektor Kieleckiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego, zastępca członka Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Kielcach, aktywny i zasłużony działacz gospodar­
czy i społeczny, odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi,
Medalami 30-lecia PRL i Brązowym „Za zasługi dla
obronności kraju”. Złotą Odznaką „Zasłużony dla Budo­
wnictwa i FMB”, Odznaką „Za zasługi dla Kielecczyzny”
oraz Złotą Odznaką „Zasłużony dla Przemysłu Maszy­

nowego”.
W Zmarłym utraciliśmy wybitnego organizatora, ofiar­

nego działacza i serdecznego Kolegę.
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współ­

czucia.
KIEROWNICTWO, POP PZPR

i RADA ZAKŁADOWA
ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO „POŁUDNIE"

Zmiana trenera

piłkarskiej reprezentacji
Zarząd Polskiego Związku Pił­

ki Nożnej dokonał zmiany na

stanowisku trenera-selekcjonera
reprezentacji narodowej. Doty­
chczasowy trener-selekcjoner Ja­
cek Gmoch przestał — za obo­
pólnym porozumieniem — pełnić
tę funkcję z dniem 1 paździer­
nika br. Zarząd wyraził J. Gmo-
chowi podziękowanie za duży
wkład pracy w rozwój polskiego
piłkarstwa. Jacek Gmoch będzie
nadal współpracował społecznie
z PZPN. Nowy trener-selekcjo­
ner zostanie powołany po za­
kończeniu jesiennej rundy roz-

grywek ligowych. W tegorocz­
nych meczach międzypaństwo­
wych reprezentację Polski po­
prowadzi trener kadry narodo­
wej Ryszard Kulesza.

4
R. Kulesza prowadzący pił-,

katską reprezentację Polski po­
wołał 16-osobową kadrę na śro­
dowy mecz z Rumunią. Znale­
źli się w niej: Kukla (Stal),
Młynarczyk (Odra), A, Szyma­
nowski (Gwardia), Janas (Le­
gia), Rudy (Zagłębie), Macule-
wicz (Wisła), Zmuda (Sląsk)<
Majewski (Zawisza), Kupcewicg
(Arka), Lato i Ciołek (obaj Stal),
Małnowicz (Ruch), Kusto i Cmi-
kiewicz (obaj Legia), Mazur
(Zagłębie), Błachno (Widzew).

W sobotę
Wisła gra z ŁKS

W kolejnym meczu ligowym
piłkarze Wisły w sobotę o godz.
15 podejmują na swoim boisku
ŁKS. Będzie tó 75 pojedynek w

historii ligowych zmagań obu
zespołów. Do tej pory lepszy
bilans mają krakowianie: 35
zwycięstw, 14 remisów, 25 po­
rażek, stosunek bramek 132:102.
W ub. sezonie dwukrotnie obie
drużyny grały na remis: 1:1 i
0:0. Wiślacy wystąpią bez leczą­
cego kontuzję Płaszewskiego oraz

Kmiecika który na treningu
skręcił nogę i ma założony gipt
na okres 10 dni.

W pozostałych meczach grają!
Widzew — Ruch (najciekawszy
mecz tej kolejki), GKS Kato­
wice — Polonia, Szombierki —

Legia, Śląsk — Zagłębie, Odra
— Leeh, Stal Mielec — Arka 1
Gwardia — Pogoń.

W II lidze Cracóvia gra w

Siebie (niedziela godz. 11) z wi-
celiderem — Górnikiem Zabrze,
natomiast Wisłoka Dębica wy­
jeżdża do najsłabszej drużyny,
— Polonii Warszawa, (s)

Wisła - Pogoń w PP
W czwartek odbyło się w

PZPN losowanie 1/8 finału pił­
karskiego Pucharu Polski. 22 bm.
dojdzie do sześciu pojedynków,

H w których drużyny niższych
klas zmierzą się z zespołami I
ligi, oraz dwóch spotkań między
zespołami ekstraklasy.

Oto osiem par 1/8 finału PP

(gospodarze na pierwszym miej­
scu): Karpaty Krosno — Lech
Poznań, Motor Lublin — Gwar­
dia Warszawa, Unia Tarnów —

Lechia Gdańsk, Zagłębie Lubin
— Legia Warszawa, Wisła Kra­
ków — Pogoń Szczeoin, Górnik
II Zabrze — Stal Mielec, Ruch
Chorzów — Szombierki Bytom,
Warta Sieradz — Arka Gdynia.

W kilku wierszach

0 Łucznicy z Dąbrovii Dą­
browa Tarnowska zakończyli
sezon na 3 miejscu w I lidze,
natomiast łuczniczki tego klubu
awansowały do ekstraklasy.

0 Jock Stein został trenerem

piłkarskiej reprezentacji Szko­
cji w miejsce dotychczasowego
selekcjonera McLeoda.

0 W eliminacyjnym spotka­
niu piłkarskich młodzieżowych
mistrzostw Europy Hiszpania
przegrała z Jugosławią 0:1.

0 Piłkarze Cosmosu Nowy

Z „ORBISEM” na mecz

Zbrojovka — Wisła
Dla kibiców piłkarskich PBP

„ORBIS" w Krakowie proponu­
je wyjazdy na mecz Zbrojovka
Brno — Wisła. W koszt wy­
cieczki jednodniowej — wyjazd
18. X. — wchodzi przejazd, o-

biad, paczka żywnościowa o

wartości kolacji i bilet wstępu
na stadion. W koszcie wyjazdu
2-dniowego uwzględniono obiad,

Kalendarzyk sportowy
0 PIŁKA NOŻNA: Wisła —

ŁKS, I liga, sobota godz. 15,
Cracovia — Górnik Zabrze, II

liga, niedziela godz. 11.
0 PIŁKA RĘCZNA: Craeovia

— Ruch Chorzów, I liga kobiet,
sobota godz. 18, niedziela godz.
11, hala AZS, Piastowska 26.

0 KOSZYKÓWKA: turniej
koszykówki mężczyzn o Puchar
50-lecia PZKosz. z udziałem Wis­
ły, Polonii Bytom, Skry Warsza­
wa, Hutnika piątek godz. 17, so­
bota godz. 17, niedziela godz. 15,
hala ul. Igołomska 4, Hutnik —

Glinik Gorlice, II liga kobiet,
sobota godz. 15.30, niedziela godz.
13.30, hala ul. Igołomska 4, AZS
Kraków — Włókniarz Białystok,
II liga kobiet, sobotą godz. 17,
niedziela godz. 10.30, hala ul.
Piastowska 26.

0 BOKS: Hutnik — Polonia
Świdnica, o wejście do II ligi,
niedziela godz. 10, hala ul. Igo-
łomska 4.

Tenis stołowy
Rozegrane zostały ostatnio

turnieje klasyfikacyjne w te­
nisie stołowym okręgu kra­
kowskiego. Oto zwycięzcy po­
szczególnych kategorii: seniorzy
— Domagała (Cracovia), młodzi­
cy: Pikul (Wanda), juniorzy:
Kamiński (Wanda), rocznik

spartakiadowy; Czyżycki (SZS—
AZS).

¥

W meczu II ligi tenisa stoło­
wego mężczyzn: Siarka Tarno­
brzeg — Wanda 8:10, najwięcej
punktów: Wcisło 3, J. Goliński,
Kamiński po 2. (s)

Jork w towarzyskim spotkaniu
zwyciężyli AEK Ateny 5:1.

0 W eliminacyjnym spotka­
niu juniorów UEFA Islandia

przegrała z Holandią 0:1.
0 Niespodziewanej porażki

doznał Wojciech Fibak w III
rundzie turnieju Grand Prix w

Madrycie przegrywając z repre­
zentantem CSRS — Pavlem
Slozilem 2:6, 5:7.

0 Maja Czuburdanidze, 17-
letnia szachistka z Tbilisi zosta­
ła mistrzynią świata pokonując
obrończynie tytułu Nonę Ga-
prindaszwili 8,5:6,5.

bilet wstępu, kolację, nocleg,
śniadanie. Istnieje również mo­
żliwość wyjazdu własnym sa­
mochodem, przy czym „Orbis”
zapewnia w kosztach bilet wstę­
pu, obiad, paczkę żywnościową
wartości kolacji i ewentualnie
nocleg. Właścicielom samocho­
dów „Orbis” załatwi zakup de­
wiz i ubezpieczenie pojazdu.
Bliższych informacji udzielają
placówki przy ul. Brackiej 13 1
na os. Centrum B bl. 8.

0 KOLARSTWO: I wyścig
kolarski o Kryształ Wieliczki i

indywidualne mistrzostwa okrę­
gu, niedziela godz. 10—15 na ’-Ł-
sie Koźmice Wielkie — Rożnowa
— Pawlikowice — Gorzków —

Koźmice Wielkie.

0 SZERMIERKA: międzyna­
rodowe zawody Kraków —

Lipsk (juniorzy), sobota i nie­
dziela godz. 16, ul. Manifestu

Lipcowego 27.

0 SPORT MOTOROWY: eli­
minacja mistrzostw okręgu w

rajdach motocyklowych. Zawody
organizowane przez Pekaes Dęb­
nicki dostępne dla wszystkich
motocyklistów i motorowerzys­
tów. Zgłoszenia, niedziela godz.
8—9, ul. Praska 52.

0 TENIS STOŁOWY: turnisj
dla wszystkich chętnych, sobo­
ta i niedziela, godz. 9, KS Wan­
da, ul. Bulwarowa.
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Stefania Bruzdowa (w środku) wśród kobiet w swojej brygady.

Wrogu największego i najładniejszego
pokoju — wielki zaciek, zachodzący
już grzybem. To pękła ściana i teraz

każdy deszcz powoduje jej zawilgocenie.

Telewizor dyskretnie przysłania ten. symbol., po-,
gelskich stresów. Tak, bowiem ona, Stefania Bru­
zdowa dała znać administracji, co się stało i ufnie
czekała aż ktoś przyjdzie naprawić ścianę. Nie
przyszedł nikt, a drugi raz absolutnie nie bęózie
tam chodzić, bo — jej zdaniem -- ktoś powie:

— No tak, do pani poseł to od razu lecą i na­
prawiają, a do nas to nie...

Więc ten grzyb rośnie i rośnie, a ona czeka, aż

normalnym trybem ktoś zareaguje na jej zgło­
szenie.'

— Może to jednak przesada... — sugeruję. — Co
ma ściana do posła?

— Ludzie wierzą w to, że życie posła usłane jest
przywilejami i kto jak kto, ale poseł to sobie
może wszystko załatwić, nawet szybką reakcję sa­

lsu wolnego z tych obowiązkowych ośmiu godzin?
O, tak, kolejki w bufecie są, co to, to prawda —

ale można by to załatwić tak, jak w jej brygadzie,
że jeden człowiek stoi dla wszystkich, żeby reszta

mogła porządnie pracować.
W ogóle te kolejki w sklepach to jedno z jej

zmartwień, już nie tylko poselskich; ale wręcz pry­
watnych.

— Szybko się ich nie pozbędziemy, to prawda,
aie skoro tak, to żeby chociaż zawsze cały towar,
był na Jadzie, a nie pod ladą — mówi.

' O tych dręczących ją kolejkach i wizji deficyto­
wego towaru, sprzedawanego spod lady lub na za­
pleczu. wiedzą wszyscy w „Armaturze” i opowia­
dają, jak to pani Stenia, w samym tylko sweterku

narzuconym na ramiona, mimo ubiegłorocznych je­
siennych chłodów, wybiegała z zakładu pilnować,
czy w pobliskim pawilonie spożywczym nie ma

kantów A były
Gdy mieliśmy np. te sezonowe kłopoty g Isawą, do

pawilonu przywieziono towar i ludzie na własne oczy
widńeli, ze kawa też była i to dużo. .4 ekspedientka

DOROTA TERAKÓWSKA

CO W CZYJEJ MOCY?
ministracji osiedlowej. Nie ehcę, żeby ludzie tak
myśleli, chwiałabym, żeby wierzyli, że wszystkich
moich możliwości, nacisków, przywilejów używam
dia nich, nie dla siebie...

Na jej comiesięcznych poselskich dyżurach w

Podgórzu jest zawsze tłok. Po prostu ludzie nie

tyle wierzą, ile jtiż wiedzą, mają pewność, że ona

chce im wszystko załatwić, co tyiko może.
Każda sprawa to mnóstwo jej prywatnego czasu,

bowiem najpierw trzeba sprawdzić, czy skarżący się
nie kłamał, czy naprawdę jego warunki mieszkanio­
we (bo najwięcej jest interwencji mieszkaniowych) są
tak dramatyczne, lub sprawa w urzędzie załatwiana
tak opieszale — a potem interweniować. Niekiedy
rzeczywiście udąje się Załatwić komuś przyspieszenie
przydziału mieszkania. Najczęściej wtedy, gdy — jak
się potem okazuje — odmowa nastąpiła bei wysłania
na miejsce komisji. Wtedy ona, Stefania Bruzdowa,
posłanka na Sejm PRL, ona, która zadała sobie ten

trud, by obejrzeć warunki mieszkaniowe petenta,
idzie do odpowiedniego urzędu i mówi:
— ...a komisji mieszkaniowej to tam nie było, chyba
że moja własna, jednoosobowa, więc może by Kie tam

jednak kogoś posłali i zobaczyli na własne oczy, że
odmowa niesłuszna.

Posłance trudno odmawiać, więc komisja jedzie i
widzi te sześć osób, stłoczone na 12 metrach kwadra­
towych bez bieżącej wody, bez gazu, bez w. c. — i

decyzja jest pozytywna.
— ...nie można było tak od razu? — wzdycha i

wyznaje, że najbardziej ją martwią właśnie te po­
zytywnie załatwiane dla ludźi sprawy w urzędzie,
ale załatwiane dopiero wskutek jej interwencji.

— Przecież to satysfakcja? — mówię,
— O, nie, to kolejny dowód, że sprawa tak na­

prawdę była od początku do załatwienia, że dzieje
się jakaś nieprawidłowość, którą dopiero koryguje
moja interwencja, a ja bym chciała, żeby zawsze

i wszędzie wszystko funkcjonowało tak, jak powin­
no.

Mówią o niej WIELKA IDEALISTKA — i uśmie­
chają. się sympatycznie. Idealizm budzi sympatię,
choć niekoniecznie wszyscy ehcą go naśladować. No
cóż, nie każdy tak od razu chce uwierzyć, w to co

or.a wierzy — że gdyby wszyscy pracowali bardzo
dobrze, to wszystkim także bardzo dobrze by się'
żyło No, może nie od razu, aie na pewno szybciej.

W „Armaturze”, gdzie pracuje już prawie 25 lat.
w zakładzie szlifiernio-chromowni nie raz słyszy
jak ludzie mówią: „Za granicą to warto pracować,
tam przynajmniej za to duża forsa leci... ” Ona na

to: „Gdybyście tutaj pracowali tak, jak praco­
walibyście za granicą, to po pewnym czasie też
mielibyście wszystko. No, ale wam się wydoje. że
tu nie warto..."

Pani Stenia

nie może pojąć takiej postawy, nie.może zrozu­
mieć, jak ktoś może myśleć, że nie pracuje na

swoim, jak może obijać się, lub wynosić pod ku-
fajką społeczne mienie Dlaczego tyle czasu z go­
dzin pracy zajmuje niektórym palenie papierosów,
jedzenie śniadania, stanie w kolejce do zakładowe­
go bufetu, byle tylko uszczknąć jak najwięcej cza-

sprzedała kilka paczek i powiedziała: „nie ma, kawa
wyszła...” Więc wszysy polecieli do pani Ster,}. „Pani
zrobi porządek, pani Steniu, pani jest poseł...” I zro­
biła. Poszła do tej ekspedientki i mówi co i jak, ta

v.a to, że kawa faktycznie wyszła, ona na to, że nie

mogła wyjść, bo ludzie widzieli ile przywieziono, eks­
pedientka na to: „...a może pani poseł chce paczusz­
kę?... Ona na to: „Ja wcale nie chce, ale ludzie, któ­
rzy tak długo stali, musicle dalej sprzedawać, bo ja
wiem, że ta kawa jeszcze jest”. No i sprzedawali.

NAJWIĘCEJ BOLI CZYJAŚ NIEUCZCIWOŚĆ,
to że ktoś z racji .funkcji, stanowiska, zawodu chce
zbierać korzyści dla siebie, mniejsze lub bardzo du­
że. Ona zna takich ludzi i jeśli są jej bliscy, to

próbuje ich przekonać, że tak nie wolno. A jeśli
obcy,-no to czasem nawet i w awanturę trzeba się
wdać. Tak było w kawiarni krakowskiego LOT, W
Balicach, gdzie ona i inni posłowie, czekając- na

samolot do Warszawy, stali w kolejce a jeden ze

znanych krakowskich dyrektorów wszedł przed
wszystkimi i zamówił sobie, co chciał. Ona wtedy
powiedziała:

— Wstyd, panie dyrektorze, posłowie jakoś stoją
i nic im się nie dzieje, stoi poseł Kuć i poseł Ja­
nowski, stoi poseł Zawadzki i stoję ja, tylko panu
jakoś wydaje się, że ma pan przywileje...

Nieuczciwość i niesprawiedliwość
— to rlajwięcej irytuje. Ona zna takie przypad­

ki, nawet u siebie w zakładzie, że ktoś wstąpił do

partii tylko dlatego, żeby szybciej awansować. Dla­
tego bardzo uważa — bo jej glos, głos I sekretarza

Oddziałowej Organizacji Partyjnej (jest nim już
dziesięć lat), liczy się przy przeszeregowaniach.
Więc ona mówi, że prawie zawsze przez lupę trze­
ba patrzeć na kandydatów do awansu.

— Jeśli s dwóch kandydatów do awansu Sen

beznartyjny jest choćby. tóut-ciut lepszy, o. to ja
na. pewno zażądam awansu dla bezpartyjnego, choć
jestem sekretarzem i niektórym wydaje się, że na

ślepo powinnam pchać „swoichTM”
Często spotyka sle z tym, że ludzie jej zazdrosz­

czą
•— Pani to dobrze, pani Steniu, sama pani

co pani zarobi to panine, aż żyć lekkoTM
Ona mówi, że jakoś nikt nie pamięta czasów, gdy

zarabiała 720 złotych, miała czworo dzieci, wszystkie
trzeba było wychować, wykształcić, wszystkim dać

Zjeść, wszystkie ubrać, więc w dzień pracowała w

„Armaturze”, a po nocach robiła swetry na drutach,
żeby jakoś dorobić do pensji. Tak, dziś ma się dob­
rze, to fakt, ale zarobki wszystkich poszły w górę
nie tylko jej. Tyle, że ona już-dzieci odchowała, każ­
de jest na swoim, zarabiają tyle, że pomocy mamy
nie potrzebują, więc rzeczywiście ma teraz dla siebie
i wszystko co zarobi, i mieszkanie, i wolny czas, Ty­
le, że ten wolny czas prawie cały wchodzi w posło­
wanie („...jeśli chce się być posłem nie tylko w Sej­
mie, ale-i dla ludzi, którzy przychodzą z prośbą o po­
moc...”).

Z tej powagi dla. wszelkich funkcji — nawet do

partii wstępowała dopiero w 136'0 roku, a więc bar­
dzo późno, a wszystko z tego, że dopóki z dziećmi

było tyle roboty, uważała, że nie wolno jej wstąpić
do partii i pozorować działanie. Partii — jej zdaniem
— trzeba się poświęcić.

Może właśnie dlatego, że mamy w niej jeszcze ka­
rierowiczów i ludzi, którzy, wstąpienie traktują for­
malnie? Więc im więcej ludzi uczciwie pojmujących
swoją przynależność, tym większe zagrożenie dla tych
pozorantów?. ,

— Już niejednemu w swoim życiu powiedziałam:
„A ciebie, kochauy„ to ja bym z partii wyrzuciła,
bo tylko ,o sobie myślisz...”

Czasem także mówienie pomaga. Oczywiście, nie
zawsze. Ludzie są różni. Ona całe życie jest bryga- B
dzistką i nikim więcej nie chce być, ale są tacy —

i trzeba ich zrozumieć — którzy chcieliby piąć się
w górę i piąć Wszystko w porządku, dopóki nie
sądzą, że partia jest właśnie od tego, żeby im w .

tym pomóc. Jeżeli od tego zaczęło się wstąpienie
do partii i na tym się kończy — o, to bardzo źle.

Dlatego na tych poselskich dyżurach z wielką
sympatią i szacunkiem patrzy na tych, którzy przy­
chodzą nie tylko w swoich sprawach, ale i w spra­
wach miasta. Wytykają, gdzie brud i bałagan, gdzie
niszczy się zieleń, gdzie ktoś dewastuje społeczne
mienie. ........ . ...

Praca zawodowca, działanie w organizacji zakła­
dowej i w dzielnicy, posłowanie — wszystko to zaj- .

muje jej prawie cały czas.
— Na emeryturze wreszcie pani odpocznie i bę­

dzie robić to, co chce — mówię — Ciekawa jestem,
czym wypełni pani wtedy swój czas, co pani lubi
robić sama dla siebie...

— Ooo! — wola ze zgrozą — Emerytura?! Już
dziś .mnie to przeraża! Nie chcę iść na emeryturę,
nie wyobrażam sobie życia bez pracy, to musi być
straszne! Mam nadzieję, że w najgorszym razie da­
dzą mi jakąś pracę społeczną, ale poważną pracę
społeczną. Jak pani myśli, dadzą mi?...

Poważne społeczne 'prace wykonywała nie raz.

Kilkanaście lat działała najpierw w dzielnicowej,
a potern w wojewódzkiej komisji kontroli partyj­
nej. Miała tylko jeden cel w tym działaniu: bronić
łudzi tam, gdzie wąrto, bronić za wszelką cenę, ale

nigdj' nie wdawać się w obronę człowieka partyj­
nego tylko dlatego, że jest partyjny, i bronić go w

imię fałszywie pojętego autorytetu partii. Nie lubi

takiego patrzenia na partyjność i tępi je gdzie tylko
się da.

WIELKA IDEALISTKA — mówią o niej. Dlacze­
go? — ...bo chciałabym dużo... Zęby ludziom zawsze

i wszędzie było dobrze, żeby nie musieli narzekać,
żeby wszyscy byli uczciwi, sprawiedliwi, odważni,
żeby każdy lubił swoją pracę i widział w niej sens,
dbał o swój zakład pracy jak o własny dom. Cze­
góż to ja bym nie chciała... — mówi i uśmiecha się
trochę do. tych ideałów, a trochę śmieje się z sa­
mej siebie, bo wie, że ani szybko, ani łatwo ten

idealny obraz się nie spełni.. Ąie przecież — tak

przynajmniej uważa —■trzeba do niego codziennie

zdążać, bo ten cel jest przecież realny.
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ROZMOWA Z GŁÓWNYM ARCHITEKTEM KRAKOWA

DR INŻ. ARCH. KRYSTIANEM SEIBERTEM

Jest taki kamień
wę^lclnij...

SOBOTNIE DIALOGI

'

Wszystko jest możliwe

trzeba'tylko chcieć. Teraz, jako pierwsza w hi­
storii Podgórza posłanka tej dzielnicy, ma takie

pragnienie, do . którego za wszelką cenę będzie zdą­
żać. Chce udowodnić, że siłami społecznymi można

stworzyć o wiele więcej, niż się wydaje. Miał być
w Podgórzu budowany szpital — i nie ma gó w tej
pięciolatce, muśiał być skreślony z inwestycji. In­
westycje rynkowe okazały się pilniejsze.

Ale lokalizacja została. Jest tam doprowadzony gaz
i woda, nie ma tylko ciepła i elektryczności. Więc
ona, jako posłanka, chodzi po zakładach pracy i zbie­
ra. co kto by mógł w czynie społecznym zrobić dia

tego szpitala. Już wie, że ZREMB (Zjednoczenie Ro­
bót Elektromechanicznych Budownictwa) da potrze­
bne maszyny i urządzenia, „Armatura” da wyposaże­
nie w swoim zakresie, fabryka mebli da niektóre me­
ble, „Bonarka” — ludzi do pracy, a może nawet tro­
chę funduszy, podgórska młodzież ZSMP — chce pra­
cować w czynie społecznym. Trzeba dalej za tym po­
chodzić i zebrać, co jeszcze kto może dać i — gdy się
okaże. że tych prac, środków, materiałów, maszyn,
urządzeń będzie tyle, że wystarczy na jakieś 70 pro­
cent tego szpitala — wtedy władza to doceni i da '

zgodę. Trzeba tylko udowodnić że ten czyn społeczny
—- '.tak', potrzebny dzielnicy — będzie konsekwentnie
doprowadzony do końca.

—- Muszę to wychodzić. — mówi i pokazuje notes,
w którym już ma zanotowane to, co jest. A resztę
„wychodzi” się na pewno, bo nie ma rzeczy nie­
możliwych, trzeba tylko chcieć.

— A co z tym zaciekiem na ścianie własnego
mieszkania?. ■— pytam lekko złośliwie — O wiele

łatwiejszy do „wychodzenia”, niż cały szpital...
— Nie pójdę — oznajmia — Nie będą ludzie mó­

wić, że posłanka naciska za swoimi sprawami.
ięc dziennikarka pyta, czy aby nie tyle po-
słance, ile mieszkance osiedla. Stefanii

EB* Bruzdowej, nie można by tego załatwić?
W trybie normalnym, bez żadnych nacisków? Chy­
ba, że nie można? Bo w mocy jednych ludzi jest
wykonywanie trzy razy więcej, niż-należy do ich ,

obowiązków — a niemoc innych uniemożliwia na­
wet załatanie dziury w ścianie..
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— PROSZĘ WYBACZYĆ, że powiem wprosi:
krakowskie osiedla są na ogół architektom-

; cenie nieciekawe, monotonne, podobne do
siebie...

*
— » to wynika s dwóch przyczyn. Z tym,

; te jeśli , jedną z nich (podstawową) „przesko-
• ezyó” nie sposób, to drugą (choć ma charak-
i ter podobny) jut można. No, a gdyby to tro-

; bić, wynik byłby zupełnie zadowalający.
— Czegóż to „przeskoczyć” nie możemy?
— A czy potrafi sobie pani wyobrazić, aby

w wielkich ilościach budować obiekty o cha­
rakterze bardzo odmiennym? Skoro to nie­
możliwe więc dzieje się z budownictwem po­
dobnie jak z „. modą. Staje się powszechne,

, nudne, nieciekawe.
— Zatem powinniśmy pogodzić się z faktem,

że nic w tym względzie nie zmienimy?! Pa­
nie Dyrektorze, mówmy zatem

przyczynie, która —

może złagodzić złą
osiedlowym...

—

... ta wiąże się,
do osiedli budynków
wych, z cstetyżaeją otoczenia w szerokim te­
go słowa rozumieniu.

— Przecież to się robi! Jak wobec tego Pan
sobie wyobraża te zmiany?

— No cóż, nie da się ukryć te każde osiedle
jest standardowe. Zgoda, może być ładniej
lub gorzej rozwiązane architektonicznie. Ale

. wydaje■_mi się, że. .można w każdym osiedlu
znaleźć kilka miejsc, punktów przyciągają­
cych oko mieszkańców. Mówię znów jak o

modzie — ale to prawda, że nawet bardzo
zwyczajne, proste ubranie — poprzez umie­
jętne ożywienie go tzw. dodatkami — sta­
nie się w efekcie interesujące. I właśnie ten
fakt mając na uwadze, chcezny w najbliż­
szych latach do tych dodatków przywiązywać
większe znaczenie.

— Czy w tym kierunku będzie już szła
budowa nowego osiedla w Bronowicach, któ­
re ponoć jako jedno z czterech w kraju ma

być osiedlem wzorcowym (projektuje go prof.
Cętkiewicz)?

— Tak, aczkolwiek osiedle to sięgać ma

nawet do elementu podstawowego, tzn. znale­
zienia systemu który by jednak umożliwiał
tworzenie dosyć różnorodnych zespołów i

różnorodnych obiektów na jednym terenie.
Nie ukrywam, będzie to próba przezwycięże­
nia ogromnych trudności '

organizacyjnych.
— Mamy negatywne nastawienie do bu­

downictwa typowego. Upieramy się więc,
aby choć centra handlowe w osiedlach pro­
jektowane byty indywidualnie...

—

... i sądzimy, że wtedy ich wygląd bę­
dzie bardziej estetyczny? Jest- to tylko częś­
ciowa prawda. Choćby z tego względu, ie po­
przez indywidualne projektowanie nie ma­
my dostępu do tycb materiałów, czy elemen­
tów, » których potrafimy już budować. W
efekcie dochodzi do tego, że owe zespoły rea­
lizujemy « dużym opóźnieniem i wcale nie
są one ładniejsze.

— Twierdzi Pan zatem, że należy korzystać
z tegó, co jest dostępne w budownictwie ma- .

sowym?
—■Oczywiście! I właśnie pewien procent

lego budownictwa mieszkaniowego i usługo­
wego należy uczynić (a przecież wchodzi tu i

aspekt ekonomiczny) takim, aby podnieść
Wrażenia estetyczne osiedli. Bo, co tu ukry­
wać, sami popadliśmy w pewną niemoc. Nie

opanowaliśmy prawidłowo masowego budow­
nictwa mieszkaniowego, uważając je za try­
wialne. Jest jeszcze inna szansa estetyzacji —

już nie myślę o nowych osiedlach, ale o cen­
trum Krakowa; jest to „wchodzenie” właśnie
z budynkami nietypowymi, powiedziałbym
nawet: ekstrawaganckimi, tam — gdzie nie
możemy korzystać z usług budownictwa u-

przemysłowionego.
—• Pomysł wydaje się interesujący?
— Jeśli rocznie budujemy w granicach 4CÓ

tys. ni kw. powierzchni użytkowej, to czyż w

skali pięciolatki te 50 tys. metrów nie mogli­
byśmy przeznaczyć na takie właśnie budow­
nictwo?' 4 ‘

— Zaraz, zaraz; mówi Pan Dyrektor 50 tys.
metrów kwadratowych. A ile to bloków?

— Punktowiec 11-piętrowy liczy ok. 5 tys,
m. kw. powierzchni użytkowej. No więc,
gdybyśmy zbudowali 20 domów w ciągu
pieniu lat z wyszukaną, architekturą...

— Takich jak np. „wtulony” budynek, w

al. Trzech Wieszczów, tuż przy Collegium
Paderenianum?

— Właśnie. To taka dygresja architekto­
niczna, a jaki stwarza klimat! Ba, niech
koszt metra kwadratowego będzie i wyso­
ki, ale przecież to wcale nie zaważy na

kosztach całości budownictwa.
— Rozumiem, że jest to jeden z kierunków

rozwoju naszego miasta, wytyczony przez
Biuro Planowania Przestrzennego i bezpo­
średnio z Biurem współdziałające Biuro Roz­
woju Krakowa, którym Pan od kilku mie­
sięcy kieruje.

— Tak. Na takie budynki zamierzamy
właśnie robić konkursy wśród architektów.
Jokie będą efekty tych poczynań — pokaże
czas. Na razie Biuro przygotowuje lokali­
zację dla lego rodzaju domów. W ramach

estetyzacji (miasta chcenśy w najbliższych

zostało zamknięte,
szczytowe, wolne miej-

skończonego okłada

zdanie na temat wpro-

jak Pań
opinię o

ó. drugiej
wspomniał —

budownictwie

wprowadzeniepoprzeż
pomocniczych i usługo-

fatach doprowadzić l do tego — aby to, co

jest wewnątrz drugiej obwodnicy, w sen­
sie architektonicznym
Aby plomby, ściany
sca robiły wrażenie
przestrzennego.

— Jakie jest Pana
wadzenia nowoczesnej architektury w starą
zabudowę miasta?

— Polska architektura nie skończyła się
za Kazimierza Wielkiego, ani za;.. Palowskiego.
Ona trwa. W związku z tym nie widzę, w

sensie ideologicznym, sprzeczności między
architekturą współczesną a dawną. Nie
można mówić, że teraz budujemy gorzej od

tego, co budowano dawniej, Ale — i to pod­
kreślani — są pewne obszary, któro muszą
zachować swój specyficzny nastrój. Do nich
zaliczam obręb krakowskiej pierwszej ob­
wodnicy. Nie można do niej wprowadzać
„szklanych akwariów”, bo obwodnica cha­
rakteryzuje się zasadą, którą nazywamy:
ściana i otwór. Nowoczesna architektura
zaś, to kompozycja płaszczyzn. Zęby nie
wdawać się Jednak w szczegóły, powiem, iż

zdecydowanie jestem za- obaleniem mitu o

niemożności łączenia starego z nowym;
uważam natomiast, że należy to robić umie­
jętnie, by nie stwarzać dysonansu w nastro­
ju architektonicznym.

— Obsiałabym jeszcze wrócić do osiedli;
trwa dyskusja, czy budować bloki wysokie
lub niskie...

— Mój pogląd jest utrwalony. Tylko wy­
sokiego budownictwa nikt rozsądny nie ak­
ceptuje. Wniosek? Nie powinno się go sto­
sować powszechnie. Człowiek najlepiej się
czuje, jeśli związany jest ź ziemią,
jego
drzew. Nie znaczy to wcale, że nie istnieje
potrzeba

jeśli
wzrok zatrzymuje się na koronach

stawiania budynków
ogóle. Są ludzie, którzy

wysokcścio-
pragną się

wyizolować, ale nie w domku jednorodzin­
nym, lecz w wysokościowcach śródmiej­
skich dzielnic. Punktowce także akcentują
miejski krajobraz. Natomiast euforia bu­
downictwa wysokiego sprzed'pięciu lat, to

po prostu... popłuczyny po nieaktualnej mo­
dzie w krajach zachodnich.

— Panie Dyrektorze, rozmawiając z Pa­
nem nie sposób pomina,ć sprawy bardzo waż­
nej dla Krakowa — rewaloryzacji...

— ogromnego zresztą zespołu zabytko­
wych budowli (jest ich 700). To ogromne
przedsięwzięcie. Trudne w realizacji. Co
jednak nie znaczy, te niemożliwe. Rewalo­
ryzować trzeba selektywnie.

— Do tej pory mówiło się o kompleksowoś­
ci?!

— Ta koncepcja jest chyba nierealna, bo
i jakże zrobić w ciągu lat dziesięciu wszyst­
ko to, co zaniedbano przez lat sześćset. Tyl­
ko selektywny stosunek do rewaloryzacji —

oczywiście w oparciu o dogłębne, konser­
watorskie analizy kompleksowe — da po­
żądany efekt.

— Rewaloryzacja, to sprawa numer jeden
co dla Pana jest sprawą nu--dla Krakotca, a

mer jeden?
— Osobiście?

ze śródmicścis.
_

»

— Przesadzę
triej mi w ten sposób rzecz scharakteryzo­
wać. Otóż wiele naszych trudności wynika
stąd, że powstało 700-tysięcznc miasto, wiel­
kie zespoły osiedlowe — a największym do­
mem towarowym (liczącym aż 230 tys. m.

kw. powierzchni) dla miasta jest... krakow­
ski Rynek. Inaczej: 'nie powstało nic, co

może stanowić konkurencję dla Śródmieś­
cia. Naszym zadaniem jest tę konkurencję
stworzyć, odwrócić zainteresowanie ludzi,
w sensie handlowym, usługowym, od Rynku.
I to byłby chyba kamień węgielny rewalo­
ryzacji. Oczywiście, w rozumienia
gicznym — bo wtedy źródła ruchu
jemy gdzie indziej, no i możemy wrócić do
uporządkowania funkcji starego miasta.
W sumie stworzy to nam dogodniejsze ży­
cie w Krakowie.

Dekoncentracja programów

■w pewnym sensie, ale łat-

strate-
kieru-

Rozmawiała:
TERESA BĘTKOWSKA

Informacja odebrana przez oficera dy­
żurnego była alarmująca. Oto do do­
mu Zbigniewa O. wdarła się dwójka

przestępców, którzy pod groźbą zabicia
żądali od starego mężczyzny wydania
wszystkich oszczędności.

. , Napad zakończył się fiaskiem, jako _
że staru­

szek pieniędzy nie wydał. Roziośc.ieczeni niepowo­
dzeniem włamywacze pobili Zbigniewa D. Z licz­
nymi obrażeniami przewieziono go do szpitala.

Po zawiadomieniu o przestępstwie, milicja na­
tychmiast podjęła zakrojone na szeroką skalę
działania operacyjne W teren wyjechały radio­
wozy, wywiadowcy otrzymali rysopisy napastni­
ków Ustalono także stan faktyczni) napadu.

Zbigniew D. jest wdowcem. Po śmierci żony
prowadzi małe gospodarstwo rolne, które pozwa­
la mu żyć spokojnie t w miarę dostatnio. Jednak
nie te du:a hektary które są własnością pana D.

sprawiały, iż gminna, plotka twierdziła, że staru­
szek jest człowiekiem bardzo majętnym. Wiedzia­
no powszechnie że Zbigniew D ma w USA bra­
ta. który ostatnimi czasy częsta przyjeżdżał do

rodzinnej miejscowości Przyjeżdżał dużym, ame­
rykańskim wozem budzącym powszechny wiejski
zachwyt Widziano jak z tego pojemnego samo­
chodu wyciągał zawsze ciężkie kufry, widziano
także jak kilka razy w roku nosił z poczty duże

------ ^.1.1----- --

paczki, przysyłane zza oceanu. Co do tego, te

..ąmerykaniec" pomaga bratu, nikt nie miał wąt­
pliwości — nikt nie potrafił jednak określić, jak
materialnie pokaźna jest' to pomoc. „Stary" —

twierdzono — musi mieć sporo doldrów, a i zło­
tówek zapewne też mu me brakuje.

Unikał rozmów na temat swoich finansowych
zasobów. Zbigniew D miał zresztą opinię samot­
nika, po trosze dziwaka. Mieszkał w domu stoją­
cym pod lasem, domu znacznie oddalonym od
innych wiejskich zabudowań. To oddalenie, ta sa­
motność staruszka znacznie ułatwiła przestępcom
dokonanie groźnego napadu

Położył się spać jak zwykle, po 21. Nocą usły­
szał nerwowe ujadanie psa. Po chwili szczekanie
gwałtownie zamilkło. Teraz Zbigniew D. czujnie
nasłuchiwał, znyczulony na każdy nienaturalny
odgłos 1 usłyszał rzeczywiście. Podejrzane szme­
ry, jakby przytłumione kroki. Wstał z łóżka i wy­
szedł do sionki. Koło schodów prowadzących na

strych zobaczył sylwetkę mężczyzny. Tamten tak­
że spostrzegł gospodarzą. Skoczył w jego kierun­
ku i chwycił staruszka za gardło. Z mroku wys­
koczył jeszcze jeden napastnik. ,

Zbigniew D. wciągnięty został do pokoju. Żą­
dania tych dwóch — byli to bardzo młodzi ludzie
— należały do jednoznacznych. Chcą pieniędzy.
Przyszli po dolary, nie pogardzą także złotówka­
mi.

Mówił, że pieniędzy w domu nie trzyma. Nie

napud
Zderzenta

wierzyli. Zaczęli plądrować dom. Znaleźli rap­
tem 78 złotych. Tymi groszami nie zamierzali się
zadowolić. Wyjęli brzytwy i zagrozili, że jeżeli
natychmiast nie otrzymają forsy 2 groźnych na­
rzędzi zrobią użytek. Aoy „stary” nie myślął, że
żartują rzeczywiście zaczęli w sposób bestialski
golić z włosów głowę mężczyzny. Gdy ten mimo

zagrożenia w dalszym ciągu upierał się, że nic
dać me może bo nic wartościowego w domu nie
ma, napastnicy dotkliwie pobili Zbigniewa D.
Szczególnie aktywny był przestępca wyższy wzro­
stem, i tak jakby ciul, ciut starszy od swego ko­
legi. W końcu włamywacze uznali., że tej nocy
ponieśli porażkę i zbiegli, z miejsca przestępstwa,

Zbigniew D z trudem dotarł do najbliższego
domu. Po drodze zobaczył jeszcze ciało zabitego
psa — przyjaciela, wyłamane zamki do stodoły i

obory. Sąsiedzi widząc stan samotnika natych­
miast zawiadomili pogotowie ratunkowe i miiźc-
j?-

Grupa operacyjna, której powierzono ustalenie
sprawców napadu rozporządzała bardzo niedo­
kładnymi rysopisami przestępczej dwójki, poda­
nymi przez poszkodowanego. Wiedziano, że są to

ludzie młodzi, że prawdopodobnie .skok” na dom
Zbigniewa D. był ich pierwszym sprzecznym z

prawem wyczynem. Mimo tych fragmentarycz­
nych danych po kilku dniach zatrzymano pgdej-
rzanych. Okażali się nimi 21-letni Andrzej W. i
19-letni Albin K, Początkowo młodzi ludzie twier­

dzili, że nie mają nic wspólnego z czynem, o po­
pełnienie którego się ich podejrzewa, potem jed­
nak — gdy przedstawiono im jednoznaczne, ob­
ciążające dowody — przyznali, że rzeczywiście
napadjesi ich „dziełem”

Plan przestępstwa, a raczej jego pomysł, naro­
dził się przy wódce. Oto jeden z sąsiadów Zbig­
niewa D opowiadał o zamożności staruszka, o

jego samotnym żuciu Andrzej IV postanowił
sprawdzić na miejscu relacje kompana od kielisz­
ka, Pojechał do rodzinnej .wsi pana D, a po tej
„wizji lokalnej” uznał, ze sytuacją sprzyja napa­
dowi. Udział W skoku zaproponował Albinowi K.

Kiedy młodzi przestępcy stanęli przed sądem
twierdzili, ze bardzo żałują tego całego napadu.
Ch cieli jednak urządzić się i uważali, że najpros­
tsza droga do dobrobytu wiedzie przez zdobycie
cudzych pieniędzy. Teraz proszą o łagodne wyro­
ki i jako okolmzność łagodzącą podają, że nie byli
jeszcze karani.

Skład sędziowski uznał, że przestępstwo popeł­
nione przez oskarżonych jest szczególnie społecz­
nie niebezpieczne i skazał: Andrzeja W na 5 lat
pozbawienia wolności, 15 tys. zł grzywny orzeka­
jąc także pozbawienie praw publicznych na okres
lat 3, Albin K powędrował za kratki na P- lat.
Zapia.ci także 10 tys. zł. grzywny i będzie pozba-
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IEMIŁY DLA ÓWCZESNYCH WŁADZ PAŃSTWO­
WYCH PRZEBIEG MIAŁA MANIFESTACJA W

DNIU 29 CZERWCA 1936 ROKU, ZORGANIZOWANA
W NOWOSIELCACH (pow. Przeworsk), DLA UCZ­
CZENIA PAMIĘCI TUTEJSZEGO SOŁTYSA MICHA­
ŁA PYRZA, POD KTÓREGO WODZĄ, PRZED 312

LATY WIEŚ SKUTECZNIE OBRONIŁA SIĘ NAPAŚCI TA­
TARÓW. Na ten dzień przybyły do Nowosielec oddziały
wojskowe wszystkich rodzajów broni, przyjechał sam na­
czelny wódz, ściągnęły tysiące chłopów, którycli liczbę oce­
niano na 120—150 tysięcy. Zgromadzeni nie szczędzili przeja-
tvów sympatii żołnięrzóm,x lecz poskąpili ich Rydzowi-Śmi-
glemu. któremu delegacja chłopska wręczyła wcale nieod-
świętną i niewierno.poddańczą rezolucję, przygotowaną wcze­
śniej przez Naczelny Komitet Wykonawczy stronnictwa Lu­
dowego, a uchwalaną na wiecu w sąsiadującej z Nowosiel­
cami wsi Grząska. Rezolucja zawierała żądania: ,,...a) kon­
stytucji opartej na podstawach demokratycznych, b) zmia­
ny ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu), c) rozwiązania
obecnych izb ustawodawczych, dostatecznie skompromito­
wanych i ośmieszonych; rozwiązania ciał samorządowych i
przeprowadzenia nowych, uczciwych i bezstronnych wybo­
rów na zasadach demokratycznych, d) zlikwidowania dotych­
czasowych praktyk administracyjnych dzielących społeczeń­
stwo na różne klasy...”. A kiedy po przemarszu wojska, przed
trybuną honorową z,a.częły przeciągać kolumny chłopów* pod
sztandarami SL, podniosły się z tłumu okrzyki, domagające
się powrotu Witosa z emigracji, Wołanie: „Precz z sanacja!”,
„Chleba, wolności i pracy!”, „Zadamy wypuszczenia więźniów
politycznych!”, „Maszerować do, Warszawy!”... Skonfundo­
wany wódz naczelny opuścił trybunę...

*) J. L. McKenzie, ’) „Religijność wiejska w pro­
cesie urbanizacji”, >) Religijność a środowisko spo­
łeczne, r) Socjologiczne znaki zapytania nad re>ł»

Cijnośeia woUka — „Wież” Nr — 11/1973,

Niezadowolenie mas chłopskich ujawniło się tu nie po raz

p'erwszy, dawało o sobie znać od kilku lat, a szczyt miał
nastąpić za rok.

hasłach: „Władza dla ludu pracującego”, „Cała ziemia dla
tych, którzy na niej własnoręcznie pracują", „Całkowite wy­
zwolenie mniejszości narodowych”. Po delegalizacji NPCh w

1927 roku, jej kontynuatorką stało się Zjednoczenie Lewicy
Chłopskiej „Samopomoc”, które w 1931 podzieliło losy swej
poprzedniczki?

Pozostałe partie chłopskie „Piast”, „Wyzwolenie” 1 Stronni­
ctwo Chłopskie przebyły trudną drogę do krytyki reżimu sa­
nacyjnego. IV otwartej opozycji wobec rządu znalazły się z

chwilą powstania Centrolewu, który połączył we wspólnym
działaniu na gruncie parlamentarnym stronnictwa centrum i

lewicy sejmowej, a którego ideą było zahamowanie dyktator­
skich poczynań sanacji i obrona systemu demokratyczno-parla-
mentarnego. Obóz rządzący, przystępując do rozprawienia się
z Centrolewem, ugodził także w partie chłopskie. Wśród esa-

i

dzonych w więzieniu w Brześciu nad Bugiem, ■ następnie •»-

karżonych • przygotowywanie zamachu i zamiar obalenia rzę­
du, znalazło się pięciu działaczy stronnictw ludowych, a Win­
centym Witosem. Byłe to preludium wyborów sejmowych, ja­
kie odbyły się w listopadzie 1830 roku. Przeprowadzone w at­
mosferze nacisku, szantażu, represji, przy utyciu takich me­
tod jak fałszerstwa i unieważnianie list opozycji, przyniosły su­
kces obozowi sanacji. W nowym Sejmie
zwolenników’ na 414 posłów*, a w Senacie

Reprezentacja parlamentarna wsi zmalała

sikanych w wyborach 1928 roku do 48.

Osłabioną na forum sejmowym pozycję ruchu ludowego
ugruntował w roli znaczącej siły, wrogiej'sanacyjnym rzą­
dom, fakt
ło się na

wie. Tego■Chłopskie

znalazło się 249 jej
75 na 111 senatorów.
i 87 mandatów uzy-

Po przewrocie majowym,
jako pierwsza spośród ugrupowań ludowych najprędzej

wyzbyła się złudzeń w stosunku do nowych rządów Nieza­
leżna Partia Chłopska, wspierana ideowo i organizacyjnie
przez partię komunistyczną, NPCh. która w ruchu ludowym
wyróżniała się radykalizmem, swym rewolucyjnym charak­
terem. Wyrażał to choćby program, zawarty właściwie w

Częstym gościem w zagrodzie głodującego chlapa był s

strator i policja. Tot.: A.rchiwum

zjednoczenia stronnictw chłopskich, które dokona-
kongresie w dniu 15 marca 1931 roku w Warsza-
dnia PSL-Piąst, PS.L — Wyzwolenie : Stronnictwo
połączyły się, tworząc Stronnictwo Ludowe. Pro­

gram SL przeciwstawiał się „wszystkim próbom rozstrzyga­
nia konfliktów politycznych na drodze pozaparlamentarnej
drogą gwałtu 1 narzucenia w Polsce jakiejkolwiek dyktatu­
ry”, wyrażał dążenie do zabezpieczenia praw obywatelskich,
a w najistotniejszej dla wsi kwestii — uregulowania sto­
sunków ograrnych postulował przeprowadzenie reformy rol­
nej, na zasadzie „przyspieszonego przymusowego rozparce­
lowania obszarów dworskich na warunkach spłaty długolet­
niej”. Dwa lata później Kongres SL wprowadził do progra­
mu. zmianę w następującym brzmieniu: „Przede wszystkim
zaś żąda Stronnictwo bezzwłocznego przejęcia przez państwo
bezpłatnie wielkich obszarów ziemskich, zwłaszcza za zale­
gle podatki i długi w bankach państwowych, orąz tych ma-

jątków, których zyski lokowane są za granicą”-
„...Będące dziełem kompromisu SL — olsze Andrzej Zakrzew­

ski w szkicu pt. „Wieś chłopi i ruch ludowy w II

litej” — targowe wewnętrznymi sprzecznościami
przez przeciwników, miało jeszcze przeżyć trudne
lejnych secesji i rozłamów. Ale, na początku lat
ruch ludowy przeżył nie notowany poprzednio rozwój. IV
2 lat od zjednoczenia utworzono przeszło 2200 nowych kół SL.
W sumie było ich ok. tj tysięcy z przeszło 120 tysiącami człon­
ków. Był to bowiem okres 'kryzysu, który szczególnie uderzył
w najżywotniejsze interesy chłopów i doprowadził rolnictwo pol­
skie do głębokiej depresji. Stanowiło to główną przyczynę ak­
tywizacji nastrojów i dążeń opozycyjnych wsi.,.’’

Rzeczypospo-
podspca.iymi

momenty ko-

trzpdziestpeh
ciągu

®sm«s

OD NAJDAWNIEJSZYCH CZASÓW przypisywano muzyce
magiczną siłą. Wiele źródeł piśmienniczych wskazuje, że psycho­
terapia za pomocą muzyki zastosowana została po raz pierwszy
w Tracji. Trakowie pierwsi odkryli jej cudowny wpływ na czło­
wieka. Legenda mówi o mitycznym śpiewaku, muzyku i poecie —

Orfeuszu, który przemierzał ziemie trackie i grą na lirze oraz

cudownym głosem urzekał ludzi i zwierzęta.

Zalmoksisa
po śmierci
zamieszku-
Starej Pła-

■Platon podaje, że kapłani
(doznającego czci, boskiej
głównego kapłana Traków,
jgcych ziemie.na północ od
mny) posługując Sie recytatywami le­
czyli niektóre choroby psychiczne, uwa­
żając, że proces chorobowy pozostaje w

ścisłym związku z wszystkimi fizjolo­
gicznymi stanami organizmu.

Pitagoras pisał ® muzyce jako o środ­
ku pomagającym człowiekowi osiągnąć
wewnętrzną harmonię. Arystoteles sto­
sował ją w celu wyzwolenia się z na­
pięcia emocjonalnego. Inni sądzili, że

kształtuje ona charakter człowieka i

przyczynia się do lepszego przyswaja­
nia" wiedzy! Wszystko to uważano za

cud, godny tylko osób wtajemniczonych.

DR CWJAT BAKAŁOWA
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Dopiero na początku XX w. wspólnym
•wysiłkiem fizjologów, psychiatrów i psy­
chologów wyjaśniona została istota mu­
zykoterapii. Tajemnica leczniczego wpły­
wu kryje się nie tyle w melodyce, co

w częstotliwości i kierunku fal dźwięku.
Odkrycie mechanizmu . działania za­

klęć znachorów jest bardzo ciekawe.
Weźmy na przykład hamowanie krwo­
toków za pomocą zaklęć. Nie ma w tym
żadnych cudów. Po prostu melodyjny
śpiew znachorów wywoływał wahania
dźwięku o określonej częstotliwości i w

ten sposób przyspieszał lub zwalniał bi­
cie serca, co w konsekwencji prowadzi­
ło do uregulowania pulsacji naczyń
krwionośnych. Wahania w krwiobiegu
zależą głównie od barwy dźwięku. Za­
klęcia odnoszą najlepszy skutek, gdy
wymawiane są na łonie przyrody — w

lesie lub nad brzegiem rzeki. W rzeczy­
wistości naturalny szum przyrody oka­
zuje pozytywny wpływ na organizm i
bez zaklęć.

NA CZYM POLEGAJĄ właściwości
lecznicze muzykoterapii? Liczne do­
świadczenia i obserwacje wykazały, że
melodie płynące z fletu, pikolo i klar-

netu powodują znaczne zmiany w dzia­
łalności układu sereowo-naCzyniowego.
Gra na skrzypcach uspokaja nerwy.
Dźwięki o określonej barwie regulują
pracę gruczołów wydzielania wewnętrz­
nego. Rytmiczna, żywa muzyka stymu­
luje pracę mięśni, co stwierdzono za

pomocą dynamometru. Muzyka ma po- M

zytywny wpływ też na prądy bioelek- H

trycane mózgu. SS
Jakie jest zastosowanie muzykotera- S

pii we współczesnej medycynie? K
Pozwoliła- ona odkryć metody lecze­

nia niektórych chorób psychicznych i
stanów depresji. -

Muzykoterapię stosuje się indywidu­
alnie i grupowo przy rozstrojach ner-,
wowych. chorobach . psychosomatycz­
nych. jak astma, nadciśnienie, choroba
wrzodowa, dusznica bolesna i in. w kom­
binacji ze środkami farmakologicznymi.
Stanowi ona silny środek leczniczy w

chirurgii, stomatologii, położnictwie i
ginekologii. Muzyka ma pozytywny
wpływ w procesie rekonwalescencji. B!o-
mechanikę muzykoterapii tłumaczy się
jej oddziaływaniem na stan emocjonal­
ny i psychiczny. Jednocześnie zmieniają
się fizjologiczne — wegetatywne i mo-

toryczne cechy organizmu.
IV BUŁGARII psychoterapię za po­

mocą muzyki stosuje się w sanatoriach
uzdrowisk Banki a, Wyrszec, Nareczen-
ski. Bani, jak też w lecznicy psycłio-

■neurologiczni tv Płowdiwie. ' Psychia­
trzy bułgarscy opracowują specjalną

. metodykę w^celOMazasadnfetóiai"! upow­
szechnienia stosowania tej psychotera­
pii w przypadku różnych-schorzeń. Wy­
odrębniono 10 kategorii utworów mu­
zycznych — uspokajające o umiarkowa­
nym tempie, liryczne, dramatyczne, mo­
bilizujące. Pobudliwym nerwowo zale­
ca się muzykę uspokajającą, chorym
cierpiącym na depresję i melancholię —

muzykę wesołą i' żywą w rytmie. Od­
działywanie na uczucia i nastrój osiąga
się nie tylko drogą biernego słuchania
muzyki dla rozluźnienia się i wypoczyn­
ku, ale również poprzez emocjonalną
aktywizację chorego, co. ułatwia tak
kontakty między pacjentami ,w grupie,
jak też miedzy lekarzem a chorym.

UTWORY MUZYCZNE dzieli się na

kategorie i dobiera pod kątem nastroju
i dynamiki melodii. Najczęściej pierw­
szy utwór ma charakter wprowadzają­
cy. Następny ma na celu emocjonalny
wpływ na chorych. Trzeci neutralizuje
nastrój przygnębienia, wywołując nra.g-
nienie owocnegp działania, bezkonflikto-
wości i przyjemnych przeżyć. Muzyko-
terapia jest .pomcicnym środkiem przy
hipnozie, treningu autogenicznym i za­
biegach fizykoterapeutycznych.

(SOFIA-PRESS)

ZA
KILKA dni przypada ju­

bileusz 35-leeia Ludowego
Wojska Polskiego. Dodat­

kowego splendoru
rocznicy pamiętnej bitwy pod
Lenino, które stało
lem ■polsjto-radzieckiego brater­
stwa broni, przydaje, zakoń­
czony zaledwie przed trzema,
miesiącami lot międzynarodowej
załogi statku kosmicznego „So-
juz 30” z polskim kosmonautą
na pokładzie. Kazwislto S~-let- ’

niego oficera w stalowym mun­
durze obiegło cały świat. ■

To nie był zwykły przypadek,
iż w kabinie ..Sojuza” znalazł
się nie kto inny, lecz reprezen­
tant wojska.

Długoletnia służba w lotnic­
twie wojskowym, doświadczę'
w lotach na szybkich samolo­
tach ponaddżwiękowyeh jest
wstępnym kryterium' kosmicz­
nego progu. Pilot współczesnego
samolotu bojowego na co dzień
styka się ze zjawiskami nagłych
przyspieszeń, niedotlenieniem
organizmu, optycznymi złudze­
niami. Wyniki . biidań specjali­
stycznych potwierdzają wręcz, iż
piloci lepiej znoszą stan nie­
ważkości i szybciej przystoso-

w

le­
gł' go dbśiblisddięźiia. -Wiadomo feo- ny. Kalety do pokolenia,
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Najdotkliwiej
odczuli chłopi katastrofalny spadek cen na produkty rćl-

ne. Np. w 1923 roku 100 kg pszenicy kosztowało 47,4 zł a w

1935 — 16,1 zł,w analogicznym okresie za 100 kg ziemhia-
ków płacono 9,7 i 3,3 zł, za 100 kg wieprza żywej wagi —

212,3 i 77,1 zl, za 1001 mleka — 41,7 i 16,0 zł. Rosły obcią­
żenia podatkowe, wartość całego zbytu produktów nie wy­
starczyłaby na pokrycie nawet połowy zadłużeń, ciążących
na wsi — w 1932 roku zadłużenia szacowano na’4273 min zł,
a wartość zbytu produkcji rolnej w roku gospodarczym
1933/34 wyniosła 1550 min'zł. Sytuację pogarszała powięk­
szająca się rozpiętość między cenami produktów rolnych i
produktów przemysłowych. W 1928 roku rolnik płacił za

pług równowartość 100 kg zboża, w 1935 — aż 270 kg. Po­
dobnie kształtowały się ceny odzieży, obuwia, węgla, nafty,
soli, zapałek itp. Wskutek bezrobocia w przemyśle zahamo­
wany został odpływ ludności wiejskiej do miast. Z czasem

liczba ludzi tu w. zbędnych wzrosła na wsi do 8 min osób,
licząc z członkami rodzin. Pod tym względem najgorzej było
w województwach południowych, gdzie wskaźnik zbędnych
w stosunku do ogółu ludności rolniczej zawodowo czynnej
wynosił aż 52,6 proc., gdzie ponad 70 proc, stanowiły gospo­
darstwa od 1 do 3 ha.

Mimo, takiej, tragicznej wprost sytuacji, rządy sanacyjne do­
piero pod koniee 1932 roku podjęły kroki zmierzające do zaha­
mowania depresji. Jednak odroczenie terminów spłat długów
i obniżenie procentów oraz trw. zakupy interwencyjne nie na

wiele się zdały. IV jednym i drugim przypadku skorzystały
przede wszystkim gospodarstwa obszarnicze, z bardzo prostych

PRZED JUBILEUSZEM LWP ogromny awans społeczpy zaw­
dzięcza wychowaniu wojskowe­
mu w Ludowej Ojczyźnie.

Z równym powodzeniem
„pierwszym” w kosmosie mógł
b^:ć drugi z dwójki Polaków —

pik Zenon Jankowski. Obaj pi­
loci zdali pomyślnie wszystkie,
przewidziane programem szko­
lenia egzaminy, nie w prze- ■
strzeń kosmiczną mógł wystar­
tować tylko jeden. Płk Zenon
Jankowski pozostał na ziemi,
tpcln.a.ąe funkcję konsultanta
kierownika lotu w Centrum Do­
wodzenia Lotami.

Pracowity, uzdolniony, wzoro­
wy oficer i wychowawca jest
jednym z najbardziej doświad­
czonych pilotóto tr polskim lot­
nictwie

mlejętność
czesnych
wych

wtem, ie nieważkość jest naj­
groźniejszym czynnikiem towa­
rzyszącym lotom kosmicznym.

KAŹDT z dwóch kandydatów
s Polski ppłk Mirosław Herma­
szewski i płk Zenon Jankow­
ski odznaczał się znakomitym
zdrowiem i doskonałą kondycją

e. fizyczną. Górowali umiejętno­
ścią w podejmowaniu decyzji,
odpornością psychiczną r.a

wszelkiego rodzaju niespodzian­
ki ul powietrzu. Obaj repre­
zentują najwyższe lotnicze pre­
dyspozycje, obaj stali tlę wzo­
rem . żołnierskich i obywatel-

, skich cnót.

Ppłk Hf. Hermaszewski jest
doskonałym, pilotem, człowie­
kiem o wysokich walorach inte­
lektualnych, polityczno-moral-
nych, wzorowym oficerem, przy­
kładnym mężem i ojcem rodzi-
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wojskowym. Posiada u-

pilotowania nowo-

samolotów odrzuto-
o zmiennej gsometrit

skrzydeł. Lotnictwo jest d’a płk.
Zenona Jankowskiego pasją ży­
cia-. ffa steoim koncie posiara
ponad 2000 godzin przebytych w

powietrzu.
NAZWISKA ppłk. ,VirorV'-a

Hermaszewskiego i pik. Zero-o.

Jankowskiego stały się symbo­
lom czasu, w którym Polska,
dzięki braterskiej wtnj-łnr-ir.u z
Kra'em Pad, zr.alatła ze w gronie
krajów badaczy kosmosu. (JCh)

Nowe miasta
W roku 1929 żyło w radzieckich miastach 3? milionów

ludzi, w reku 1939 — 60 milionów, w roku 1959 — sto mi-
. Ronów. Obecnie —- już 160 milionów. Piętnaście radziec­

kich miast ma ponad milion mieszkańców, a czterdzieści

powyżej pól miliona. W ciągu ostatnich 10 Lat na mapis
ZSRR pojawiły się 274 nowe miasta,

Obecnie w radzieckich biurach architektonicznych pro­
jektuje się 300 kolejnych miast, które będą budowane cd
roku 1990. •

U podnóża Kilimandżaro
Władze oświatowe Tanzanii zorganizowały szkołę, w

której przygotowuje się specjalistów ochrony afrykańs­
kiej fauny. Razem z Tanzańczykami zdobywają tu wiedzę
studenci z Kenii, Ugandy, Etiopii, Nigerii i innych kra­
jów afrykańskich. Zdobyte, wiadomości wykorzystywana
są później podczas pracy w różnych parkach narodowych
kontynentu.

'

Kanały Inków
Starożytni Inkowie, którzy niegdyś zamieszkiwali -tery­

torium dzisiejszego Peru, znani są. w historii jako twórcy
ogromnych zespołów architektonicznych i złożonych syste­
mów irygacyjnych. Jeszcze obeenie w wielu rejonach
kraju można zobaczyć te unikalne pamiątki. Uczeni po­
stanowili zbadać .niektóre z zachowanych kanałów wod-

nych i innych urządzeń służących do przerzucania budo­
wli przez górski* przełęcze i wykorzystać je w praktyce.
Pierwszy projekt będzie realizowany w dolinie Urubam-
ba, w której miejscowi chłopi w 1982 roku mają otrzy­
mywać wodę z górskich rzek.

Marsjańskie lodowce
Sonda marsjańska „Wiking I” dostarczyła' zdjęcia po­

wierzchni tej planety, na których rozpoznano formy przy­
pominające dtiże lodowce nizinne. Występują one na pół­
kuli północnej w rejonie nazwanym Stołowe Góry Nilo-
syrtis. Pozostałości dawnej kraterowej powierzchni poroz­
dzielane są dolinami szerokości ck. 5 km. których dno ro­
siało ukształtowane przez lodowce. Znaleziono także śla­
dy spełzania lodowców ze stromych zboczy.

Tajemnice Karakorum
Badania archeologiczne w ruinach starej stolicy Mon­

golii — Karakorum przyniosły interesujące odkrycie. W

jednym z grobowców archeolodzy znaleźli dwie egipskie
maski. Był to grób kobiety, o czym świadczy jego wypo­
sażenie— małe zwięrciadełko, żelazne nożyczki oraz skó­
rzany woreczek z igłami. Skąd egipskie maski znalazły tlę
w XIII i XIV w. w Mongolii? Uczeni przypurr.czają, że są
to może jakieś ślady mongolskich podbojów. Maski mogły
być łupem wojennym albo też dziełem egipskiego rze­
mieślnika — jeńca uprowadzonego do Mongolii.

MWt.tisMBBiaaa

KIM
JESTEŚMY? Co robimy? Co po­

winniśmy robić? Jaka jest rola Koś-
ciola w społeczeństwie współczes­

nym?” — pytał w swym inauguracyjnym
przemówienu zwracając się do uczestni­
ków IV sesji Synodu Biskupów, papież
Paweł VI.

Wydaje się, iż te same pytania stawia sobie
z każdym rokiem coraz większa ilość księży.
Kryzys powołań jest bowiem, nie ma co ukry­
wać, kryzysem kapłaństwa, a ten z kolei prze­
jawia się najostrzej w tzw. kryzysie tożsamości.
W dramatycznych dla wielu duchownych pyta­
niach: kim jest ksiądz w dzisiejszym społeczeń­
stwie? Jaki jest obecnie jego status społeczny?
Komu i w jakim zakresie potrzebna jest jego
działalność? — Odpowiedzi na te pytania w po­
ważnym stopniu mogłyby wyjaśnić, dlaczego,
jak mówił Paweł VI w 1974 roku „Kościół prze­
żywa trudności”, dlaczego „odeszło wielu jego
synów, letórzy przysięgali miłość i wierność”,
dlaczego „wiele seminariów jest niemal pus­
tych".

Zdaniem części socjologów zajmujących się
problemem kryzysu powołań, „głównym ele­
mentem kryzysu tożsamości jest izolacja którą
odczuwa kapłan”. Uważają oni, że „najważniej­
szym czynnikiem podtrzymującym izolację du­
chowieństwa katolickiego jest celibat"1).

Jest w tym twierdzeniu na pewno wiele słusz­
ności. „Kiedy w roku 1971 Synod Biskupów na

nowo podkreślił obowiązek celibatu, w rokti
1972 liczba rezygnacji z urzędu osiągnęła naj­
wyższy poziom” — pisał o sytuacji we Francji
„Herder Korrespondenz”. Tezę tę wydaje się
także potwierdzić rosnąca liczba księży rezyg­
nujących ze swego urzędu ze względu na chęć
zawarcia małżeństwa.

SYTUACJI, kiedy nowa obyczajowość
akcentuje tak silnie jak nigdy przedtem,
często nawet w sposób przesadny, rolę

seksu w życiu jednostki, lekceważenie negatyw­
nej roli celibatu w kwestii powołań byłoby nie­
wątpliwie błędem. Szczególnie, gdy dla znacznej
liczby księży jest on już nie tyle wartością, co

obowiązkiem. Mimo wszystko jednak elementu
tego nie należałoby przeceniać. Izolacja księdza
ma dziś bowiem bez porównania .szersze, spo­

łeczne wymiary i wynika głównie z faktu za­
kwestionowania tradycyjnego statusu księdza,
z upadku jego autorytetu jako oficjalnego, urzę­
dowego przedstawiciela Kościoła.

Zmiana stosunków społecznych sprawiła, ie Za­
wód księdza — będący niegdyś dla wielu ludzi

drogą do osiągnięcia społecznego awansu, symbo­
lem przynależności „do wyższych warstw społecz­
nych” — stracił wiele ze swojej atrakcyjności.
Przestał być wyznacznikiem kariery, a bardziej
niż kiedykolwiek stał się kwestią autentycznego
powołania. Stwierdzając to, nie można równocześ­
nie sprowadzać całego problemu do kwestii zwyk­

WIESŁAW MERCIK KŁOPOTY KADROWE KOŚCIOŁA (II)

łego prestiżu społecznego. W poprzednich powiem
epokach prestiż duchownego wynikał nie tylko z

przynależności do uprzywilejowanych warstw spo­
łecznych, ale głównie z autorytetu — z religijnego,
moralnego i społecznego autorytetu Kościoła.
Zmniejszenie się tego autorytetu pomniejszyło
prestiż duchowieństwa, pogłębiając, tak charakte­
rystyczne dla wielu jego przedstawicieli poczucie
osamotnienia i wyizolowania. „

W Polsce, kraju, który nie wszedł jeszcze w

stadium intensywnych przemian związanych z

procesami industrializacji i urbanizacji tak cha­
rakterystycznych dla większości krajów zachod­
nich, sytuacja w dziedzinie powołań nie przed­
stawia się tak dramatycznie jak np. we. Fran­
cji, RFN, czy Stanach Zjednoczonych. A jed­
nak i u nas, nawet w najbardziej zachowaw­
czych środowiskach wiejskich, opinie na temat
roli księdza w życiu środowisk katolickich
uległy daleko idącym przewartościowaniom.
Mówią o tym; m. in. badania przeprowadzone
przez ks. W. Piwowarskiego2) w rejonie Puław,
J. Mariańskiego w Płocku, czy H. Kubiaka3) na

wsi nowotarskiej oraz w Nowej Hucie.

Opierając się o materiał zebrany r.a terenie pa­
rafii płockich, publicysta katolicki Juliusz Eska <)
pisał: „Urzędowy autorytet księdza przestoje lub

przestał funkcjonować”. — A autorytet osobisty? —

„W badaniach płockich ponad 45 proc, responden­
tów skłonnych jest (jeszcze) radzić się- księdza w

sprawach wiary, ale tylko niecałe 24 proc, w spra­
wach moralnych i wychowawczych”.

„Kapłan w świadomości katolików wiejskich co­
raz częściej jawi się jako specjalista od spraw ży­
cia religijnego” — sumował swe badania ks.' W.
Piivowarski — Inne sprawy należą do licznych już
obecnie we wsi „autorytetów wiejskich’’.

DO PODOBNYCH WYNIKÓW i wniosków
dochodzi Hieronim Kubiak. W opinii ba­
danych przez niego środowisk katolickich

ksiądz jawi się wyłącznie jako interpretator, a

przede wszystkim jako organizator życia reli­
gijnego, rozumianego głównie jako uczestnictwo
w czynościach liturgicznych.

W świadomości respondentów „wzór funkcji re-

ligii .i Kościoła rozdziela ostro życie . religijne od
życia społeczno-politycznego oraz wyznacza sze­
roką sferę ważnych spraw osobistych, które uńnny
być wyłączone spod normatywnego wpływu Koś-
cioła(...) Wydaje się, ie rozmówcy oczekują od du­
chowieństwa wyłącznie pośrednictwa- w spratoach
kultowych , a nie określonego uczestnictwa w ży­
ciu społecznym czy w sytuacjach indywidualnych i

rodzinnych konfliktów. Zdaniem większości roz­
mówców, księża właściwie spełniają swe obo­
wiązki — gdy „zajmują się przede wszystkim
sprawami kultu- oraz nauczaniem religii, nie inge­
rując przy tym ani w osobiste sprawy wierzących,
ani nie wkraczając na obszar spraw polityczno-go­
spodarczych zastrzeżonych dla państwa i instytucji

państwowych lub politycznych,”.^

Opinie te wydają się potwierdzać fakt, że
ksiądz przestaje się liczyć w środowiskach kato­
lickich jako autorytet w sprawach, które kie­
dyś w świadomości wiernych należały do kom ;
petencji Kościoła, w których był on szczególne­
go rodzaju — nadprzyrodzoną — wyrocznią.
Kryzys kapłaństwa jest więc, w bardzo wyraź­
ny sposób odbiciem kryzysu Kościoła, jego
malejącej roli w świecie współczesnym. Desa-
kralizacja życia. społecznego i rodzinnego, unie­
zależnianie się moralności od religii, sceptycyzm
nowych pokoleń wyrażający się kwestionowa­
niem dogmatów religijnych i etycznych Kościo­
ła przez ludzi uważających się skądinąd za

wiernych jego wyznawców — wszystkie te

czynniki sprawiają, że kurczy się nie tylko au­
torytet, ale i zakres działalności i wpływów
duchowieństwa. Mówiąc inaczej: dla współczes­
nego katolika ksiądz staje się coraz mniej po­
trzebny. Dziś zostawia mu się jeszcze rolę spe­
cjalisty w sprawach dotyczących wiary i litur­
gii ale i te jego kompetencje ulegają zanikowi
w miarę jak coraz większa • liczba wiernych
podważa poszczególne prawdy wiary, w miarę
jak maleje liczba osób uczestniczących w prak­
tykach religijnych.

S. W; PIWOWARSKI, szukając przyczyn
warunkujących spadek społecznego presti­
żu duchowieństwa zwraca uwagę na Obiek­

tywną rolę szeregu czynników cywilizacyjnych
i kulturowych takich jak np. procesy urbaniza­
cyjne i związana z nimi dezintegracja trwałych
dawniej lokalnych (np. wiejskich) społeczności:
„Zmiany w pozycji i ■roli społecznej księży pa­
rafialnych kształtują się w zależności od stopnia
zurbanizowania parafii — pisze — Im większa
jest „otwartość” parafii tym bardziej zacieśnia
się ich rola do funkcji ściśle religijnych”. Rów­
nocześnie jednak dodaje, że „brak korzystania
z pomocy księdza w sprawach religijnych (..)
może świadczyć o laicyzacji środowiska”.

A laicyzacja, przejawiająca się, jak to określił
jeden z teologów w pogłębiającym się rozdżwię-
ku „między kulturą a Ewangelią” jest. faktem.
Fakt ów dostrzega także kadra Kościoła, który
zalicza do swych podstawowych zadań nie tylko
sferę życia obrzędowego, ale także szeroko poj­
mowaną działalność ewangelizacyjną. A właś­
nie w tej dziedzinie ksiądz natrafia na najwięk­
sze, praktycznie nieprzezwyćięźalne, trudności.
Czy biorą się one tylko z* nieprzystosowanej do
współczesności formacji kapłana. « hłedów trs-

dycyjnego wychowania seminaryjnego, z nieko-
munikatywności języka w którym wyrażano
wiarę? Trudności tych (np. kryzysu kaznodziej­
stwa) nie można lekceważyć, jednakże główny
problem polega na czym innym:

„Jak mówić o eicangelizacji, gdy wszystko jest
podawane w wątpliwość — stwierdzał schemat
przygotowawczy do Synodu Biskupów poświęcone­
go problemom ewangelizacji — „Swia-t współczes­
ny, to świat który podlega ewolucji (...) Rodzi się
nowy model życia (...) nawet iv świadomości ludzi
zmieniają się kryteria oceny i skale wartości (...)
Nowoczesna kultura dostępna również d.la szero­
kich mas proponuje takie koncepcje człowieka i

interpretacje istnienia ludzkiego, które są obee
Bogu i Ewangelii (...) Pi śród członków tego samego
Kościoła istnieje niekiedy podział jeśli idzie o in­
terpretację moralnych wymagań stawianych przez
Ewangelię (etyka indywidualna, rodzinna, polity­
czna etc)".

Bardzo trafnie określił tę sytuację biskup
John A. T. Robinson, pisząc: „Wiara i. praktyka
w znanej nam formie są odlane w matrycy
myślenia właściwego minionej epoce”.

IMO SZEREGU WYSIŁKÓW podejmowa­
nych przez Kościół posoborowy, mających
na celu przystosowanie jego działalności do

nowych warunków i odmiennej mentalności lu­
dzi współczesnych, między tradycyjną formacją
kapłana a współczesną mentalnością istnieje
przepaść, która z biegiem czasu pogłębia się co­
raz bardziej. I tu tkwi także jedna z. przyczyn
wspomnianej wyżej społecznej izolacji księdza,
kryzysu jego tożsamości.

„Na pewno motywy duchowe i teologiczne w e-

becnym kryzysie powołań, odgrywają ważną rolę _ _

pisał „Herder Korrespondenz” — Można nawet

stwierdzić, ze gotowość do służby kościelnej jest
najlepszym miernikiem chrześcijańskiej żywotnoś­
ci i stty (...) Gwałtowny spadek powołań pokazuje,
że wielu księży i świeckich, głównie młodych,
kweśtionuje kanoniczny i społeczny status księdza”.
Elementy kryzysu kryją się więc nie tylko w

przemianach cywilizacyjnych i kulturowych. Tkwią
onę także wewnątrz Kościoła.
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przeniosła się do powiatów Łowicz, Mińsk Mazowiecki, Siedl­
ce, Radzymin. W Jadowie w starciu z policją poległo 3 chło­
pów 5 czerwca tegoż roku polała się krew pod Łapanowem
w Bocheńskiem, gdzie policjanci otworzyli ogień do chłopów,
podążających na wiec zwołany przez SL, a w ostatniej chwi­
li zakazany przez starostwo. Jesienią pod firmą Związku Za­
wodowego Rolników organizowano tygodniowe strajki i to

już w skali województw.

powodów. W bankach i publicznych instytucjach kredytowych
zadłużali się obrzarnicy, podczas gdy chłopi korzystali głównie
s usług lichwiarzy. Natomiast zakupów interwencyjnych z reguły
dokonywano w dużych gespodarstwach ■ nie u małorolnych.
Nie mogły przynieść rezultatów i starania o obniżenie cen ar­
tykułów przemysłowych, skoro ograniczały się do... kierowania

apeli pod adresem przemysłowców i fabrykantów.
Klub Poselski Stronnictwa Ludowego wielokrotnie zgłaszał

Interpelacje sejmowe. Niestety, większość jaką posiadała sana­
cja w Sejmie, umożliwiała przeforsowanie wszelkich uchwał,
wszystkiego, i czego sobie życzył rząd. A skoro próby ulżenia
ludności wiejskiej, podejmowane na. forum parlamentarnym oka­
zały się nieskuteczne, walka przeniosła się w teren.

Jak pisze JÓZEF KOWAL w „KRÓTKIM ZARYSIE IHr

STOR.I1 RUCHU LUDOWEGO” początek dali ludowcy Mało­
polski. Zjazd delegatów i mężów zaufania SL i Małopolski -

i Śląska, który z udziałem kilku tysięcy chłopów odbył się
w Tarnowie 28 czerwca 1931 roku uchwalił nie tylko rezo­
lucje, zawierające krytykę rządów sanacji i żądanie m. in
rozwiązania Sejmu. Przeciwstawiając się powiększeniu ilości
punktów wyszynku alkoholu zjazd wezwał członków Stron­
nictwa do wyrugowania ze wsi sprzedaży wódki i wezwał
chłopów od powstrzymywania się od palenia tytoniu. Była to

pierwsza próba podjęcia na szeroką skalę bojkotu wyrobów
monopoli państwowych.

Pierwszy strajk, w lutym 1932 roku zastosowali chłopi x

powiatu Limanowa, domagając się obniżki wygórowanych
opłat targowych. Miesiąc późni-j w ich siady poszli chłopi
x powiatu Dąbrowa Tarnowska, a następnie akcja strajkowa

Niespokojny był rok 1933

Rozruchy chłopskie, które wybuchły w Kozodrzy pew- Ro­
pczyce, gdzie przepędzono egzekutora podatków i rozbrojono
towarzyszących mu policjantów, pociągnęły za sobą represje
w postaci masowych rewizji i aresztowań, przy czym policjo
postępowała bardzo brutalnie, bijąc zatrzynianych i ich do­
mowników, niszcząc sprzęty 'domowe itp- W następstwie do­
szło do wystąpień chłopów, w innych wsiach Małopolski. Ra­
dło 24 zabitych, kilkuset uczestników zajść zostało areszto­
wanych.

Nie prremoe I sankcje polieyjno-sądowe lecą sytuaeja w SL

po opuszczeniu kraju przez Witosa, Kiernika i Bagińskiego, ska­
zanych w procesie brzeskim, sprawiła, że ruchy i wystąpienia
masowe na wsi zanikły. Ponowne narastanie tali nastrojów an­
tyrządowych i przejawów niezadowolenia uzewnętrzniło się w

1335 roku podczas manifestacji chłopskich m. in. a okazji Świę­
ta Ludowego oraz strajkami robotników rolnych. Święto gro­
madziło niespotykane dotychczas rzesze uczestników, w kraju
było ich ponad milion. Imponujący przebieg miała manifestacja
w Nowosielcach, po której rząd nie odpowiedział nawet na żą­
dania, wyrażone w rezolucji, wręczonej Rydzowl-Śmigłemu,
lecz bardzo ryehło władze przystąpiły do odwetu. Już dwa dni

później oddział policji krwawo rozprawił się z robotnikami rol­
nymi w Krzeezowicach, którzy strajkowali od 2S ezerwea, do­
magając się podwyżki płac.

Wbrew intencjom organizatorów nie wszędzie spokojnie od­
były się obchody święta „Czynu Chłopskiego”, urządzone 15
sierpnia w ponad 200 powiatach, z udziałem ok. 2 milionów
mieszkańców wsi. W rodzinnej miejscowości Wincentego Wi­
tosa —- Wierzchosławicach, agent, policji, myszkujący w tłu­
mie, sprowokował krwawe zamieszki, w których strąciło
życie 2 chłopów.

Rozgoryczenia
i wręcz nienawiść do rządów sanaeji spotęgowała, masakra,

jakiej dopuściły się oddziały policji, atakując chłopów, któ­
rzy w ogromnej’liczbie zgromadzili się 18 kwietnia 1937 ro­
ku w Racławicach na manifestacji, zorganizowanej t okazji
rocznicy historycznej bitwy. Zniecierpliwienie, presją szere­
gowych ezłteków Stronnictwa wpłynęły na decyzję władz
naczelnych o ogłoszeniu strajku. Do proklamowania go wy­
korzystano święto „Czynu Chłopskiego” w dniu 15 sierpnia
Odózwa SL głosiła:

’ ’

.

„CHŁOPI! OD lt SIERPNIA 19.W DO JS SIERPNIA WŁĄCZ­
NIE STRAJK CHŁOPSKI! W tym czasie wszyscy chłopi w Pol­
sce » wyłączeniem Pemorza, Wileńszt-zyzny, Wołynia, Mało­
polski Wschodniej 1 Śląsk* Górnego winninienieks•

pewae ani nie sprzedawać- Nie. wyjeżdżać do

miast, praeowae tylko przy koniecznych pra­
cach na swych gospodarstwach... Strajk ten nie

jest wymierzony przeciw jakiejkolwiek innej warstwie społecz­
nej. nie ma na eelst wygłodzenia miast, ale jest manifestem za

koniecznością likwidacji systemn sanacyjnego w Polsce i przy­
wrócenia obywatelowi praw mu przynależnych i do życia ko­
niecznych...”

W ciągu najbliższych dni strajk ogarnął większość teryto­
rium kraju. Największe nasilenie wystąpiło w zachodniej i

południowej Małopolsce. gdzie strajkowało niemal 100 proc,
chłopów Akcję strajkową aktywnie poparli komuniści i le­
wicowi socjaliści. We wsiach uczestniczyli w strażach, któ­
rych zadaniem było niedopuszczenie do miast łamistrajków
Współdziałali w organizowaniu strajków Solidarnościowych
robotników rolnych oraz robotników, zatrudnionych w mły­
nach, tartakach, cegielniach.

Wobec szerokiego zasięgu strajku chłopskiego i poparcia
jakiego udzielili robotnicy, władze uznały strajk za wielką
groźbę dla rządów sanacji. 'Postanowiono więc zdławić go si­
łą i rozprawić się z ruchem ludowym tam. gdzie był on naj­
bardziej prężny i bojowy a więc w Małopolsce. Tam też

.«

skierowane policję
» miast, rezerwy policji oraz wychowanków osławionych

szkół policyjnych w Golędzinowie i Mostach Wielkich. Dalej
wj-padki potoczyły się tragicznie. Lała się krew, padali za-

JAN PABANDOWSKI NAPISAŁ IIT.
WSTĘPIE DO SWYCH ..PISM WY­
BRANYCH” (CZYTELNIK — 1955):

„Taki wybór pism pozwala, pisarzouń
oglądać obraz, który tworzył latami, tro­
chę tak, jak si'ę robi arrasy: snuł i wiązał
•nici poszczególnych odcinków, a teraz mo­
że mu się dopiero przyjrzeć z drugiej stro­
ny, gdzie się układała pewna kompozycja.
Arras nie jest jeszcze skończony i wzr^fc

pisarca szczególnie przykuwają łyse, szare

części osnowy, czekające na nieznany splot
bart». Jakie będą”"

Arras już jest skończony — dzieło pi­
sarskie Jana Parandowskiego zamknę­
ło s;ę w dniu Jego śmierci 26 września
br.

Dla mego pokolenia Parar.dowski był
przede wszystkim znakomitym znawcą
starożytności, która opisał we wspania­
łych powieściach, opowieściach, nowe­
lach oraz był autorem Nieba w płomie­
niach <1936). którego bohater. Teofil
Grodzicki przeżywa głęboki kryzys re­
ligijny, szuka innych i nowych warto­
ści w tekstach uznanych za święte.

Obszar zainteresowań, tematów lite
rackieh Parandowskiego jest tak
brzymi, że trudno doprawdy objąć
powinnością sprawozdawczą w krótk
materiale. Ale na pewno można pokut->c
się o pokazanie drogi, .iaką dochodzili­
śmy w dawnych i współczesnych latach
do tych tekstów, pisanych z potrzeby
serca pisarza, budowanych w pecra??d-;
gicznym celu dla dzieci i młodzieży.
Oto w roku 1943. jesienią, przerabiali­
śmy wiersz klasyczny niemiecki Am
arrt Bcuiel, k.rank am Herzen Goethe
nam się kłaniał z podręcznika do nauki
języka niemieckiego dla trzeciej klasy
gimnazjum. Rzecz działa się w prywat­
nym mieszkaniu doc. Adama Lewaka,
w domu na rogu ulicy Wawelskiej i U-

niwersyteekiej w Warszawie. Wtern na

podwórzec wkroczyła „sztraifa” nie­
miecka i zaczęła wyciągać ludzi z par­
terowych mieszkań. Zamarliśmy. Lek­
cję przerwaliśmy.* tak. tę . właśnie lek­
cję niemieckiego, którego uczyliśmy się
przeciwko Niemcom. Wehrmachtowcy,
policjanci zieloni, esesmani wywlekli się
jakoś z podwórka — wróciliśmy do za­
jęć. Profesorka, zapytała:

— Kto zdobył literacką nagrodę olim-
. pijską w roku 1936 za powieść Dysk
olimpijski?

— Parandowski — szepnęło kilku z

nas.

OD OWEGO DNIA tropiłem, gdzie
mogłem, książki tego właśnie pisarza.
Oczywiście z wypiekami na policzkach
pochłonąłem Erosa, na Olimpie. Program
nauczania.w szkole średniej mocno ak­
centował kulturę starożytnych Greków
i Rzymian. Jednak od podręcznika mi­
tologii i w ogóle kuitury tamtych cza­
sów woleliśmy Erosa, Do wyrostków
przemawiały bardziej -takie eto słowa,
niż notowania kolejnych, hierarchicznie
ułożonych nazw bogów: „Kochajcie za­
tem! Nie uciekajcie przed miłością.' Nie

wolno, nie macie prawa. Ani wy, bogo­
wie, ani wy. ludzie. Kochający stoi pod
opieka Erosa, i Afrodyty, jego matki”.

TRZEBA PRZYPOMNIEĆ, że głębo­
ka znajomość kultury antyeznej w dzie-
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* Sknypce i icpotek
Tfr-Ietei lutnik austriacki Karl Kohlbeck

z Grazu, zbudował kiedyś gitarę z... za­
pałek. Miał* ona tak piękny ton, że j,--
stanowił wykonać w ten sposób skrzypce
i wiolonczelę. Przy okazji majsterkowania
wynalazł odpowiedni klej i lakier. Żmud­
na prac* dał* rewelacyjne wyniki.
Skrzypce, zbudowane z zapałek, zostały
bardzo wysoko ocenione przez fachowców.
Niektórzy nawet twierdza, że, ich ton nie
jest wcale gorszy od słynnych skrzypiec
Str*divariusa.„

NiEBA W PŁOMIENIACH

Saganka w deniuT
Francuzic* pisarkę Francoise Sagan,

sławna z napisania 11 naładowanych sek­
sem powieści, które stały się światowymi
bestsellerami, podobno wreszcie się ustat­
kowała. Mieszka w Paryżu, usunęła się w

cień i najwięcej czasu poświęca swojemu
synowi Denisowi.

Nie uszło to uwagi światowej prasy.

le Jana Pamndowskkgo, urodzonego 11

maja 1895 r. we Lwowie, poczęta się w

tzw. galicyjskim gimnazjum; a potom
w czasie studiów z zakresu filologii kla­
sycznej i archeologii. Ąle przepływ an­
tycznej anegdoty, fabuły, prostej opo­
wieści o zdarzeniach był w jego utwo­
rach nieustannie wspierany przez zna­
jomość współczesnego życia. Bo nie ma

nic błędnie.iszego. niż twierdzenie o

wyłączności starożytnej w* dziele Pa-
randówskiego. Rozpoczynał od szkicu

pt. Rousseau w r. 1913, napisał powieść
biograficzną o Oskarze Wildzie Król
życia (poprzedzona AntinóuSem u> aksa­
mitnym berecie), a już Trzy znaki Zodia­
ku, gdzie w opowieściach występują
m. in. biskup Stanisław Szczepanowski,
Dante, uczeni bizantyjscy. Mikołaj Ko­
pernik, Klemens Janicki. Galileusz,
Iwaśko bednarz. Piotr, który wołał je­
chać do Gdyni niż do Włoch — świad­
czą o rozległości zainteresowań tema­
tycznych pisarza.

Mniej znana w twórczości artysty
Wrześniowa noc, została poświęcona
tragicznym zmaganiom polskiej kultu­
ry z przemocą okupanta.

KIEDY UKAZAŁA SIĘ
Alchemia słowa, wszyscy,
Piwnicy Parandowskiego,
wytykali estet.yzm. i oderwanie od rze­
czywistości, uznali w tym zbiorze ese-

w roku 1951
nawet ptze-
którzy mu

dotyczących psychologii twórczości
— wartości niezwykłe. A później poja­
wił się Zegar słoneczny i świetna opo­
wieść Petrarka.

Pamiętam, jak mocne .wrażenie wy­
warł na mnie album Grecja, wydany w

roku 1962 ze zdjęciami Zbigniewa Pa-
randowskiego. 67-Ietni mistrz jeszcze
raz ukazał swą miłość do Hellenów,
których przecież opisał w rytmie współ­
czesności już w latach 1926—1927 w

Dwóch wiosnach. Grecy dawni i Grecy
współcześni byli dla Parandowskiego
jednością. A tu wstęp do Pocztu kró­
lów polskich, wydanego przez krakow­
ski WAG’ ukazał jeszcze innego Paran­
dowskiego: miłośnika i znawcę naszej
historii ojczystej.

CZY PAMIĘTACIE sensację, jaka
było tłumaczenie Homerowej Odysei
dokonane przez Parandowskiego? Niby
prozą to było zrobione, a przecież rytm
się tu czuło lepiej, niż We wcześniej­
szych rymowankach innych tłumaczy.
Pamiętacie Listy Teofilakta Symokaty,
O wojnie domowej Cezara, które za­
mieniły się pod piórem Parandowskie­
go w żywa, pulsującą pięknem pol­
szczyznę? Żegnam wielkiego polskiego
pisarza nieudolnym cytatem łacińskim:

„Ehe u fugaces Posthume, Posthurr.e —

labuntur anni”. Lata nie zetrą przćcież H

spiżowej ■wartości Jego dzieła! B
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PODOBNIE jak mity oraz legendy
kształtowały — a może nadal kształ­
tują i będą kształtować? — biografię

Szekspira, wzbogacaną lub odbrązowianą
przez uczonych w piśmie, tak i najważ­
niejsze dzieło tego superdramaturga:
„Hamlet” obrosło mitami na przestrzeni
czterech wieków.

Ileż to interpretacji, jawnych i ukrytych erm-

ezeń dostarczały kolejne przedstawieni* tej astnkf
w teatrach całego świata, nie mówiąc już o nasrej
tradycji (ery antytradyćji) ecenicsmyeh ujęć, nrna-

wanero za srcydramal utworu mistrr* se Strat­
fordu!

Pojęcia „hamletyaowsnia'* ery „postaw hamlety-
ernycb"’ weszły na stałe do współczesnego słowni­
ka, i to zarówno w sferze uczuć, mentalności oraz

społecznych i politycznych działań •człowieka. Je­
go egzystencjalnych wahań, rozterek duchowych
obracających się wokół pytani* se słynnego mono­
logu „być, albo nie być”.

Grano „Hamleta” jako tragedię zemsty młode­
go „gniewnego”, który walczy samotnie ze zgni­
lizną moralną dworu — rodziny lub jako historię
pozorowanego szaleństw* demaskującego szaleń­
stwo każdego osiągnięcia celu „po trupach”, a więc
za wszelką renę. Ukazywano dramat jednostki ucz­
ciwej w świeeie intryg, i dramat władzy opiera­
jącej się na piramidzie zbrodni w imię racji stanu.

Był na scenie Hamlet we fraku oraz w dżinsach,
na tle bogatych i ubogich dekoracji, a nawet po­
zbawiony tendencji ilustratorskich — gdzie miej­
sca akcji określała umowna zabudowa, czy po
prostu ramy kulis. W ten sposób zaznaczał się co­
raz dobitniej pewien uniwersalizm tej sztuki, w

której ani kostium, ani realia epoki — więc ś i-
sln wymiary czasu i lokalizacji wydarzeń — nie

■>dgrywa?v decydującej roli. Ważna jedynie była
®w» „reszt* (co) jest milczeniem”. Mikżeitiem tak

wymownym, że aż ponadczasowym 1 związanym
z odwiecznymi pytaniami na temat motywacji po­
jęć dobra i zła, które determinują postępki ludzi,
ich ambicje — prawdziwe oraz fałszywe. Słowem:

prawo d» moralnych usprawiedliwień lub potę­
pieni*.

„Hamlet” nie należy da sztuk zbyt ezęsto wy­
stawianych w teatrach, choć stanowi swoisty szczyt
marteń ładzi teatru — reżyserów dążących do

■wydobycia z tekstu Wciąż nowych wartości i snn-

ezeń na miarę współese-snośei, oraz aktorów, któ-
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bici i ranni- Liczbę aresztowanych podczas strajku i po jego
zakończeniu szacowano na ok. 5000.

W komunikacie (prawdopodobnie autorstwa kół chrzęści-
jańsko-demokratycznych), jaki zachował się w aktach Igna­
cego Paderewskiego czytamy m in.:

„...policja przystąpiła do tłumienia strajku przez masowe are­
sztowania przywódców... i atakując gromady chłopskie na dro­
gach i po wsiach, wynikły zajścia bardzo krwawe. Liczba tru­
pów podana przez prem. Składkowskiego na 41 jest fałszywa.
Dokładnie wiadomo o 76 zabitych chłopach (liczba jeszcze nie-

pelnaj. P.annych było nie 30, ale paruset. Najwięcej krwi upły­
nęło w Kasince Małej (pow. Limanowa)...”

Wspomniane w komunikacie oświadczenie premiera było
pełne cynizmu, Felicjan Sławoj-Składkowski obarczał, odpo­
wiedzialnością samych chłopów i ich przywódców:

„...Wobec nieudani* się prób całkowitego wstrzymania dowo­
zu żywności do miast, bandy, kierowane przez członków Stron­
nictwa Ludowego, usiłowały wywołać rozruchy i dopuściły się
szeregu aktów gwałtu i zwykłych przestępstw kryminalnych,
barykadując drogi, podpalając zabudowania oraz ścinając drze­
wa owocowe i zabijając zwierzęta pociągowe, należące do osób
nie solidaryzujących się ze strajkiem, wreszcie — przerywając
połączenia telegraficzne i przystępując do rozbiórki mostów.

Doszło następnie do tego, iż uzbrojone bandy poczęły atako­
wać oddziały policji, -zaufawszy oszukańczym zapewnieniom
swych przywódców, że mogą działać bezkarnie, ponieważ poli­
cjantom wydano zakaz robienia użytku z broni palnej...

Przelana krew chłopska zaciąży na tych, którzy w imię wł»-

snych interesów politycznych oszukańczo pchnęli nieodpowie-
dzielne jednostki do aktów gwałtu i terroru, nie licząc się z

ofiarami, jakie musiało to za sobą pociągnąć...”

MIMO doznanych krzywd i niesprawiedliwości, kiedy
Polska znalazła się w niebezpieczeństwie, chłopi nie
poszczędzili ofiary krwi i życia w jej obronie. Potwie­

rdziły się we wrześniu i podczas okupacji hitlerowskiej prze­
widywania Wincentego Witosa, wyrażone w odezwie z maja
1939 roku:

„Jakkolwiek nie myśmy zawinili obecnemu stanowi, wszyscy
i wszelkimi środkami będziemy bronić pązed każdym najeźdźcą
nie tylko naszej niepodległości, ale każdej grudki ziemi!' Nie
będziemy też za to żądać od. nikogo uznania, ani przywilejów,
ani zapłaty! Domagać się natomiast będziemy aż da skutku tych
praw, które nam się jako obywatelom należą bezwzględnie!”

której enfant terrible francuskiej litera­
tury dostarczała w przeszłości sporo tema­
tów do pisania sensacyjek. Przy okazji
przypomina się. że Francoise Sagan zawsze

sprawiała rodzicom sporo kłopotów. M. in.
została wydalona karnie z jednej ze szkół.
Pierwszą książkę napisała mając 19 iat,
będąc studentka Sorbony. Powodzenie po­
zwoliło jej na prowadzenie "amodzielnofo

i bardzo burzliwego życia, al° widać stra­
ciło ono już dla niej poprzedni urok.

a
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Ponury Burton?

Słynny amerykański aktor, Richard

Burton, ożenił się po raz czwarty. Tym
razem z byłą żona słynnego kierowcy sa­
mochodowego. Jamesa Hunta — Suzy. Po
ślubie ustatkował się, przestał nadużywać
alkoholu.

Natychmiast podchwyciła to osławiona

„Bild-Zeitung”. Zdaniem reportera tej
gazety, od chwili gdy Burton przestał pić
..aa stale zły humor, ponury wygląd i
wcale mu z tyra nie do twarzy”.

gdzie wzrasta narybek muzycz­
ny NRD pod specjalistyczną o-

płeką profesorów i docentów.
Jest to klasa wybierana spo-

o * ur'
ZYKi. Jest ona również, 2god- zdolnionej . młodzieży po ukoń-
nie .. t tradycjami, nazywana -cuniu S lat nauki szkoły pod­

stawowej. Co 3 lata urządza się
tu dla młodzieży otwarte Kon­
kursy Bachowskie.

Na drugim miejscu ,w Dziel­
nicy Muz, choć starsza
czelni muzycznej o 79

r-.ajdtzje się Wyższa
Grafiki i Księgarstwa.

GRANICAMI

L,W
SIEDZTWIE PARKU

KLARY ZKTKIN, Z.YAJM- JE .................... ..

SIĘ LIPSKA DZIELNICA MZ~ śród najbardziej muzycznie

SĄ-
IM.

HANS SCHULZE

Dtielnłeą Muz. Powstała w dru­
giej połowie ub. stulecia i mi-
szezona ps części podczas II

wojny światowej, została odbu­
dowana zaraz po powołaniu do

życia Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Można powie­
dzieć, te w nowo wzniesionych
i odrestaurowanych budynkach
mieszczą się dziś szkoły arty­
styczne, skąd pochodzi bliska

połowo młodych twórców NRD:

muzyków, malarzy, grafików,
fotografików, księgarzy, akto­
rów. tancerzy o nawet drama­
turgów i pisarzy.

Architektonicznie najwięk­
szym obiektem, który nadajs
pewien styl i charakter d~.ie

ni-y — jest lieząea 135 lat Wy
sza Szkolą Muzyczna im.
Mendelssohna Barthóldy. 7

właśnie jej działalność oraz jej
nauczyciele i wychowankowie
przyczynili się do ugruntowa­
nia pozycji Lipska jako miasta

muzyki. Młode kadry muzyków
zasilały stąd cały kraj, nieza­
leżnie od najściślejszych kon­
taktów ze światowej sławy lip­
ska orkiestrą (Gewandhauska-

pelle) czy z równie głośnym
Chórem przy kościele św. To­
masza (Thomtschor). Dziś obie
te feybitne plaeótoki muzyczne
prowadzą b. wyehoua-nkowle
Szkoły — prof. prof.
Rotzsch i K. Mazur.

Uczelnia zrealizowało
becnie marzenia swego
cielą -

bie kh

tałozj/-
— tworząc w swoim cbrę-
'■lasę ćwiczeń dla dzieci.

kęsisskwencji reżyserskiej sprawiły zawód wi­
downi i krytyce. Jeśli wspominać, to tylko przed­
stawienie R. Zawistowskiego w Starym Teatrze
(1553 ń), które dysponowało dynamiką i próbami

świeżego — politycznego, odczytani* dramatu wła­
dzy na skalę Wydarzeni* ideowo-artystycznej*. Ba,
ale wspomnienia są coraz bardziej odległe...

Przetl parom* laty, zanim nieoczekiwana śmierł
wykreśliła z gr-ońa żyjąpych Konrada Swinarskie-

go, plasował ós (a nawet caezęł pierwsze próby)
zmierzenie s arcydziełem Szekspira » aeeais

TEATR

rzy wcielenie słę w postać tytułową dramatu ■-
ważają za błyskotliwe I potwierdzające ich dejrza-
łeść artystyczną, ukoronowanie kariery scenicznej.

Oczywiście i tu nad owymi tęsknotami twórczymi
unosi się dość gęsta mgła mitu. Przekonują o tyra
niektóre realizacje „Hamleta” nie baczące na

skomplikowane względy obsadowe spektaklu, gdrie
sam najlepszy nawet pomysł inscenizacyjny nie

wypełni aktorskich niedostatków, tak — jak prze­
liczenie się z własnymi możliwościami artysty
kreującego rolę Hamleta, może pozbawić przedsta­
wienie fw sensie warsztatowym) głównego atutu:

siły wyrazu scenicznego.
Na „Hamleta” czekaliśmy w Krakowie dość dłu­

go. Niczego dobrego nie d» się powiedzieć o spek­
taklu Wróblewskiego (Teatr ..RozmsitośeiY sprzed
11 lał, gdzie właśnie pompki obsadowe i brak

Starego Teatru. Nikt za niego nie podjął tię do­
kończenia ledwie rozpoczętej pracy, czemu zresz­
tą trudno się dziwić, bo nie byłaby to mimo wszy­
stko inscenizacja Swinsrskiego. A więc dotrzyma­
nie w pełni — nie ujawnionej przecież szerególo-

w’o, ani też kontrolowanej pracz samego twórcę —

jego koncepcji scenicznej „Hamleta”.
ONCEPCJĘ, jak to wynika po uważnym prze­
śledzeniu najnowszego spektaklu TEATRU IM.

J. SŁOWACKIEGO w jego dwóch wersjach
obsadowych głównej roli oraz kilku innych (m. in.

Królowej), miał JERZY KRASOWSKI, który —

trzeba przyznać odważnie zaproponował roze­
granie dramatu przez początkującego skier*
(TOMASZ MIEIłMK) i nieco tylko starszego JE­

RZEGO OR.4.ŁKA. stawiając Ich równie* jake
psrtneruw wabec młodego

u-od
lat

Szkolą.

zyskała Lipskowi światowy roz­
głos, jako jedna z nielicznych
szkół wyższych tego typu —

pielęgnująca znakomite trady­
cje lipskich drukarzy i grafi­
ków książkowych. Prowadzi się

.

pracownie: typograficzne, drze-
worytnicze* litografiki y:iż dla
14-letnich uczniów, którzy póź­
niej podejmą tu studia (5 lat).

Setki aktorów i teoretyków
teatru kształtujących dziś obli­
cza scen (H. D. Mdde, G. Esche,
G. Grabert i in.) studiowało to

lipskiej Wyższej Szkole Teatral- •

ns; im. H.

bywają już
roku nauki
na scenach
Karl-Marx-Stadt i Magdeburga,
gdzie utworzono specjalne Stu­
dia uczelni, ■korzystając ze

współpracy z wybitnymi reży­
serami i aktorami.

Nie opodal tych uczelni usado­
wiła się Szkoła Tańca: Przygo­
towuje' ona 14—16-letnich adep­
tów sztuki choreograficznej,
którzy w ramach studiów pró­
bują swych sił w lipskim „Tea­
trze Młodych”.

/ŻEBY OBRAZ Dzielnicy
Muz był pełny, należy je­
szcze dodać, iź w położonym

tu Instytucie Literatury im. J.
R. Beckera pogłębiają swą teo­
retyczną wiedzę młod.zi autorzy,
kierownicy i członkowie Kół

Pisarzy-Robotników. Umożli­
wiają im to zarówno studia sta­
cjonarne, jak : zaoczne.

No i powiedzcie, czy nattes

dzielnicy nie potwierdza zażyło­
ści z Muzami?

Otto. Studenci cd-

podczas drugiego
praktyki teatralne

Lipska, Drezna,

(KRZYSZTOFA JĘDRYSKA) i niema! debiutantki
IWONY BIELSKIEJ. Ryzykował tedy Krasowski
z miejsc* charakter aktorski -widowiska choćby w

stosunku do tradycji światowych osiągnięć Olivie-
r* i Smoktńnowskięgo, czyli do tradycji dojrza­
łości warsztatowej wykonawców głównych ról. Czy
reżyser zlekceważył tu — zdawałoby się — obo­
wiązujące kanony, czy postawił na niedojrzałość
aktorski', ale r autentyczną świeżością młodości,
czy też świadomie założył sobie inne cele, pozosta­
wiające w cieniu grę postaci, aby tym jaskrawiej
(czy mocniej) oświetlić grę tez, konfliktów pozao-
aobowych w sztuce?

Myślę, że jest Krasowski zbyt wytrawnym maj­
strem sceny, żeby nie dostrzec, czym grozi arty­
stycznej budowle takiego przedstawienia jak' „Ha­
mlet”, rezygnacja z popisowych ról. A także re-

aygaacja ze specyficznej aury poetyckiej, gdy in-

ącenizntor wybiera partię tekstu i tłumaczenie ra­
czej mało poetyckie, choć — wierzmy — najbar­
dziej wierne oryginałowi. Ale przekład Witolda
Chwalewik* pozwala Krasowskiemu przenieść
akcenty osobistej tragedii królewicz* duńskiego
na dramat polityczny, gdzie racja stanu ma u-

•prawiedliwić działania postaci: sprężyn mecha­
nizmu władzy, wobec których wrażliwe jednostki
są tylko pionkami n* dziejowej szachownicy sce-

niezaego królestwa Danii. Ta Dania jest więzie­
niem. I to zarówno dla amoralistów sprawujących
władzę, zdobytą niezbyt czysto (w odczuciach
Hamleta i każdego moralisty) — jak i dla prze­
ciwników.

Przekład ChwaleWika: surowy, odarty z polo­
tu — sprzyja grze tez. Nie sprzyja natomiast uro­
dzie dialogów, które stają się sztuczne i wymu­
szone. Zastępuje je deklamacja. Stąd koncepcja
Ktawttskirgo (zresztą dopiero w H części spek­
taklu), choć zwycięża iogikr jej przeprowadzenia,
załaraujz się — o ironio! — na r. góry jakby zało­
żonej słabości aktorskiej przedstawienia. Interesu­

jąc* układy spięć osobowych: młody zawiedziony
W nadłujsch Hamlet przeciw odmłodzonemu ra­

cjonaliście Klaudiuszowi i staremu wydze dyplo­
macji — kanclerzowi Poloniuszowi, nie mają w

efekcie takiej mocy przebicia, jak by to wynikało
z reżyserskich sugestii. A nie mają właśnie m. In.
na skutek debiutanckich potknięć Międzika, ery
deklamatorskiej pozy Grałka, acz ten ostatni wy­
kazuje więcej doświadczeń warsztatowych. Mię-
dzik prezentuje wprawdzie sporo autentyzmu mło­
dzieńczego, lecz w całości nie utrzymuje na swych
barkach ciężaru roli. A tezy same przecież nie

zagrają...
OGOLĘ trudno wdawać się w oceny aktor­
stwa tego spektaklu. Wszyscy — prócz peł­
niejszych, aktorskich prób HUGO K3ZTS-

KIEGO i JERZEGO SAGANA — grają pod kon­
cepcję na poły retoryczną teatru politycznego,
jakby w usztywniających gorsetach. Niektórych
(ANNA LUTOSŁAWSKA i IRENA 8ZBAMOW-
SKA w rolach Królowych, PAWEŁ GALIA ■—
Rosencrantz, JERZY KRYSZAK — Guildensfern)
broni od czasu do czasu jakiś zindywidualizowany
ton aktorski, W zgodzie z widzeniem reżyserskim
prowadzi rolę młodego Klaudiusza — KR7ESZTOF

JĘD8YSEK, ale i jemu przeszkadza w ijawnienin
scenicznie umotywowanego rozwoju postaci — jrj
zewnętrzna symbolika. Niezupełnie przekonuje do

swojej „racji stanu” Poloniusz AFDRZEJA BAL-

CERZAKA, choć trudno mu odmówić sprawności
rzemiosła. Zawodzi Ofelia (IWONA BIELSKA)
najwyraźniej źle czująca się w roli mało odpowia­
dającej jej warunkom zewnętrznym i demonstro­
wanemu temperamentowi, raczej antylirycznemn.

Nie rozumiem też, dlaczego większość młodych
i część starszych aktorów wypowiada swoje kwe­
stie z takim zaniedbaniem dykcji, że nawet w

czwartym rzędzie foteli nie słychać ich głosu?
Dość interesujące plastycznie dekoracje arraso­

we i podestowe konstrukcje zamku-więzienia za­
projektowała ZOFIA DE INES-ŁEWCZDK. Musz­
kę za to nie dość i nie zawsze przyległą do kli­
matu widowiska, skomponował ADAM WALAs
CIŃSKI. '
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tów wolności informacji zdeformowana na korzyW
krajów bogatych... Liberalistycznie pojmowana
wolność informacji jest w dzisiejszej rzeczywis­
tości nie tyle koncepcją teoretyczną, ile raczej
praktyczną metodą, dzięki której przedsiębiors­
two dysponujące dużym kapitałem ma większe
— niż jego siabsi rywale — szanse na to, że oto­
czenie pogodzi się z jego dominacją”.

Chociaż wymienione wyżej cztery agencje są
najbogatszymi w świeci* przedsiębiorstwami pro­
dukującymi informacje, to jednak Trzeci Świat
nie chce pogodzić się z ich dominacją, formułu­
jąc przeciw nim następujące zarzuty merytorycz­
ne:

— styl życia i kryteria wartości propagowane
przez Zachód są obce, a nawet sprzeczne z potrze­
bami społeczeństw rozwijających się, należących
do innych obszarów kulturowych;

— informacje na temat krajów Trzeciego Świa­
ta kolportowane przez „wielką czwórkę” dotyczą
głównie konfliktów, katastrof i kryzysów; agen­
cje ignorują wszystko to. co odnosi się do pozy­
tywnych aspektów rozwoju tyc.h krajów;

1 HENRYK ZDANOWSKI

OSTATNIO przedmiotem badań, ana­
liz i zaleceń specjalistów od propagandy
w świacie zachodnim staje się
informacji międzynarodowej w

Świecie.

Realizacją techniczną tego przedsięwzięcia na­
jął cię Tanjug (Jugosłowiańską Agencja Informa­
cyjna), który kosztem 13 min dolarów zmoderni­
zował swe urządzenia i odbiera obecnie informa­
cje z ponad 50 krajów niezaangaźowanych, prze­
twarza je i nadaje następnie w wielu językach.
W pracach poolu uczestniczy dziś ponad 40 ma­
łych agencji krajowych (tylko w roku 1977 pow­
stało 10 nowych).

TECHNIKA jednak to nie wszystko. Chodzi
także o sens i wymowę informacji. Dwa lata
temu, gdy sprawy informacji dyskutowane

były ponownie na sesji ■UNESCO w Nairobi,
zebranym tam delegatom przedłożono projekt
rezolucji o uregulowaniu spraw związanych z ko­
niecznością wykorzystania środków masowego
przekazu dla umacniania pokoju i współpracy
międzynarodowej oraz dla walki z propagandą •

wojny, rasizmu i apartheidu. Przedstawicielom
Zachodu udało się na razie projekt ten utrącić.
Głównym dla nich kamieniem obrazy był artykuł
12-ty projektu, który mówił o odpowiedzialności
państw za międzynarodową działalność' „ich”
środków informacji. Przeredagowany projekt
rezolucji będzie tematem ponownych obrad Zgro- .

madżenia Ogólnego UNESCO jesienią br.
Stąd wzmożona ofensywa Zachodu w dziedzi­

nie polityki informacyjnej. Ma ona charakter
zdecydowanie neokólonialny: Jeśli nie można

utrzymać dominacji siłą,- to trzeba ją sobie za­
pewnić penetracją. I tak np. Międzynarodowy
Instytut Prasowy (IPI) — znany z tego, że zaj­
muje w różnych .sprawach stanowisko zgodne z

imperialistyczną polityką czołowych państw ka­
pitalistycznych (np. w sprawie agresji USA w

Wietnamie) — :

O NIEDAWNA sytuacja w tej

■fifi■
*

■■
■
B
■

B
a

problem
Trzecim

DO NIEDAWNA sytuacja w tej dziedzinie
była stosunkowo prosta:., przytłaczająca
większość informacji na tematy międzyna­

rodowe dostarczały prasie krajów rozwijających
się cztery wielkie agencje prasowe. Były .to dwie
agencje amerykańskie (Associated Press i United
Press International),- Jedna brytyjska (Reuter) i.
jc-dna francuska (Agence France — Presse). Kilka
lat temu ten stan rzeczy został jednoznacznie
określony jako „imperializm kulturalny”. Auto­
rem tego sformułowania jest prezydent Finlandii,
Urho Kekkonen,

Na sympozjum ekspertów w Instytucie Dzien­
nikarstwa w Tampere stwierdził ón m. in.: „Na
forum międzynarodowym widzimy realizację idea-

— informacje z Trzeciego Świata mają kieru­
nek „pionowy” — z USA i z Europy Zachodniej
na „południe” lub odwrotnie; nie ma natomiast

informacji „poziomych”, tzn. jedne kraje (przyk­
ładowo) afrykańskie nie wiedzą na bieżąco, co

dzieje się w sąsiednich krajach afrykańskich.
A jeśli już, to za pośrednictwem Londynu, Pary- .

ża lub Nowego Jorku, przy czym rezultatem te­
go pośrednictwa jest bądź zniekształcenie infór-

■macji, bądź ich jednostronna interpretacja:
— rosnącemu prestiżowi Trzeciego Świata nie

odpowiadają ich'możliwości informacyjne.

DIAGNOZA ta była konieczna, by podjąć
środki zaradcze. I tak się też stało. W 1973
r. podczas „szczytu” krajów niezaangażo-

wanych — forum skupiającego także większość
krajów Trzeciego świata — postanowiono utwo­
rzyć tzw. „pool” (zrzeszenie) własnych agencji
informacyjnych. Następnie przeforsowano na

Zgromadzeniu Generalnym UNESCO rezolucję,
•zalecającą ONZ-owi udzielenie pomocy finanso­
wej dla rozwijania informacji w krajach nieza-
angaźowanycb i rozwijających się.

B
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B
Wietnamie) — zajął się obecnie przede wszyst- S
kim udzielaniem pomocy środkom informacji w 8
Trzecim Świecie. Prowadzi specjalne kursy dla W
dziennikarzy azjatyckich i afrykańskich oraz, u-

“

dzieła wsparcia technicznego tamtejszym agen­
cjom. „Wielka czwórka” natomiast usiłuje zawie­
rać długofalowe, finansowo.dogodne dla krajów
Trzeciego Świata kontrakty o „wymianie infor-
rr.icii”.

OSTATNIO, właśnie w związku ze zbliża­
jącą się konferencją. UNESCO, katedra
orawa i dyplomacji amerykańskiego uni-

w?T'cvt.etu Tufts wydaje pracę zbiorową pt. „Trze­
ci Swjat a wolność informacji”, w której sformu­
łowano tezę: „Tylko poprzez czujność i pomoc
nraktyczną Zachód będzie mógł spowodować roz-

wói fachowęj i niezależnej prasy w Trzecim
Świecie”.

„Czujność” ma. oczywiście odnosić się do kon­
cepcji zapobiegania naturalnym związkom istnie­
jącym międży krajami rozwijającymi się a świa­
tem. socjalistycznym;' a „niezależność” oznaczać
ma w praktyce podporządkowanie się imperializ­
mowi kulturalnemu kapitalizmu.

B
B
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fi HISZPAŃSKIE WINA są nadal SwJtonku-

rencyjne na wielu rynkach Europy i innych
części,świata. W ub. roku sprzedano za granicę
ogółem pół miliarda litrów wina, w tym 130 min
litrów wzmocnionego „Keresu”. Coraz więcej
hiszpańskich win eksportuje się do krajów socja­
listycznych, kupuje js również Polska.

fi W BUŁGARII intensywnie rozwijana jest
uprawa soi — jednej z najważniejszych roślin

oleistych. Jeszcze przed 8 laty areał plantacji
sojowych nie przekraczał W tys. ha, w roku bie­
żącym natomiast obejmuje już 100 tysięcy hek­
tarów.'

fi TYLE SAMO LUDNOŚCI co Polska Uczy
cesarstwo Irann — jeden « najszybciej aprte-
mysławisjąeych się krajów Azji, Przed kilku

tygodniami Iran przekroczył liczbę 35 milionów
mieszkańców. Prawie połowa ludności (18,5 min)
żyje w miastach, * stolica kraju, Teheran, li­
czy 4,5 miliona mieszkańców. Statystyki irań­
skie notują jeden z wyższych w skali światowej
wskaźników przyrostu naturalnego ludności —

w ostatnich 20 latach prsybyło jej ok. 29 min.
fi PIEPRZOWE ŻNIWA w tropikalnych kra­

jach Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej przyniosą
w tym roku zbiory na eksport w wysokości 103
tysięcy ton pieprzu czarnego i białego o wartości
ok. 250 milionów dolarów; tyle też wydadzą na

ten — w dalszym ciągu bardzo poszukiwany ar­
tykuł, niegdyś droższy od złota — wszystkie kraje
na święcie, importujące go. Największymi eks­
porterami pieprzu są Indie, Indonezja (Sarawak),
Brazylia. Zmniejsza się natomiast światowy eks-

•po:t naturalnej wanilii której 3/4 ogółu dostaw

eapewata Jedna tylko Republika MalgaaSta łMBI

dagaskar). Przyczyną tego jest konkurencja pws|
duktu syntetycznego — waniliny, która w wiem

krajach całkowicie wyparła naturalną wanilię.
fi WIELKA BRYTANIA przeznacza na ekepoH

(dane za 1977 r.) ponad 40 proc, całej produkcji
sprzętu elektrotechnicznego i elektronicznego,; a

w tym S3 proc, kabli i przewodów. 43 proc. —•

silników elektrycznych, 51 proc. — podzespołów
elektronicznych (lampy, tranzystory, obwody »c«-

lone i in.) i 76 procent produkcji urządzeń tech=»
niki komputerowej.

fi ŚWIATOWY ZBIÓR KAWY wyniesie *

sezonie 1978/1919 r. blisko 43 miliona ton i bę­
dzie wyższy • 360 tys. ten od uzyskanego w se­
zonie poprzednim. Taka jest ocena prewadeę-
cego skrupulatne badania rynka kawowego mi­
nisterstwa rolnictwa USA. Około 46 proc, świa­
towego przyrostu zbiorów kawy przypadnie ■*
Brazylię — w dalszym ciągu głównego proda-
centa tej używki. Nie jest wykluczony w zwią­
zku z tym (a także na .tle zwiększających się
zapasów handlowych kawy a producentów) pe­
wien spadek cen.

fi W IRAKU (kraj, mający podpisaną umowę
o współpracy z RWPG) intensywnie rozwija sdę
spółdzielczość w rolnictwie. Aktualnie iraccy fsl-
lachowie zrzeszeni są w 1.900 spółdzielniach pro­
dukcyjnych dysponujących w sumie 5,5 milio­
nem hektarów ziemi. Całe rolnictwo irackie ma

25 tysięcy traktorów i kombajnów.
fi HANDEL ZAGRANICZNY LIBII wykazuj#

wciąż wysokie dodatnie saldo obrotów, chociaż w

ubiegłym roku było cno nieco niższe niż w po­
przednim. Eksport libijski (głównie ropa nafto­
wa) przekroczył w ub. roku 10 miliardów dola­
rów, import wyniósł nieco ponad 3 miliardów,
nadwyżka wpływów dewizowych nad wydatkami
— prawie 5 miliardów dolarów. Kraj liczy 2,5
miliona mieszkańców. MSM

N iedawno sąd pracy
w Sztokholmie skazał
42 robotników fabry­

ki samochodowo-traktoro-

wej w miejscowości Boden
(północna Szwecja) na ka­
rę grzywny. Jest to już
druga rozprawa tego sadu

przeciwko tym samym ro­
botnikom w tej samej
sprawie.

RUDOLF HOFMANN SZWECJA

listy"

JEDNYM
Z NAJBOLEŚNIEJSZYCH

JEDNOCZEŚNIE WRĘCZ WSTY­
DLIWYCH ZJAWISK NASZYCH

CZASÓW JEST NIEWOLNICTWO

DZIECIĘCE, W wielu rejonach świa­
ta pracodawcy i icb ustawodawstwa
świadomie omijają międzynarodową
konwencję sprzed pół wieku, przyję­
tą następnie przez ONZ w 1956 r., a

mówiącą o hańbiących praktykach wy­
korzystywania pracy nieletnich. Te­
mat ten rozszerzyła rezolucja Rady
Ekonomicznej i Społecznej ONZ pod­
jęta w 1983 r. stwierdzając, Iż — nie­
zależnie od formy, w jakiej występu­
ją — niewolnictwo sprzeczne jest z

najbardziej elementarnymi normami

humanitarnymi i jako takie powinno
być ostatecznie zlikwidowane.

Jak wygląda sytuacja w tej dziedzi­
nie — pisie francuski dzienik „Le
Monde” z 31 sierpnia hr., na margine-

* sie kilkudniowej narady ekspertów
ONZ-owskich. Z materiałów zgroma-
łzonych i opracowanych przez ten ze­
spół wynika, że los 52 milionów dzie­
ci — liczba wprost niewiarygodna —

przypomina do złudzenia życie z epo­
ki niewolnictwa. Przedstawicielka
Maroka przytoczyła m. in. wstrząsają­
ce przykłady zatrudnienia nieletnich
w niektórych fabrykach w tym kraju:
przy wytwarzaniu dywanów pracują
przez 12 godzin dziennie 5-letnie dzie­
ci — w warunkach urągających pod­
stawowym zasadom higieny i bezpie­
czeństwa, Co więcej, ci mali robotni­
cy zmuszani sa do oddawania pośred­
nikom większej części swych głodo­
wych zarobków.

A oto inny przykład cytowany za

„Le Monde”, który powołuje się na

D

opinie dyrektora ctołeecnogo uniwer­
sytetu w Meksyku: dwa miliony dzie­
ci meksykańskich, w wieku od 10 do
13 lat, jest w tym kraju bezprzykład­
nie, antyhumanitarnie wyzyskiwa­
nych.

LA NIKOGO nie jest tajemnicą
fakt zatrudniania w brytyjskiej
kolonii, Hongkongu, dzieci poni­

żej 14 roku życia. W ponad 38 tysią­
cach różnego typu fabryk pracują ty­
siące kilkuletnich dzieci, w tym także
w godzinach nadliczbowych.

Praca nieletnich stała się niezwykle
poważnym zagadnieniem społecznym
również w niektórych kapitalistycz­
nych państwach Europy. Ogólny kry­
zys ekonomiczny spowodował bankru­
ctwo np. wielu małych przedsiębiorstw
włoskich i dlatego właściciele tych
fabryk — pisał niedawno „Corriere
della Sera” — chcąc utrzymać się „na

powierzchni" — rzucają sic w wir roz­
maitych spekulacji, które szybko po­
zwalają odzyskać przynajmniej część
fortuny i uruchomić nowy zakład pro­
dukcyjny. Nie przestrzegają oui żad-

, nego ustawodawstwa pracy, żadnych
godzin, bhp. Są to „idealne miejsca”,
gdzie wykorzystać można najtańszą,
najłatwiejszą do zdobycia, najmniej

( wymagająca — słowem — najbardziej
. opłacalną siłę robocza.

Wprawdzie nie Istnieją oficjalne sta­
tystyki, jednak na podstawie niepeł­
nych rejestrów — prowadzonych przez
inspektorów pracy — oblicza się, że

np. na Sycylii już ponad ćwierć milio­
na nieletnich wykonuje niewolniczą
pracę w różnych działach produkcji
przemysłowej j rolniczej.

WIKTOR

MORAWA

niewolnicy

fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi

fi
fi

Najgorzej przedstawia się sytuacja
dzieci "imigrantów w rozwiniętych
krajach Zachodu. Wymieniana jest
liczba 150 tysięcy dzieci, któro zamiast
do szkoły — chodzą do fabryki. Jak

pisze włoska gazeta, można śmiało
snuć przypuszczenia, że pracujących
dzieci jest znacznie więcej, niż wyka­
zują to Inspektorzy pracy. Tylko w

prowincji Mediolanu jest ich kilka­
dziesiąt tysięcy.

ZDARZAJĄ SIĘ jeszcze drastycz­
niejsze naruszania praw człowie­
ka, w niektórych krajach istnieją

bowiem całe organizacje przemytnicze,
które zajmują się handlem, często po­
rywającymi dziećmi, o których ślad gi­
nie wraz z dotarciem do miejsca prze­
znaczenia: prywatnego przedsiębior­
stwa, farmy, domu publicznego.

Problemy te aktywizują do działania

międzynarodowe organizacje, takie

jak ONZ, Międzynarodowa Organiza­
cja Pracy, federacje związków zawo­
dowych. Mimo wielu akcji, przeciw­
działających niewolniczym praktykom,
wciąż trwa nieludzki wyzysk najmłod­
szych.

fi

fi
fi

fi
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fi
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Przed kilkoma miesiącami za­
łoga fabryki Bil och Traktor w

Boden skazana została na zapła­
cenie kary w wysokości po 4ó0
koron każdy. Łącznie z koszta­
mi procesu i żądaniami odszko­
dowawczymi właściciela firmy,
wynosi to w sumie 1060 koron
od osoby.

W historii szwedzkiej klasy
robotniczej nie było jeszcze ta­
kich wyroków. Po pierwsze,
przeciwko strajkującym nie sto­
sowano dotąd większego wymia­
ru, jak 200 koron, po drugie,
strajkujących robotników nigdy
nie skazywano dwukrotnie za

ten czy n.

Strajk 42 robotników trwają­
cy od trzech miesięcy uznany
został przez sąd pracy za „dzi­
ki”, a więc niezgodny z umowa

zbiorową z 1971 roku dla prze­
mysłu metalurgicznego. Straj­
kujący ze swej strony stwier­
dzili, że w ten sposób chcieli

przeciwdziałać wprowadzeniu w

ich zakładzie zasady wynagra­
dzania, opartej o pracę akordo

wą, co jest niezgodne z zasada­
mi tejże umowy zbiorowej.

STRAJK, robotników w Boden
cieszył się sympetią szwedz­
kiej klasy robotniczej oraz spo­
wodował akcję solidarnościową
w postaci zbiórki pieniędzy dla
strajkujących, Robotnicy z Bo­
den, mimo dwukrotnego skaza­
nia przez sąd, nie przerywają
strajku, walcząc nadal o swoje
prawa.

Dyrekcja fabryki zagroziła
tymczasem robotnikom, że o

ile natychmiast nie podejmą
pracy, zostaną zwolnieni. Na

tym jednak nie koniec. Szwedz-

kl Związek Pracodawców roze­
słał do 900 dyrekcji zakładów
przemysłowych branży metalo­
wej „czarną listę”, na. której —

obok danych personalnych, nu­
merów dowodów osobistych 42
robotników z fabryki to Boden
— znajdują się także dane, do­
tyczące zakazu zatrudnienia, w

■przyszłości. Ujawnienie tego
faktu wywołało duże poruszenie
w szwedzkim świecie pracy.

Mając „wilczy bilet” to kie­
szeni trudno będzie strajkują­
cym znaleźć pracę. Po 44 latach

nieprzerwanych rządów, socjal­
demokracji, niewiele się więc
zmieniło w traktowaniu robot­
ników to Szwecji. Istota kapita­
lizmu nie uległa zmianie.

WARTO jeszcze dodać, że
strajk robotników w Boden jest
najdłuższym, od 1945 roku,

strajkiem w historii walki kla­
sowe) szwedzkiej klasy robotni

czej. Od zakończenia 11 wojny
światowej nigdy też nie było ty
lu bezrobotnych, co obecnie. Co­
raz bardziej beznadziejna sytua­
cja na rynku pracy, jak i
wzrost wyzysku wzmagają —

siłą rzeczy — desperację wśród
robotnkiów. Przykładem tego
było ostatnio szturmowanie bra­
my jednej z hal produkcyjnych
fabryki samochodów „Volvo” to

Goeteborgu przez strajkujących
robotników, domagających się
podwyżki płac.

Można się toięe spodziewać,
że odczuwalny spadek stopy ży­
ciowej i wzrost napięcia n«

szwedzkim rynku pracy dopro­
wadzą w najbliższych miesią
cach do dalszego wzrostu liczby
„dzikich strajków”.

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego Nr 1 w Krakowi®,

uL F. Dzierżyńskiego 112 — w porozumieniu
i Wojewódzką Komendę OHP w Kotewkach

A

o asza

PWYKU KANDYDATÓW
wwiekuod17do23łat

de 13-42 Ochotniczego Hufca Pracy w Trzebini,
ul. 22 Lipca - na rok szkoleniowy 1978/79.

dobre zarobki i praca na atrakcyjnych budo­
wach, jak Huta „Katowice”: i Fabryka Domów'
w Sosnowcu'

uzyskanie innych świadczeń, zgodnie z Kodek­
sem Pracy i układem zbiorowym pracy w-bu­
downictwie
możliwość korzystania z czynnego wypoczyn­
ku, w ramach sekcji sportowo-turystycznej
możliwość wykazania postawy społecznej w

organizacjach, takich jak: ZSMP, LOK, PCK,
TKKF, PTTK

możliwość udziału w sekcjach zainteresowań,
ni. in. muzycznej, plastycznej, fotograficznej,
czytelniczej, teatralnej.

Przychodząc do naszego hufca, kandydat musi spełniać

następujące warunki:

A

A

A

A

V/ czasie pobytu w hufcu kandydaci majg zapewnione:

A

A

A

▲

A

A

A

A

ukończenie Szkoły Podstawowej w ramach

Podstawowego Studium Zawodowego, w za­
wodzie BETON 1ARZ-ZBROJARZ

ukończenie Zasadniczej Szkoły Zawodowej o

charakterze budowlanym w zawodach:
— CIEŚLA BUDOWLANY - okres nauki

dwa lata. .

— MURARZ-TYNKARZ MECHANICZNY —

okres nauki dwa lata
— MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH,

okres nauki trzy lata.

ukończenie kursów w ramach zdobywania dru­
giego zawodu: spawacza elektrycznego, spa­
wacza gazowego, kierowcy zawodowego, ope­
ratora sprzęto średniego, a po dwuletniej prak­
tyce operatora sprzętu ciężkiego
odbycie szkolenia obronnego w formacjach sa­
moobrony, z przeniesieniem do rezerwy
mundur organizacyjny — ćwiczebny i wyjścio­
wy
zakwaterowanie w ośrodku OHP

wysokokaloryczne wyżywienie we własnej sto­
łówce — odpłatne 48 złotych dziennie

jeden dzień w miesiącu wolny od pracy, prze­
znaczony na odwiedzenie rodziny, za zwrotem
kosztów podróży

<O pracować
O uczyć się
<0> odbywać szkolenie obronne.

Przyjeżdżając do naszego hufca zabierzcie ze sobą:

A

A

A

A

A

ostatnie świadectwo szkolne

dowód osobisty lub tymczasowe zaświadczenie
tożsamości, względnie skrócony odpis aktu
urodzenia z aktualnym zameldowaniem na po­
byt stały
ostatnie świadectwo pracy i legitymację ubez­
pieczeniową s

książeczkę wojskową lub zaświadczenie o sta­
wieniu się do rejestracji przedpoborowej
rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych Informacji udziela
oraz odpowiada na listy;
- Komenda 13-42 OHP - 32-540 TRZEBINIA,

uk 22 Lipca - województwo katowickie.

Dojazd do hufca —■?. dozorca PKP Trzebinia autobu­
sem czerwonym WPK Katowice nr linii 309 — (na­
leży wysiąść na przystanku KrystynóW-Kościół).

Korzystajcie z szansy! ilość miejsc ograniczona!
Do zobaczenia w naszym hufcu!! K-5691

Ważne dla osób
posiadają

grobowce i mogiły ziemne
NA CMENTARZACH KOMUNALNYCH MIASTA KRAKOWA 1

Miejskie Przedsiębiorstwo Usług Komunalnych w Krakowie zawia­
damia, że z uwagi na ogóine porządkowanie cmentarzy — mogiły
ziemne i grobowce winny być uporządkowane do dnia 25 paździer­
nika 1978 roku. - Śmieci można składać tylko do przeznaczonych
na ten cel koszy. - Cmentarze komunalne w dniu 1 listopada 1973

roku, otwarte będą w godiinach od 8 do 21,

Dwaia MES2KANCY PROSZOWIC!
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNEGO

w KRAKOWIE — uprzejmie zawiadamia, że nowo otwarty
w dniu 11 października

MM UOMBUKI
w PROSZOWICACH

nrzv < Karola Marksa (w ^1^)
WYKONUJE WYROBY ZE ZŁOTA, z powierzone­
go materiału - oraz NAPRAWIA BIŻUTERIĘ
ZŁOTĄ. — Zakład posiada duży wybór kamieni

jubierskich
Zamówienia przyjmuje w drugą i czwartą środę każdego miesiąca,
w godzinach od 9 do 17.
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SŁOWACKIEGO (pi Ducha 1):
W. Szekspir: Hamlet — 19.15. MI­
NIATURA (pl Ducha 2): S. Mi­
chałków: Balalajkin 1 spółka —

piąt., sob. —19.15 (premiera, pra­
sowa), niedz. — 19 13, STARY (Ja­
giellońska 1): J Olczak-Ronikler:
Z biegiem lat; z biegiem dni cz.

m — 19.13. KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Beckett: Cze­
kając na Godota — 19.15. BAGA­
TELA (Karmelioka 6): ■E. Radliń­
ski: Wcześniak — li (przedst.
garnku.), sob. — 17.30 (przedst.
zamknj. niedz. — 19.30 . LUDOWY

(os. Teatralne 34): H. Januszew­
ska : Pyza nj polskich dróżkach —

11 (abonam. nieważne). MUZYCZ­
NY (Lubicz 43): F. Lehśr: Kraina
uśmiechu — piąt. sob — 19.15,
niedz. — nlecz.. GROTESKA
(Skarbowa 2): K. Grahame: O

czym szumią wierzby — 10, FIL­
HARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Koncert symf z cyklu „Literackie
inspiracje w muzyce” — 19.30,
sob.. niedz. — nlecz.. KRAM POD
PTASZKAMI W SUKIENNICACH J

Występ kapeli ulicznej Waganty
— 16. sob.. niedz — nlecz., SCK
UJ „Rotunda” (Oleandry 1); Teatr
77 — spektakl ..Skrzyżowanie —

Kcrsrag”. Teatr 9 ■— spektakl
„Cross roads” — piąt., sob. — 17
i 21, niedz. — nlecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
STARY: z biegiem lat. z bie­

giem dni — Opowieść na jedną
noc. albo na trzy wieczory — 17,
K AMERALNY: J Olczak-Ronikier:

Wystawa ku czci G. Zapolskiej —

19.15. ludowy; s. Wyspiański:
Bolesław Śmiały — Skałka — 19.15,
GROTESKA: T. Jansson: Maciu-

pinek z krainy Muminków — 10.
niedz. - 11 i 15. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): Wesele Fonsia —

19, niedz. 15 i 19.

Pozostałe teatry jak w piątek.

NIEDZIELA
SCENA OPEROWA w Teatrze

im. Słowackiego: G. Puccini: Ma-
dama Butterfly — 14 . stu (Na­
miot, Rydla 31).: W. Gombrowicz:
Operetka — 19.30 .

Pozostałe teatry Jak w piątek I

sobotą.

dom Żołnierza (Lubicz «>:

Gdzie jest generał (poi. b.o .) »»»/
— 15.45. KIJÓW (Krasińskiego

34): Bitwa o Midway (USA 15 lat)
**/««>

_ pi-t _

16 30i sob,
— 13.45. 16.30 . 19.30 . niedz. 16.30,
19.30 . KULTURA (Rynek Gł. 27):
Powrót różowej pantery (ang. 15
lat) *»/«» — 9, 11.15, 13.30, 15.45.
20. Samotność we dwoje (poi. 13
lat) *»/» — 18, Trzy krzyże Grun­
waldu. (poi. b.o .) _ 17.30, 13.30.
MASKOTKA (Dzierżyńskiego 55):
Ziemia obiecana (poi. 15 lat) »»•»/
a” — 10.45, Piosenkarka z tawer­
ny (jug. 18 lat) -»/«• — 13.15, Szal

(ang, 18 lat) »/• — 15.30, 17.30,
19.30 . MŁODA GWARDIA (Dubicz
15): Odrażający, brudni, źli (wł.
18 lat) «**/ooo — 14.45, 17, 19,15,
MIKRO (Dzierżyńskiego 3);
Skrzydełko czy nóżka (fr. b.o .)
*/•” — 15.45. 18. 20.15 (niedz.
dodatk. seans — 11). PASAŻ BIE­
LAKA: Wielka podróż Bolka i
Lolka — piąt., sob. — 10, 14, 16,
niedz. — 10, 12, 14, 16 Mr Maje-
styk (USA 15 lat) */<”o — piąt..
sob. — 12, 18. 20. niedz. 18. 20.
SFINKS (os. Górali): Transameri-
can express (USA 15 lat) »*»*/«&=
— 15, 17. sob., niedz. — 16. 18. 20.
SZTUKA (Jana 4): Elizo moje ży­
cie (hiszp. 13 lat) **«»/» — 10,
12.30. 15.30, 18, 20.30 . ŚWIT DUŻA
SALA (OS. Teatralne 10): Trzy dni
kondora (Wł.-USA 18 lat) ♦**/>»»
— 15.45, 18, 20.15. ŚWIT MAŁA
SALA (os. Teatralne 10): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
ł/°°’

_ ,5 ojciec chrzestny
(USA 13 lat) _

19.30
ŚWIATOWID DUŻA SALA (03.
Na Skarpie 7): Mandingo (wł. 13

lat) s/ooo
_

15.43. u . 20.15. świa­
towid MAŁA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Ucieczka gangstera
(USA 13 lat) ł**/ooo» — 15, 17.15,
19.30 . UCIECHA (Boh. Stalingra­
du) : Zasady domina (USA 15 lat)
»♦♦/“• — 10. 12.15, 15.45, 18 , 20.15.
UGOREK (os. Ugorek): Skrzydeł­
ko czy nóżka (fr. b .o.) */»» — 15,
17. 19. WANDA (Waryńskiego 5):
Godziny miłości (szwedz.-norw.

15 la.t) */«<> — 10, 12.15, Inny
mężczyzna, inna szansa (fr. 15
lat) *»«/ooo

_ 15.30, 18, 20.30. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Gdziekol­
wiek jesteś Panie Prezydencie
(POl. 12 lat) ***/«» —’ 10, 12.15.

Dziewczyna z reklamy (USA 18

lat) «/:« — 16, 18, 20, (dodatk.
tylko w piątek Joe Yalachi (wl.-r

fr. 18 lat) — 22 .15. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Wyspa skazańców

(meksyk. 18 łat) */»• — 10, 12. Spi­
rala (poi. 13 lat) ***/»> — 14, 16.
18. Wodzirej (pcl. 18 lat) *»»/•»’
— 20. WRZOS (Zamojskiego 501:
Barocen (fr. 18 lat) »»/“>’ — 15.45,
18. 20.15. WISŁA (Gazowa 25):
Ebirah — potwór z głębin (jap. 12

lat) */«» — 11, 16, 18. Brawurowe

porwanie (USA 13 lal) »/6’ — 13,
30. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Miłość kapitana Brando (hiszp
15 lat) *»/° — 16, 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Czy zabi­
ła (fr 15 lat) »/«», KRZESZOWI­
CE — Nowości: Siedem nocy w

Japonii (ang. 12 lat) */°°°°, MY­
ŚLENICE — Wisła: Nie zaznasz

spokoju (poi. 18 lat) ♦/», NIEPO­
ŁOMICE — Bajka: Rollercoaster
(USA 15 iat) *»/"««, PROSZOWI­
CE — Syrenka: Gang Olsena wpa­
da w szał (duńsk. 12 lat)
SKAWINA — Hutnik: W gwiezd­
nym pyle (NRD 12 ląt)
SŁOMNIKI — Czar: Przepustka
dla marynarza (USA 15 lat) »/»•.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA: Śmierć z

komputera (fr. 15 lat) »/«» —

15.45, niedz. — 15.45, 18. KULTU­
RA: Powrót różowej pantery —

9, 11.15 13.30. 15.45, 18, Portret ro­
dzinny we wnętrzu (wł. 18 lat)
*»»»/«

_ 20.15, Walcząca satyra
(poi. b.o .) — 17.30, 18.30 . PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Trę­
dowata i Ordynat Michorowski
(poi. 12 lat) »/ooo» — 15.30, 18,
SZTUKA: Ilubjon — 10.15. 12.30
15.45, 18. 20.15. ŚWIT MAŁA SA­
LA: Omen (ang. 18 lat) —

15, 17, 19. TĘCZA (Praska 27): Go­
dzina contra Gigan (jap. 12 lat)
•/<»•

_ 17, 19. UGOREK (os. Ugo­
rek) : Charlie Brown i jego kom­
pania (USA b.o .) »/»=» — 15,
Skrzydełko czy nóżka (fr. b .o .)
»/=“

_ 17, 19.

Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA

KULTURA: Powrót różowej
pantery — 11 -15, 13.30, 15.45. Ro­
mantyczni (poi. 15 lat) *»/•» — 13,
Kanał (pcl. 15 lat) »»*♦/«« — 16.30,
13.30, Portret rodzinny we wnę­
trzu — 20, MASKOTKA: Bajki —

10.45, Przygody małpki Nuki
(radź, b.o .) — U.30 . 13, Szal —

15.15. 17.30, 19.30 . MŁODA GWAR­
DIA: Cenny depozyt (fr.) »/<» —

12. popołudn. jak w sob. SFINKS:

Bajki — 11, 12, 13, popołudn. jak
w sob. SZTUKA: Mały Iluzjon
— 10, 11.30 . 13, Iluzjon — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT DUŻA SALA: Wyspa
skarbów (fr. -w). 12 lat) »/“» — 13,
popołudn. jak w sob. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Potop cz. I

(poi. b.o .) — 13, popołudn. jak w

sob. UGOREK: Bajki — 11, 12,
Charlie Brown i jego kompania
(USA b.o .) */«» — 15. Skrzydełko
czy nóżka (fr. b.o .) »/w» — 17, 19.
WISŁA: Bajki — 11, 12, E-
birah potwór z głębin — 13.
18, 18. Brawurowe porwanie — 20.
WRZOS: Bajki — 11 . 12, Zorro

(wł.-tr. b.o .) — 13. popołudn. jak
w sob. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12.15. popołudn. jak w sob.

SKAWINA — Hutnik: Niewinne
(Wł. 18 lat) **/“ ZABIERZÓW —

Wolankat Oddział (USA 15 lat)
***/’"■ Niedorajda (poi. b.o.).

Pozostałe kina jak w piątek i so­
botą.

'nuta KRONIKA
PIĄTEK

• DDK Krowodrza (Papiernicza
J): Tajne nauczanie w latach o-

kuipacjl — mówi mgr H. Sadow­
ska — 11 • Klub MPiK (Mały
Rynek 4): W cyklu „Co widzi mi­
krofon” zaprezentowane zostaną
radiowe report, literackie ..Zatra­
ceni” W. Jażdżewskiego oraz ,,I
żyć będziesz, wiecznie” G. Fejkiel
— 19 • Klub’ „Zaścianek” (Rey­
monta 75) : Jazz Band Bali contra
Old Metropolitan Band — 20.30 .

SOBOTA
• KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gł. 27): Koncert zespołu
instruir.er.talno-wokalnego z Lip­
ska — 13 • Klub Sródpole (os. Na

Wzgórzach Krze Stawickich 17a):
. .Bawimy się w sobotę” — progi,
rozr. w wyk. artystów scen kra­
kowskich

_

18.90 9 Towarz. Przy­
jaźni Polsko-Włoskiej (Aula
PWSM, Basztowa 8): Kcncert

Gujntetto Pesarese. W programie
utwory Marohettiego, Rossiniego
i in. — 19. wst. wolny • CK
„FAMA” (os. Willowe 29): Kon­
cert grupy „'Wały Jagiellońskie”
- 19.

NIEDZIELA
• Klub „Starówka” (Szczepań­

ska 5): Spotkanie z Bolkiem i
Lolkiem — 16 • SCK UJ Rotun­
da (Oleandry 1): Wystąp zespołu
„Wały Jagiellońskie” — 19 • DK
HiL (Majakowskiego 2): Koncert

plenerowy orkiestr dętych z oka­
zji 35 roczn. powstania LWP —

15.30 (Aleja Róż) • MDK (Czac­
kiego 11): Rajd zorganizowany
przez Wydz. Ośw. i Wych. i MDK

Kraków-Podgórze.

UWAGA! CZŁONKOWIE PTS

Zarząd Krakowskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa
Stomatologicznego zawiada­
mia, że posiedzenie naukowo-
szkoleniowe odbędzie się w

dniu 14. X . 1978 r. w Krako­
wie ul. Kopernika 7, o godz.
11.00 .

CO- GDZIE KIEDY ’

I PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA 6, 7, 8 X 1978 R. Artura, Marka, Pelagii |

WVSTAWY M Ą
--i., j

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

WAWEL - KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt., sob., niedz. (10—
15. 16—13) SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt.. sob niedz
(mecz.) . Wystawa: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt.. sęb., niedz. (nie­
czynne). GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt., sob
niedz. (9—15.30), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA: piąt
sob. (9—16), niedz. (13—17). WIEŻA
RATUSZOWA; piąt., sób., niedz.
(nlecz.), GALERIA MALARSTWA
— SUKIENNICE; piat, (10—16).
sob. (10—18). niedz. (10—16), DOM
J. MATEJKI (Floriańska 41): Ob­
razy. rysunki, zbiory artysty­
czne 1 pamiątki po J. Matejce piąt.
(12—18 wst. wol.), sob (10—18),
niedz. (9—15). KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1785 r.: piąt. (10—16), sob. (10—18).
niedz. (10—16). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria Malarstwa i

Rzeźby XX w. (II p.L Wysta­
wa: Książka polska XVI wieku
— piąt. (10—16), sob. (10—
18), niedz. (10—16), MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): piąt
(10—16). sob. (10—18), niedz.
(9—15). MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pl. Wolnica 1): Pol­
ska sztuka ludowa, Wystawa: Ma­
larstwo Wiktora Zelenta: piąt.
sob.. niedz. (10—13). MUZ. HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów 1 zegarów: piąt. (10—17).
sob. (10—16), niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: piąt. (9—15),
sob. (10—16). niedz. (9—14), GALE­
RIA ODDZIAŁU TEATRALNEGO

(Szpitalna 21) : Wystawa prac dy­
plomowych Studium Scenografii
ASP piąt. (9—15), sob. (10—
16). niedz. (9—14), ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru krakowskiego — piąt.
(9—15) sob. (10—16), niedz. (9—
14), KRZYSZTOFORY (Rynek Gł.

35): piąt. (9—17), sob. (10—18),
niedz. (9—14), MUZEUM ARCHE­
OLOGICZNE (Poselska 3): Wysta­
wa: Skarby grecko-iliryjskie z Ju­
gosławii — piąt. (10—14), sob.
(14—18), niedz. (10—14). MU­
ZEUM LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa stała LENIN W POLSCE:

piąt. (9—18), sob. (10—19). niedz. (10
— 13 wst. wol.). MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLÓWKA” (Tetmaje­
ra 23) Folklor wsi podkrakow­
skiej piąt., sob., niedz. (11—14),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) piąt., sob., niedz. (10—
16). MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej — zwierzęta egzotyczne,
ptaki 1 owady: piąt., sob.. niedz.
(9—13 wst. WOL). MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI (al.
Planu 6-letniego 17) — piąt., sob.,
niedz. (10—14). MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: piąt.,
sob.. niedz. (8—21) Wystawa: Ma­
larstwo Assemblage Jany Mateze
1 A. Zydroń. KOPALNIA SOLI:

piąt. (7—12 . 14—18). sob., niedz.
(7—19). GALERIA RTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa VĘNUS
— 78. cz. I piąt.. sob. niedz. (9—
21). GALERIA BWA (pl. Szcze­
pański 3a): piąt. (10—18), sob.
(nlecz.). niedz. (10—18). GALERIA
ARKADY: piąt., sob., niedz.
(niecz.), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4j: Wystawa malar­
stwa Józefa Kluzy piąt., sob..
niedz. (10—17). SALON TPSP (No­
wa Huta. al. Róż 3): Wystawa po­
plenerowa „Piwniczna 77” piąt.
(13—20), sob., niedz. (11—18), GA­
LERIA ,,B” DESA (Jana 16): piąt.
(11—19), sob.. niedz. (nieczyn­
ne), GALERIA DESA (Jana
3) : piąt. (11—19). sob., niedz.
(niecz.) . GALERIA DESA (N. Hu­
ta, os. Kościuszkowskie): Wystawa
F. Szyszki ..Poza punktem zbiegu”
piat, (li—19). sob., niedz. (niecz.).
GALERIA ZPAP (Floriańska 34):
piątek (10-18). sobota, nie­
dziela (nieczynne), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa fo­
tografii ..Adolf Clemens 1 jego
studenci", piąt., sob. (10—18), niedz.
(10—14). GALERIA PRYZMAT

(Łobzowska 3): Wystawa rzeźby
Jacka Pugeta piąt.. sob., niedz.
(niecz.), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ

_

KRAMY DO­
MINIKAŃSKIE (Stolarska 8—10):
Wystawa batików Jolanty Darow-

skiej-Dousa — piat., scb., niedz.

(11—19), KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA: piąt. (10—21),
Wystawa „Obiektywem po Mon­
golii” sob. (11 — otwarcie), niedz.
(U—15), GALERIA; piąt., sob. (11
—19). niedz. (11—15), KLUB MPiK

(N. Huta pl. Centralny); CZY­
TELNIA: piąt., sob.. (10—20),
niedz. (11—15), GALERIA; Wysta­
wa rysunku i akwareli Wiktora

Pawlikowskiego „Podhale i Be­
skid Sądecki” piąt., sob. (10—20),
niedz. (11—15).

DWOREK J. MATEJKI W KRZE-
SŁAWICACH (Kruczkowskiego
15): piąt., sob., niedz. (10—16, wst.

wol.), KLUB „FORUM” (Rynek
Gł. 25): Wystawa malarstwa Sta­
nisława Jerzego Sudera — piąt.,
sob., niedz. (10—18).

MYŚLENICE - MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa:
Malarstwo Józefa, Lucjana
Żąbkowskiego piąt., sob., niedz.
(9—14), DOM GRECKI (Sobieskie­
go 3): Wystawa: Sztuka Jawy,
piąt. (9—15), sob., niedz. (10—12),
MDK: Wystawa pokonkursowa o-

zdób bibuł. „Kwiaty polskie” piąt.
sob. (3—15),' niedz. (niecz.).

SZPITPLEf)
dyżurne

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY; piąt. — Tryni-
tarska 11, sob. — Kopernika 21.
niedz. — Na Skarpie 65. CHIRUR­
GII DZIEC.: piąt. — Prądnicka 35.
sob. — Prokoclm. niedz. — Na

Skarpie 65, UROLOGICZNY: piąt.
— Grzegórzecka 18. sob. — Prąd­
nicka 35, niedz. — Na Skarpie 65.
LARYNGOLOGICZNY: piąt. —

Kopernika 23a, sob., niedz. — Na

Skarpie 65. OKULISTYCZNE: piąt.
sob. — -Witkowice, niedz. — Na

Skarpie 65.
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­

WIA 205-11\(czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-

REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna. stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy piąt. (18—21) sob.
niedz. (8—14), zgłoszenia wizyt do­
mowych piąt. (16—20) sob. niedz.
(8—18). Porady stomatologiczne (w
przypadkach naglących) — Pogo­
towie Ratunkowe (ul. Łazarza)
piąt. (20—7) sob. niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — teł. 181-80. 183-96.

NOWEJ HUTY (os Jagiellońskie
bl. 1) - teł 856-26.

KROWODRZY (Galla 24) — tel.
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55 . 650-99

MYŚLENIC (Szpitalna 2) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
I REJONOWA.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

SPÓŁDZIELCZY.PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) teł. 225-66 i 295-78: piąt.,
sob., niedz. od 16 do 23.30 .

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
1 RODZINNA (Klub ZDK HiL. os

Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
i RODZINNA (pl. Wiosny Ludów)
(USC): piąt. (18—19), sob., niedz.

(niecz.) . «

OŚRODEK INF. DLA INWALI­
DÓW I TEL. ZAUFANIA PTWK

(1 Maja 5): tel. 223-11 piąt. (16—
18), sob., niedz. (niecz.) .

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
— piąt., sob.. niedz. (16—22).

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI; 216-41 piąt., sob.,
niedz. (czynny całą dobę),

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 611-42 piąt. (14—18), sob.
niedz. (niecz.).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) - tel 271-30 . 228-90
— piąt. (7—18), sob., niedz. (nie­
czynny), N. Huta (os. Zgody 7)
tel. 447-31 — piąt. (8—18), sob.
niedz. (niecz.).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul
Pawia >, tel. 260-91, 204-71 — piąt.
(8—20), sob., niedz. (8—15)'.

INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gł 27 pok. 144) — tel
244-02: piąt., sob.. niedz. (11—18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740r92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-63 czjmna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. 29 Listopada
90): tel. 160-44 czynne od 6 do 22.

AUTODROM (Krakowska 26):
(11-20).

FLIPPER CLUB (Rynek Gł. 34):
Automaty elektroniczne 1 rozryw­
kowe: piąt., sob., niedz. (10—31).

ZOO (Las Wolski): piąt., sob.,
niedz. (9—17),.

'

PIĄTEK

POGOTOWIE#
. j.- - ’■ •

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki tel- 99 . za­
chorowania i przewozy — 238-33,
Informacja — 205-11 . Centrala abo­
nencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2. 625-50. Lotnisko Balice 190-
29, Nowa Huta 422-22 . 417-70. Krze­
szowice 9, 2Ł Jerzmanowice 48.
Proszowice 9. Myślenice 999, Ska­
wina 9. Wieliczka 9. 223-54.

PROGRAM I

na falj 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11.00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.05 NURT — Zad. wychów, in-

styt. i organiz. pozaszkolnych. 6.25
—9 .00 Sygnały dnia. 9 .05—11.40 Czte­
ry . pory roku. 11 .40 Tu Radio kie­
rowców. 11.55 Kom, o st. wód.
12.25 Moz polsk. mej. 12.45 Roln.
kwadr. 13.00 Recit. S. Przybyl­
skiej. 13.25 Chór chłopięcy Radia
NRD. 13.40 Kącik melom. 14.00
St. Gama. 14.20 St. Relaks. 14 .25
St Gama. 15.05 Koresp. z zagrań.
15.10 St. Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radl-okurier. 18 00 Tu Jedyn­
ka. 18.25 Nie tylko dla kierowców.
18.33 Koncert życzeń. 19.15 Gra
Warsz. Ork. PR i TV. 19.40 Comba

jazz. 20.00 Inf. dla kierowców.
20.05 Wirtuozi różnych instruAi.
20.30 Mel. do których chętnie wra­
camy. 21.05 Kron. sport. 21.15 Kom.
Tot. Sport. 21 .18 Muz. K. Szyma­
nowskiego 22.20 Tu Radio kierow­
ców. 22.23 Gdańsk na muz. ant.

23.00 Wita Was Polska.

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

Rynek Gł. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. Wolności 7,
Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta.
Centrum A bl. 3 (tlen), Centrum
C. bl. 6.

Uwaga: W sobotę od 8 do 20 do­
datkowo dyżurują apteki: Lubicz
7, Szczepańska 1.

PIĄTEK
MYŚLENICE (Rynek 10) — teł.

■202-77 .

WIELICZKA (3oh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

SOBOTA. NIEDZIELA

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-23.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza
24) — tel. 664.

SKA1YINA (Ogrody) — tel. 430.

PIĄTEK
SOBOTA, NIEDZIELA

SPÓLDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja iii — zamawianie

wizyt domowych tel. 225-66 * 295-
78: piąt. (16—23.30), scb., niedz.
(nieczynne).

PROGRAM II

na fali 249 m prax na UKF
67,61 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30. 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.35 Poradnik dom. 5.00 Muz.
dzień dobry z Opola. 5.35 Obserw.
i propoz. 5 .45 Muz. wycin. 6.00

Zesp. M. Janicza. 6.10 Kalendarz

radiowy. 6 .15 Mel. przyj. — Ber­
lin. 6 .35 Gimn. 6 .45 Pogoda. 6 .46
Pios. dla soleniz. 7.15 Zespól „Ali-
Babki”. 7.35 Konc. poranny. 8 .00

Dialogi i zbliżenia. 8 .35 My 78 —

aud. St. Młod. 9.40 Dla przedszkoli
— „Wojskowa defilada”. 10.00 Czy­
tamy klasyków. 10.30 Kwartet A.
Tatuma. 10.40 Sprawy codz. 11 .00
Temat z wariacjami. 11 .35 Postęp
w gosp. dom. 11 .45 Muz. spod
strzechy. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Duże sprawy małych ludzi
— aud. dla młodz. 12 .25 „Melpome­
na walcząca” — fr. książki. 12.45
Tańce dawnej Warszawy. 13.00
Wokół spraw naszego stołu. 13.15
Manuel de Falla — „Concierto”.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 F. Mom-

pou — Suita „Compostelana” na

gitarę. 14 .10 Więcej, lepiej, nowocz.

14.45 Muz. A. i D. Scarlattich. 15.30
Dla dziewcząt i chłopców. 16.10
Konc. życz, miłośn. muz. 16.40

Wiad. znad Wisły i Dunajca. 17.00
Poludn. rytmy. 17.20 Fr. pow. pt.
..Wzorce dzieciństwa”. 17.20 Kto­
kolwiek wie... — rep. lit. 18.00 Re­
cital organ. 18.30 Echa dnia. 18.40

Ludzie, wśród których tyjemy.
19.05 Poezja i muz. 19.30 V Między-
nar. Fest. Muz. Dawnej. 20.40 A-

reopag — dysk, 'szefów czasopism
spoi.-kult. 21.00 Gra trio Beaux
i Arts. 21 .30 Sport. 21 .40 H. M. Gó­
recki — I Symf. „1959” na ork.

smyczk. 22.00 Teatr PR — „Por­
tret grubej kobiety” — słuch.
23.00 Granice jazzu. 23.35 Co sły­
chać w świecie. 23.40 Muz.

PROGRAM ni

UKF 66,89 MHz
6.00 Między snem a dniem. 8 .15

Stan pogody i wiad. 6 .30, 18.10 Po­
lityka dla wszystkich. Ekspresem
przez świat: 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.30, 8.05 Za kierownicą. 8.40 Co
kto lubi. 9.00 „Dzień szakala” —

pow. 9.10 Standardy na fortep.
9.30 Nasz rok 78. 9 .45 M. Bruch —

Koncert na 2 fortep. i ork. 10.35
Kiermasz płyt. 11 -00 „Doktor Mu­
rek” — pow. 11 .30 Klasyka jazzowa
po polsku. 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 Powtórka z rozrywki. 13.50
„Ośmiu gwardzistów w czarnych
bermycach” — pow. 14.00 Mistrz,
batuty — A. Toscanini. 15.05 Po­
wracający temat „In the mood”.
15.40 Gitara, kastaniety i piosen­
ka. 16.00 Związani z miastem —

rep. 16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasx
rok 73. 17.05 Muz. poczta UKF.
17.40 Studio nagrań. 18.25 Czas re­
laksu. 19.00 „...A kolor jego jest
czerwony...”. 19.35 Opera tyg.: A.
Catalani — „La Wally”. 19.50

„Dzień szakala” — pow. 20.00 In-
terradio. 20.45 Saksofon i smycz­
ki. 21 .00 Nudny jest Bach. 21 .40

Singers Unlimited a capella. 22.00
Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
— W. Fischer. 22.15 Trzy kwadr,
jazzu. 23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MH«
DZIENNIKI: 6.40, 12.00,

15.00, 16.00, 16.40, 22.55.
6.00 Radiowy alman. sport. 6.10

NURT —- Zadania wych. instytu­
cji i organiz. pozaszkolnych. 6.30

Rytm i pios. 6.45 Pog. 6.46 Pios.
dla solenia. 7.00 Plecak inf. turyst.
7.20 Muz. dzień dobry. 7 .39 Pog.
7.40 Radio dedyk. 8.00 Na fortep.
gra R. Filiński. 8 .10 RTV Szk.
Sr. dla Prac. — Metodyka. 8.25
Ar.tol. sonaty fortep. 9 .00 Dla ki.
IV (wych. muz.)' „Marsze i koły­
sanki”. 9 .40 Dla przedszk. — „Woj­
skowa defilada”. 10.00 Dla ki. VIII

(wych. obywał.) „Od dachu po
fundamenty”. 10.20 A. Vivaldi —

Konc. d-moll. 10.20 Radio-reklama
— Agrochem. 10.45 Polacj- z dale­
kich stron. 11.00 Dla szk. śr.

(wych. muz.) „Pieśń ujdzie cało”.
11.30 F. Wunderlich in memoriam.
12.05 Duże sprawy małych ludzi.
12.25 Giełda płyt. 13;00 J. rosyjski.
13.15 Ros. muz. lud. 13.25 Nie tyl7
ko dla słuch, w mund. 13.50 Tu
St. Stereo. 14 .00 Nauk. roln. 14 .15’
Tu St. Stereo. 15.05 Karabin i pió­
ro — o twórcz. Z. Załuskiego. 15.40
Książki, do których wrac. 16.05

Lekcja łaciny. 16.25 Szkoła mi­
strzów. 16.40 Wiad. znad Wisły i

Dunajca. 16.50 Wydarz., opinie, re­
fleksje. 17.20 Po jednej pios. 17.35
Rozm. z ziemią. 17.50 Muz. rozr.

18.00 W rytmie sport. 18.15 Muz.
rozr. 18.24 Pog. 18.25 Mistrz, pióra.
19.00 SOS dla biojfery. 19.15 J. an­
gielski. 19.30 Warszawska Jesień
78. 21 .30 Laureaci chopinowscy na

płytach. 22 .15 Kraje t wydarz.
22.30 F. Liszt — XV Rapsod, węg.
22.35 RTV Szk. Sr. dla Prac. —

Historia.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 rn

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 10.00,
11,00, 12.05, 15.00, 19.00, 20.00,
21.00, 22.00, 23.00, 0.01, 1.00,
2.00, 3.00, 4.00, 5.00.

6.09—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11 .40

Cztery pory roku. 11 .40 Tu Radio
kierowców. 11 .45 Kom. o .st, wód.
12.25 Moz. poi. mel. 12 .45 Roln.
kwadr.13.00 Przeb. z małych płyt.
13.25 Nasze lud. rytmy. 13.40 Kącik
melom. 14.00 St. Gama. 14 .20 St.
Relaks. 14 .25 St. Gama. 15.05 K6-

resp. z zagrań. 15.10 Teatr PR —

„Prosto do nieba” — słuch. 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier.
18.00 Tu Jedynka. 18.25 Nie tylko
dla kierowców. 18.33 Rei. ze spotk.
plik. I ligi. 19.15 Film. muz. F . Lai.
19.40 Gwiazdy jazzu. 20.00 Inf. dla
kierowców. 20.05 Podwieczorek

przy mikrof. 21.35 Przy muz. o

sporcie. 21.58 Kom. Tot. Sport.
22.20 Tu Radio kierowców. 22 .23
Łódź na muz. ant. 23.00 Wita Was
Polska — mag. słowno-muz.

. PROGRAM II
na fali 219 m oraz na UKF

67,67 MHz
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,

7.30, 8.30. 11.30, 13.30, 16.10,
21.30, 23.30

4.25 Poradnik dom. 5.00 Muz.
dzień dobry z Poznania. 5.35 Ob-
serw, i propoz. 5.45 Muz. wycin.
6.00 w kilku takt, w kilku slow.
6.10 Kalend, radiowy. 6.15 Mel.

przyj. —• Belgrad. 6 .35 Gimn. 6.43

Pog. 6.46 Pios. dla soleniz. 7.15

MUŻ. z filmu „Noce i dnie”, 7.3S
Małe muzyków. 8 .00 Dialogi i zbli­
żenia. 9 .30 Teatr PR — „Znad Oki
do Berlina” — „Początek drogi —

Lenino” — sł. dok. 10.40 Groch z

kapustą. 11 .00 Konc. chopinowski.
11.35 Radioproblemy. 11.45 Muz.

spod strzechy. 11.53 Kom. o st.

wód. 12.05 R. Vaughan Williams —

„Wzlatujący skowronek” — ro­
mans na skrzypce i ork. 12 .25

Czy znasz tę książkę? — zag. lit.
12.45 Parafrazy muz. 13.00 Mag.
wędkarski. 13.15 Jan Sibellus —

„Córka Pohjoli” — poem. symf.
13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50 Uwert.
R. Schumanna. 14.10 O zdrowiu
dla zdrowia. 14 .30 Dla dzieci

„Wierzbinowa fujarka”. 14 .50 Cza­
ta — mag. St. Młod. 15.05 Muz. A,
i D. Scarlattich. 15.30 Dla dziew­
cząt i chłopców. 16.10 Przekrój muz.

tyg. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca. 17.00 Z archiwum jaziu.
17.20 Szkice lit. T . Parnickiego.
17.40 Mały Janek z drugiej czwór­
ki — rep. lit. 18.00 Muz. archiwum
PR. 18.25 Plebiscyt St. Gama. 18.30
Echa dnia. 18.40 Czas i ludzie.
19.00 Matysiakowie. 19.30 Probl.
teatru operowego. 20.00 Odpow. z

różnych szuflad. 20.15 Wieczór
Schubertowski w Sali Gobelino­
wej Galerii Drezdeńskiej. 21.40

Sport. 21.50 F. Schubert — Im­
promtu As-dur. 22.50' Radiokaba-
ret. 23.00 Mistrz, interpret. muz.

dawnej. 23.35 Co słychać w świe­
cie. 23.40 Muz. ńa dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHi
6.00 Między snem a dniem. 6 .15

Stan pogody i wiad. 6 .30, 9.30 Po­
lityka dla wszystkich. Ekspresem
przez świat: 7, 8, 10.30, 12, 15, 17,
19.30 . 8 .05 Za kierownicą. 8 .40 Co
kto lubi. 9.00 „Dzień szakala” —

pow. 9.10 Standardy na fortepian.
9.30 Nasz rok 78. 9 .45 Sonaty P.
Hindemitha. 10.35 Kiermasz płyt.
11.00 Życie rodzinne — mag. 11.30

Gwiazdy ery swingu. 12.05 W to­
nacji trójki. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Eksplozja w kate­
drze” — pow. 14 .00 Mistrz batuty
— A. Toscanini. 15.05 Kram z pio­
senkami. 13.30 Studio 202 — Wro­
cławski mag. rozr. 16.30 Dawnych
wspomnień czar. 16.45 Nasz rok 78.
17.05 Muz. poczta UKF. 17.40 Sier­
żant Pepper i jego klub samot­
nych serc po 11 latach 18.25 Rag-
timy na fortepian. 18.40 Teatrzyk
Zielone Oko — „Diabły z Jer­
sey- — słuch. 19.15 Ragtimy na

Ork. 19.35 Opera tyg.: A. Catalani
— „La Wally”. 19.50 „Dzień sza­
kala” — pow. 20.00 Baw' się razem

z nami. 22 .00 Fakty dnia. 22 .03
Gwiazda 7 wiecz. — W. Fischer.
22.15 „Doktor Murek” — pow. 22.46
Poeci piosenki. 23.05 Jam. session

w Trójce.

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 6.40. 1Z.OT,

15.00, 16.00, 16.40, 22.55.
6.00 J. niemiecki. 6 .15 Dla nau­

czycieli. 6.30 Gra ork. pod dyr.
J. Komana. 6 .45 Pog. 8 .46 Pios.
dlą soleniz. 6.58 Omów. pr. dnia.
7.00 10 min. - o zdrowiu. 7.1Ó 'Mu­
zyczny budzik. 7.39 Pog. 7.40 Ra­
dio dedyk. 8 .00 Przeb. świata gra
duet fortep. „Marek i Wacek”.
8.10 RTV Szk. Sr. dla Prac. — Hi­
storia. 8 .25 L. van Beethoyen —

Uwert. „Egmont”. 8.35 Sport —

nauka — techn. 9.00 Dla kl. I (jęz.
□ols.) — „Domek pra-pradziadka”.
9.20 N. Milstein gra Partity na

skrzypce solo J. S. Bacha. 10.00
Dla kl. V i VI (wych. muz.) „O
twórcy Prząsniczki”. 10.30 Estr.

przyj. 11.00 Dla szk. śr. (wych.
obywat.) . 11.20 F. Carulli — Kon­
cert gitar., k-dur. 11 .30 F: Wun­
derlich in memoriam. 12.05—12.25
Tr. pr. II. 12.25 Giełda płyt. 13.00
J. angielski. 13.15 Muz. lud. z An­
glii 13.30 Z dala od utartych szla­
ków. 13.50 Z radiowej fonot. 15.05
Teatr PR — Sceny z kronik 60-
lecia — ,' .Zapiski majora Pyeia” —

słuch. 16.05 Kodeks i kierown.
16.25 Gra Pozn. Ork. Rozr. 16.30
Rozm. i refi. pedagog. 16.40 Wiad.
znad Wisły i Dunajca. 16.50 Na

radiowej ant. wasze troski, nasze

wnioski. 17.05 Sobotni mag rozr.

18.24 Pog. 16.25 Zapomniane kult.
19.00 Czy znasz swoje prawo? 19.15
J. franc. 19.30 Studio Dwóch. 21.15
Stereof. pr. muz. — muz, pow.
22.15 Radiowe portrety Polaków.
22.35 RTV Szk. Sr. dla Prac- —

Język poiski.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00, 0.01, 1.00, 2.00, 3.00,
4.00.

6.05 Kierm. pod kogutkiem. 7 .05
Fala 78. 7.15 Co niedz. gra kapela.
7 30 Z albumu poi. pios. 8 .20 Mo­
ja aud. muz. 9.05 Radiowy mag.
wojsk. 10.05 Z kompozyt, teki A.

Sławińskiego. 10.30 Radiowi’ Teatr
dla Dzieci —

. .Przyjaźń na całe

życie". 11.00 St. Gama. 12.03 W
samo połud. 12 .45 Polska muz. po­
pal. 13.00 Tropami ludzi 1 pieśni.
14.00 „Ewergreen" — tematy wie­
cznie młode. 14 .30 W Jezioranach.

15.00 koncert życzeń. 16.05 Teatr
PR — „Białe lady albo to nie by­
ła sprawa dla pana...” — słuch.
16.30 Konc. na instrum. 17.15 St.
Młod. 18.00 Kom. Tot. Sport. 18.0S
Różne barwy pios. 19.15 Przy muz.

o sporcie. 20.00 Koncert życzeń.
21.05 Wróżby z gwiazd — mag.
22.00 Lekka muz. na płytach. 23.03
Inform. sport. 23.15 Rewia piose­
nek. 23.45 Jazz.

PROGRAM n

na fali 249 m oraz na UKF

67,67 MHż
DZIENNIKI: 5.30. 6.30, 7.30,

14.30, 18.30, 21.30, 23.30.
5.35 Zaprasz. do Warszawy. 6.10

Kalend, radiowy. 6.15 Moz. polsk.
mel. lud. 6.33 Sport. 6 .40 Z malow.
skrzyni. 7 .00 Moskwa z mel. 1 pios.
7.35 Niedz. spotk. — pr. llt. -muz.

7.45 Radioforum 97. 8 .05 Fel. W

Sokorskiego 8.25 Zawsze w nie­
dzielę — fel. lit. 8 .30 Konc. organ.
8.45 Nowości teatru PR. 9.00 Z

wizytą u Z. Flisowskiego. 9 .15 Pio­
senki żołn. 9 .30 Z wizytą u Z. Fli-

sowskiego. 9.50 Tygod. przegl. pra­
sy. 10.00 Wizerunki ludz.i myślą­
cych — prof. W. Czapliński. 10.40
Z wizytą u Z. Flisowskiego. 11 .0®
.Sprawa Brzeska" — V cz. słuch.

os Festiwal im. Haendla w

Halle 1978. 13.00 Teatr PR —

„Spotkanie na Unter den Lmden
— mont. dok. 14 .35 Graj gracyku.

15 00 Radiowy Teatr dla Dzieci
i Młodz. — „Humor i piosenka o-

kupacyjna”. 15.30 Dom rodź. dom.
16.00 Konc. chopinowski z nagr.
W Sofronickiego. 16.30 Podwie­
czorek przy mikrofonie 18.00 No­
wości „Polskich Nagrań”. 18.33
Fel. public. kraj. 18.45 Mul. IW
Recital T. Wożniaka 19.20 St. Młod.
_ Rozgł. Harc. 20.00 Wielcy arty­
ści estr. 1 kabar. 21 .00 Wojsko,
strat., obronność. 21 .15 Pios- żo5n-
21.30 Konc. wiecz. 22.30 Wspomin.
debiuty. 23.00 Arcydz. muz. daw­
nej. 23.35 Public, międzynar.
Muz. na dobranoc.

program rn

UKF 66,89 MHz
7.00 stan pog- i wiad. V*

kierownica.. 7.30 Komu Pios^ę.
7.50 Na poboczu wielkiej pc.J.ytn.
s.oo Nasze typy — przegl. aud.
tv« 8.30, 14. 19-30 Ekspresem przez,
świat. 8.35 co kto lubi. 9.00 „Daen
Szakala” ode. pow. F . Fmsyth*
(powt.). 9 .10 Na góralską nutę -

Poslady przy lme (Kr)..,W Gdy
się mówi wykształcenie. 9.50 solo
na wibrafonie. 10.00 60 minut na

godzinę. 11.00 Kwadrans dla zesp.
Baszta. 11-15 Niedzielna szkółka
muz. 12.00 „Studzianki — 10 sierp-
nia” — 4 ode. aud. dok. (Ipowt.)-
12.25 Muzyka z eal koncert. 13^0

Pmcboje z nowych płyt- 14-03 Pe­
ryskop - przegląd wyd. tyg. 14 .20
Z nowych nagrań Pr. HI. 13.oo
„Radość Europy” - rep, N. ho-

wickiej. 15-20 Słotny wrześniowy
dzień — nowa płyta zesp. Passy*
cat 15.60 „Abigail na scenę” —

słuch, (powt.). 16.38 Muzycane O-

skary lat 70. 17.00 Zapraszam?/ do

Trójki. 19-00 Niezapomniane nagr.
Mahavishnu Orchestra. 19.35 Ope­
ra tyg.: Alfredo Catalani „Ła
Wallv” (no-wt.) 19.50 „Dzień Sza­
kala” ode. pow. F. Forsirtha

(powt.). 20.00 Jazz piano forte.
20.40 „Podróż” — słuch, poet. wg
J. Rostworowskiego. 21.00 Mt:sica
humana „O Dufayu i polskim
świadectwie jego dojrzałości”. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wiecz.
— Weronika Fischer. 22 .15 A. Cze­
chow „Szydło z worka” (powt.) .

22.30 Głosy prawie zapomniane.
23.00 Poeci niemieccy o Polsce
(powt.) . 23.05 Z warszawskich klu­
bów jazz. — rep. 23.45 Koncert ja­
kiego nie było.

23.40

Za

PROGRAM IV
UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 7.C0, 12.09.

16,00, 22.55.
7.05 Kantaty J. S . Bacha — Kan­

tata nr 60 . 8 .05 C.o słychać (Kr).
8.29 Pog. (Kr). 8.30 Z sal koncert.
stolicy. 9 .00 Tylko dla dorosłych
— fel. Z . Kwiatkowskiego (Kr).
9.10 Literat, na dziień dobry (Kr).
9.40 Amat. zesp. naszego regionu
(Kr). 10.00 Klub Młodych Miłośn.
Muz. 11.00 11 lek. jęz. łacińsk.11 .20
Fonot. folkloru. 11.35 Czy znasz

mapę świata. 12.05 Teatr Klas, dla
młodz. —

. .Ludzkiej poświęcam
nędzy”. 12 .45 Klub Olimpijcz. 13.10
Klub Olimpijcz. — aud, dla biól,
13.30 Muz. Sezam (KR). 14.10 Lu­
dzie — epoki — obycz. 14 .40 Muz.
z jednej płyty (STEREO — KR).
13.00 Teatr PR — Studio Stereof.
„Miłość i próżność” — słuch.
(STEREO — KR). 15.50 W. A. Mo­
zart — I konc. D-dur na róg i
ork. 16.05 St. Wawel (STEREO —

KR). 17.10 Fel. Z. Zygmy (Kr);
17.20 Konc. życz (Kr). 16.00 Ra-
diolatarnia. 18.25 F. Liszt — Etiu­
da „Foux follets”. - 18.30 Między
fantazją a nauką. 19.00 F, Poulenc
. . Dialogi Karmelitanek” — opera
W 3 akt. (STEREO — KR). 21 .45
J. B . Lully — Suita franc. g-moll.
22.00 Krak, aktualn. sport. (Kr).
22.10 Odtwórz, fr. konc. Z Deuts-

chestaatsoper w Berlinie.

Za zmiany wprowadzone w t>-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia 1 TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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PIĄTEK < J

PROGRAM I
6.00 RTSŚ historia sem. 3 —

Styczniowa branka
6.30 RTSS matematyka sem.

3 — Ciąg geometryczny
8.10 Dla szJu: Geografia kl.

7 Od Przyl. Czeluskin do
Przy], Komorin

10.00 Dla szk.: wychów, o-

bywat. kl. 8 — Organiz. pracy
Sejmu PRL

11.05 Dla szk.: wychów, o-

bywat. kl. 7 — Moi sąsiedzi
12.45 RTSS fizyka sem. 1 —

Rodzaje ruchu
13.25 RTSŚ biologia sem. 1

— Bakterie i wirusy
15.15 Redakcja Szkolna za­

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogika

— Poznaw. siebie i sterowanie
własnym życiem

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 Dzień dobry, tu tele­

wizja (kol.)
16.30 Obiektyw
16.50 Dla dzieci: „Piątek z

Pankracym” (kol.)
17.15 W kręgu rodziny —

mag. społ.-publicyst. (kol.)
17.45 Rumuńskie rytmy —

progr. muz. (kol.)
18.00 „Pan na ratuszu” —

„Wypadek” — film społ.-
obycz. TV CSRS — ode. 1 (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł.
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Śmierć przewodnika”

— film fab. prod. franc. (kol.)
22.20 Magazyn Studia Gama

— progr. rozr. z udz.: A. Za­
orskiego, I. Cembrzyńskiej, S.
Friedmana, J. Kaczmarka, J.
Kofty, M. Rodowicz, L. Stani­
sławskiej, J. T. Stanisławskie­
go, V. Neckara i in, (kol.)

23.10 Dziennik (kol.)
23.25 Magazyn Studia Gama

(cd) (kol.)

PROGRAM II
16.20 Program dnia
16.25 Kurs jęz. franc. lek. 1
16.55 Ludzie z pierwszych

stron gazet — progr. publicyst.
17.25 Gdzie dziewczęta z

tamtych łat — Porucznik Ry­
szarda Banin (kol.)

18.00 Poradnia „Zaufanie”
— 1 ode. cyklicznego progr. o

probl. młodz.
18.30 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
21.00 Magazyn Morski —

kolebka rybołówstwa
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Radomski Festiwal —

fragm. koncertów z Fest. Ork.
Wojskowych (kol.)

22.15 Film Latarni Czarno­
księskiej „Opowieść o niezna­
nym aktorze” film fab. prod.
radź, (kol.)

PROGRAM I

6.00 RTSS fizyka sem. 1 —

Rodzaje ruchu
6.30 RTSŚ biologia sem. 1 —

Bakterie i wirusy
7.00 TTR uprawa roślin sem.

3 — Uprawa buraków
7.30 TTR mechaniz. roln.

sem. 3 — Zasady przygotow. i
użytków, agregatów do siewu

8.25 Program dnia
8.30 „Tarcza 76” — wojsk,

film. dok. (koł.)
9.30 Pory Toku — Paździer­

nik — wid. oświat, oraz Ka­
lendarz przyrodn. W. Puchal­
skiego (kol.)

10.30 Poranek z kulturą (nr
1) (kol.)

12.00 „Jak nakarmić osioł­
ka” film prod. NRD (kol.)

13.30 Polsce i Partii —

„Warszawska Cytadela” (kol.)
STUDIO 2

14.00 Początek programu,
hejnał wojsk.

14.05 Ludzie z fotografii
14.10 Galeria mundurów WP
14.25 „2850 m.” — film do­

kument.
14.35 Gość Studia 2
14.50 Śpiewa Centralny

Zesp. Artyst. WP
14.55 Jak to jest — przed

kamerami kpt. Jerzy Lipiński
15.05 Zatrzymane w kadrze

— przed kamerami R. Wójcik

15.20 Śpiewa Centralny
Zesp. WP

15.25 Wiadomości dziennika
15.30 Ludzie z fotografii
15.35 Śpiewa Centr. Zesp.

WP
15.40 Goście Studia 2
15.55 Studio Sport
16.50 „Cosmos 1999” ode. pt.

„Wygnańcy”
17.45 Wszystko za wszystko

z płk Mirosławem Herma­
szewskim — pierwszym pol­
skim kosmonautą

19.00 Przed kamerami So­
biesław Zasada

19.10 Przemówienie amba­
sadora NRD

19.20 Dobranocka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 Na tropach historycz­

nych sensacji — losy Włady­
sława Warneńczyka

20.45 Krzyżacy — film fab.
prod. poi.

23.35 Program na niedzielę
23 40 Wiadomości dziennika
23.45 Śpiewa Mieczysław

Święcicki
0.00 Nie ma nas — spotka­

nie z Leszkiem Długoszem,
prow. Magda Umer

1.30 Zakończenie programu

BPROGRAM
TELEWIZJIł, . -i- .••

PROGRAM II

13.30 Początek programu
13.35 „Idziemy do ciebie zie­

mio” — film dok.
14.05 Poczta Studia 2 (m. in.

Aznavour)
14.25 „2X5” przed kamera­

mi A. Słodowy, W. Pisarek, M.

Jagiełło
14.45 ‘Śpiewa zespół „The

Rubettes”
14.50 Kolekcjonerzy — tele-

turn.
15.15 Program rozr. — zesp.

wojskowe
‘

15.30 Sporty dla odważnych
— program T. Hopfera

15.45 Kino TDiC „Dzieci
spod 47a” — film TV ang-
(kol.)

16.20 Telewizja Młodych —

Latający Holender
16.50 Popołudnie podróży i

przygody — w progr. m. in.
film o australijskich aborige-
nach (kol.)

18.20 Klub Jazzowy Studia
Gama „Gil Evans” (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)

20.30 Teatr Wspomnień —

1967 G. Zapolska „Ich czwo­
ro” reż. A. Hanuszkiewicz

21.50 Telew. Studio Debiu­
tów — „Do Rogoźnika na fryt­
ki” — progr. rozr.

22.35 Pieśni Schuberta w

Miśnieńskim pałacu — progr.
muz. TV NRD — uczczenie 150
roczn. śmierci Franciszka
Schuberta (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TTR uprawa roślin sem.

3 — Uprawa buraków
6.55 TTR mechaniz. roln.

sem. 3 — Zasady przygotow. i
użytk. agregatów do siewów

7.25 TTR i RTSŚ — Nasze

spotkania
7.45 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolni­

ków — poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport + Tele-

wizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek TDiC oraz o-

statni ode. filmu -z serii
„Dziewczyna i chłopak” pt.
„Tomek i Tosia” (kol.)

10.20 Antena (kol.)
10.45 „Tam gdzie już nie ma

sępów” film prod. ang. (kol.)
12.35 Dziennik (ko!.)
12.50 Rolnicze rozmowy

13.20 Poranek symfoniczny
WOSPRiT — w progr.: „Rap­
sodia na temat Paganiniego
c-moll” op. 43 S. Rachmanino­
wa i suita z baletu „Dziadek
do orzechów” P. Czajkowskie­
go (kol.)

14.15 Kartki 35-leeia „Mani­
festu Lipcowego” (kol.)

14.50 Piórkiem i węglem —

Rewaloryzacja cz. 1 — Probl.
rewaloryzacji zabytków na

przykł. starego Krakowa
15.20 Zgadnij kim jestem?

— progr, quizowo-rozr. (kol.)
16.00 Losowanie Dużego

Lotka (kol.)
16.15 Zespoły estradowe WP

— Festiwal Połczyn 78 (kol.)
17.10 Studio Sport (kol.)
18.10 Z cyklu „Jak cudne są

wspomnienia” film TVP — ode.
pt. „U nas na granicy” (frag.
filmów archiw. — „Książąt­
ko”, „Strachy”, ..Każdemu
wolno kochać”, „Znachor”)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 „Lalka” ode. 4 pt.

„Pierwsze ostrzeżenie” film
TVP (kol.)

21.55 Studio Sport — wia­
domości z kraju i ze świata

22.15 Reportaż z Międzyna-
rod. Rajdu polskiego „fiata”

22.35 Enrico Macias w Pa­
ryskiej Olimpii — udział w

nrogr. piosenkarki Agidy Pę­
kań (kol.)

PROGR AM II

8.55 Program dnia
9.00 Teatr telewizji — A.

Czchaidze „Most” (powt.) (kol.)
BLOK FILMOWY: Nagro­

dzone, wyróżnione, ciekawe:
przegląd filmów telew. prod.
krajów socjalist. — prow. J.
Fuksiewicz

10.20 „Dziwni są ci dorośli”
— TV ZSRR

11.40 Meridian — TV CSHS
13.05 Krótka podróż z dale­

kiej drogi — TV jugosł.
14.00 Jedenastu to więcej

niż trzech — TV węg.
14.55 Fantazja — TV ZSRR
16.00 Fata morgana — TV

CSRS
17.15 Starszy syn cz. 1 —

TV ZSRR
18.20 Starszy syn cz. 2

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Czarny młyn — TV
NRD

22.00 Julia z sąsiedztwa —

TV NRD

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZE I Adres re­
dakcji; 31 072 Kraków, nl
Wielopole l. III p Nr In­
deksu 35.015. Wyd. A
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— Tylko spokojnie kolego, proszę nie wstawać!
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PONIEDZIAŁEK

Bogdan

Brzeziński

RECEPTA
RZEKŁ mi pewien
Mądry lekarz:

Ty się schorzeń
Płuc doczekasz!

Płuca ważne
Są szalenie,
Więc natychmiast
Rzuć palenie.

Brzydka rzecz, gdy
Stary chłop ci
Jak z komina
W oczy kopci!

Morał taki

Jego nauk,
Że palenie —

Zgubny nałóg.

Myślę tedy:
Rada światła:
Choć kuracja
Nie jest łatwa...

Trudno! Rzucę
Nikotynę,
Żeby płucom
Ulżyć krzynę.

Papierosa
Nie chcę wcale,
Pal go SZEŚĆ!
I tyle palę!

Po śniadaniu.
Po obiedzie,
I gdy coś się
Nie powiedzie!

SZKOT przyjeżdżając do mote­
lu autem, pyta w recepcji: — Ile

kosztuje pokój?
— 20 szylingów.
— A śniadanie?
— 10 szylingów.
— A wynajęcie garażu?
— Garaż jest za darmo.
— OK. Biorę śniadanie i garaż,

a wyśpię się w aucie...
★

— OD czego tak poczerniały ci

zęby?
— Opalałem się z otwartymi us­

tami.
★

— COS ty przyjacielu taki smut­
ny?

— Lepiej się nie pytaj. Moja na­
rzeczona wyszła wczoraj za mąż!

— Za kogo?
— Za mnie...

— PANIE profesorze —

'

pyta
dziennikarz sławnego gerontologa
— dlaczego kobiety czterdziestolet­
nie wyglądają dużo starzej, niż
rówieśnicy mężczyźni?

ŻARTY
— Bo one mają już przeważnie

dużo więcej ponad pięćdziesiątkę...

★
— PANI wybaczy, — zatrzymuje

na ulicy młody człowiek dziewczy­
nę — ale chciałem powiedzieć, że
przez panią zapomniałem już co

to spokój. Nie śpię, nie jem, chud­
nę, snuję się po domu jak cień.

— Mógłby pan pomówić o tym
z moim ojcem?

— Jak to — więc to pani ojciec
nastawia w nocy radio na cały
glos?

★
— POWIEDZCIE kolego, ezy

moglibyście się zakochać w kobie­
cie, która nie umie gotować?

— Nie.
— A .w takiej, która nigdy nie

mówi prawdy?
— Nie.
— A to takiej, której na miesiąc

10 tys. zł nigdy nie wystarcza?
— Oczywiście, że nie.
— To dlaczego zakochał się pan

w mojej żonie?
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ZNACZKI ■ ZNACZKI ■ ZNACZKI

PROGRAM I

12.45 TTR i RTSŚ:
la zwierząt

‘ TTR i RTSŚ:
rolnictwa

Program dnia
NURT: Nauki
Dziennik (kol.)
Dzień dobry, tu tel.

(kol.)

Hodow-

Mecha-13.25

nizacja
15.25
15.30
16.00
16 10
16.50 „Zwierzyniec”
17.30 ..Dom i my”
17 45 „Jeszcze słychać śpiew
rżenie koni” film poi. (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod-

szvch (koi.)
19.10 .............

19.30
(kol.)

20.30

August
(kol.)

22.10 „Śledztwo
wznowione” próg. publ. (kol.)

22.40

DOlit.

i

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Teatr Telewizji: Jan
Kisielewski „W sieci”

Dziennik (kol.)

zostało

PROGRAM II

Program dnia
Nowoczesność w domu

16.05
16.10

i zagrodzie
16.35 Język niemiecki kurs

podst.
17.00 Dzień TV NRD (koi.)
17.05 „Pierwszy z NRD” —

film dok.
17.20 „Puhdys” — cz. 1
17.35 Lipskie impresje (kol.)
17.50 „Eisenach a Wai-tburg”

— film dok.
18.15 „Taka j<

(kol.)
18.30 „Puhdys”
19.00- .......

mie
19.10
19.30

(kol.)
20.30

■— film
21.40 „W 80. rocznicę uro­

dzin” — film pośw. B . Brech­
tów'

22.00
show”

22.30

PROGRAM I

6.00 TTR i RTSŚ: Język pol­
ski

6.30 TTR i RTSŚ: Wska­
zówki metodyczne

1105 Dla szkól: Historia kl.
VII „Stanisław Staszic”

12.00 Dla szkół: Wychowanie
plastyczne kl. VII—VIII

12 45 TTR i RTSŚ: Język
polski

13.25
15.25
15.30

początkowe — formy insceni­
zacyjne czytanych tekstów

16.00..........................
16.10

wizja
16.30
i 6.50
17.15

ka
17.25

wódcy
19/Ó „Skarbiec” wydanie I

— Mag. hist.
18.35 „Między nami jaski­

niowcami”
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)

(kol.)

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

miasto” film

polsko-radz.
„Ocalić

1.9.10
19.30

(kol.)
20.30 ..

wojenny prod.'
22 25
23.10

Pegaz
Dziennik

TTR i RTSŚ: Język

TTR i TRSŚ: Chemia

Program dnia
NURT — nauczanie

Dziennik (kol.)
Dzień dobry, tu tele-

OBIEKTYW
Dla dzieci: „Kameleon”
Losowanie Małego Lot-

3;łwy, kampanie, do-

(i.ol.)

cz. 2 (kol.)
19.10 Dziś w progra-

Program
Wieczór

lokalny
z dziennikiem

„Szansa
Tv NRD

dla Manueli”

„Nie ma czasu na
— recital Chris Dcerk
Zakończenie programu

PROGRAM II

Program dnia

Język francuski kurs

Język

Świat

rosyjski

na małym

kurs

ekra-

16.40
16.45

podst.
17.10

podst.
17.40

nie (kol.)
18.15 „Stulpner — zbójnik z

gór” ode. 6 film hist.-obycz.
prod. TV NRD

19.10 ------------ ----------

19.30
(kol.)

20.30
21.00

czątkowe
21.30 NURT — Pedagogika
22.00 24 godziny (kol.)
22 10 W kręgu kultur i o-

byczajów w prograniie filmy
prod, polskiej' 1. „Krzyż i to­
pór” reż. Bogdan Dziworski,
2. „Cienie czasu” reż. Stani­
sław Janicki (kol)

22.55 Rozmowy o wychowa­
niu — bez recept (kol.)

KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

NURT — Filozofia
NURT — nauczanie po-

rogram
elewizji
irogram
elewizji

Od9.X.do13.X.1978r.

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

Kino interesujących

19.10
19.30

(kol.)
20.30

filmów „Cesarzowa Jang Kuei-
Fei” (kol.)

22.10
23.00

Studio Sport
Dziennik (koi.)

z

PIĄTEK

B Poczta Indonezji emitowała 2 znaczki propagujące
karmienie niemowląt... piersią. Na znaczkach pokaza­
no karmiące matki.

♦ I brydżyści mają „swoje” znaczki. Mianowicie
VII Regionalny Turniej Brydża w 8. strefie Światowej
Federacji Brydża został upamiętniony 4 znaczkami Bar­
badosu, na których znalazły się karty do gry.

Datowniki pocztowe w USA miewają bardzo ory­
ginalne tematy. Oto np. swego czasu adresaci w Miami
na Florydzie odbierali przesyłki z niedalekiego Pom-

pano Beach z ozdobnym datownikiem „Doręczono przez
bosego listonosza”. Natomiast z okazji wystawy Wisco-
pex 78 w Wausau (stan Wisconsin) używano datownika
ku czci Amelii Earhart, pierwszej kobiety, która prze­
leciała nad Oceanem Atlantyckim jako... pasażerka.

B Podczas wystawy filatelistycznej ESPAMER 1577
w Barcelonie wydawcy wszystkich międzynarodowych
katalogów filatelistycznych utworzyli stowarzyszenie
pod nazwą Association Internationale Editeurs de Ca-

talogues de Timbresposte , którego celem ma być u-

jednolicenie systemu numeracji znaczków w katalo­
gach oraz ich nazewnictwa (np. arkusiki, bloki itp.).

„Filatelista” przypomina, że podobne Intencje przeja­
wiały już kiedyś federacje filatelistyczne, lecz ich wy­
siłki nie znalaziy uznania wydawców. . (ZG)

„Nowa Praga” — znaczki z nowej serii CSRS
B
B
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KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 7. zastępuje lampę elektro­

nową, 8. zawody sportowe z udziałem
kilku drużyn, 9. nastrojowy i sentymen­
talny utwór muzyczny, 11. amerykański
kot — drapieżnik. 13. daje sok na poty,
15. znany amerykański aktor filmowy,
17. poważny utwór sceniczny. 19. peryfe­
rie. 22. biała śmierć, 25. okrzyk Archime-
desa. 27. największy polski komediopisarz,
23 ogół duchowieństwa (wspak), 29. ka­
płanki Apollina, 30. kraina w płd. Fran­
cji, 31. wszystko to co żyje.

PIONOWO: 1. maskowanie, 2. droga
ciał niebieskich, 3 strzelec wyborowy, 4.

podium, 5. wielkość, rozmiar, 6. ssak

morski, 10. dyplomatyczny lub parlamen­
tarny, 12. spec ód ptactwa 14. kąpiel na

stojąco, 16. rozjemca, znawca. 17. sławny
prezydent m. Krakowa, 18. wąska 1 dłu­
ga, 20. duża wyspa na M. Śródziemnym,
21. bodziec, 23. napastnik, 24. rzadkie
imię męskie, 26. siłacz, 27. współczesny
pisarz radziecki.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter­
minie do dnia 13. X. 78 r. (decyduje data

tt

fj-i nn FT-!

stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „KRZYŻÓWKA NR 38”. Wśród
czytelników, którzy nadeślą prawidłowe
odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 KSIĄŻEK.
ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 36

POZIOMO: 7. Maginot, 8. pralina, 9. o-

strygi, 10. Cremona, 12. grudka. 14. fe­
tysz, 15. agencja, 20. kaktus, 21. artyzm,
22. turniej, 24. szafran, 26. skrobia, 27.

komnaty
PIONOWO: 1. maestro, 2. Sieradz, 3.

■song, 4. rura (wspak), 5. klamoty, 6. ana­
nasy, 11. zimnica, 13. Argos, 14. fajka,
16. Bałucki. 17. staniol, 18. Stefani, 19.

szpalta, 23. emir, 25. złoć

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

Krzyżówce nr 36, z dnia 23/24 IX 1978 r.

KSIĄŻKI otrzymują: S. Węgrzyn, I. Sko­
wron, Z. Pędzich, J. Soscnko — Kraków,
Z. Chociej — Nowy Sącz, P. Pięzio —

Myślenice, F. Oćwieja — Tarnów, A. Ga­
weł — Liszki, A. Hanuszowa — Prze­
worsk, S. Gabryel — Gorlice.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.
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Nr 40 Tygodnik Nadzwyczajny Rok VII

Kurferek
Wydawco BRUNON RAJCA bot ipóHd

MOTTO: „Pamięć to bardzo dziwne sito: zatrzymuje wszys­
tko dobre o nas, a wszystko złe o innych” (Wiesław Brudziń­
ski, ur. 1920, satyryk, autor humoresek i opowiadań, członek

zespołu redakcyjnego tygodnika „Szpilki”).

Z życia wyższych sfer:

Literat Juliusz Ky­
dryński ujawnił w „Dzien­
niku Polskim”, że pierwsze
w życiu pieniądze zarobił
nauczaniem jazdy na łyż­
wach. Natomiast p. Basię
Hoff — już bezpłatnie, tyl­
ko z miłości — uczył pływa­
nia. Możemy jedynie cieszyć
się, że Juliusz Kydryński w

porę zamienił życie sportowe
na tycie artystyczne, dla do­
bra narodowej kultury, choć
nie wiadomo czy z punktu
widzenia materialnego była
to słuszna decyzja. B „Ty­
godnik Kulturalny” donosi,
te rolnik — artysta « dy­
plomem, czyli Antoni Kosi­
ba, ;» równym powodzeniem
uprawia trzyhektarowe go­

spodarstwo w Woli Wielkiej
i rzeźbi. Jest absolwentem
krakowskiej ASP. Można

przewidywać, że sąsiedzi
rolnika Antoniego Kosiby
wezmą kiedyś z artysty
przykład i zaczną studiować
aa ASP, żeby podciągnąć się w

uprawie roli. B Andrzej
Wajda oznajmił w piśmie
„Literatura”, że uczucie za­
zdrości jest mu obce. Mimo
to reżyser zazdrości — takim
filmowcom jak Krzysztof
Kieślowski, Feliks Falk czy
Filip Bajon — umiejętności
pisania. Nie ma czego:
jest to niewystarczająca re­
komendacja do ZŁP! B Ty­
godnik „Literatura” podał,
żo reżyser Agnieszka Hol­

land („Zdjęcia próbne”,
„Niedzielne dzieci”) uczyła
się u: Kareła Kahynii i El-
mara Kłosa! Informacja ta,
przeciętnemu obywatelowi,
mówi wszystko. B Nieu­
stannie ktoś ma pretensje do

najwybitniejszego polskiego
tenisisty — Wojciecha Fiba-
ka. Niedawno krytykowano
go znów, że nie startował na

mistrzostwach kraju w Kra­
kowie. Tych którzy mają do

niego gorzkie żale, poinfor­
mował na łamach „Głosu
Wielkopolskiego”, że tylko w

1978 roku kupił Polskiemu

Związkowi Tenisowemu: 700
rakiet, 300 par butów i 1200

piłek. Natomiast prezes PZT,
red. A. Jucewicz — jak się
orientujemy — nie zakupił
żadnego sprzętu z prywatnej
kieszeni. B „Echo Budowy”,
dwutygodnik budowlanych
Nowej Huty, z rozmachem
n.b. redagowany przez Le­
szka Laskowskiego, propo­
nuje 4. X. 78 w Klubie MPiK
w Nowej Hucie: „Sądy
Brechta w wykonaniu Rena­
ty Kretówny i Andrzeja No­
wakowskiego”. A cni chcą
śpiewać songi!

¥
NA LINII A-B (zamiast felietonu)

Nareszcie mam zajęcie! Nakazano mi czytać mnóstwo ulo­
tek i opracowań na. temat szczurów. Mgr Danuta Babicka po­
pełniła utwór pt. „Atrax — preparat do zwalczania szczurów
i myszy”, zrecenzowany — jak podkreśla wydawca, „Agro-
chem" — przez Państioowy Zakład Higieny. No więc, zamiast
pasjonować się książką Jana B. Ożoga „Jak świętych obcowa­
nie”, w której autor oznajmił, że poeta Andrzej Bursa, był
rzekomo przykry we współżyciu, przygotowuję się starannie
do walki z gryzoniami. Naukowa praca powielona w 500 000

egzemplarzy plus sześćdziesiąt dla autorki, ma mnie przeko­
nać, że „Atrax — jak czytamy — jest bardzo atrakcyjny
dla szczurów i myszy”. Możliwe. Nie spróbuję, choć prawdę
mówiąc zaczynam szczurom zazdrościć, skoro dowiaduję się
od pisarki Danuty Babickiej, że „szczury cechuje duża inte­
ligencja, dobra pamięć, szybka orientacja, przebiegłość, nie­
pospolita zręczność, wytrwałość i odwaga”. No proszę, niby
takie głupie szczury, a takie mądre. Nawet okazuje się: „w
stosunku do ludzi są nieufne i ostrożne”.

Niezliczona ilość informacji o szczurach — ie spożywają
zboże, owoce, mięso, kurczaki, jaja — ma- mnie- przekonać

PROGRAM I

6.00 TTR i RTSŚ: Hodowla

zwierząt
6.30 TTR i RTSŚ: Mechani­

zacja rolnictwa
9.00 Dla szkół: kl. IV „Mu­

zeum Wojska Polskiego” (kol.)
10.00 Dla .............................

’

„Czferwone,
(kol.)

11.05
12.00
13.25

polski
14.00

zówki metodyczne
'

15.25
15.30
16.00
16.10
16.30
1C.50

dych (kol.)
17.30 Interst.udio

krajach socjalistycznych (kol.)
18.00 SONDA: „Tajemnice

życia — czyli białko” (kol.)
18.25 „Raj zwierząt” film

dok. prod. RFN-jap. (kol.)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Blaski i nędze życia

kurtyzany
21.35
21.55
22.25

szkół: kl. I—III

żółte, zielone”

szkół: Język poi.
„Lalka” ode. 4
TTR i RTSŚ:

Dla

Język

TTR i RTSŚ:

Program dnia
Klub seniora
Dziennik (kol.)
Dzień dobry, tu
OBIEKTYW
Studio telewizji

Wska-

tel.

mło-

pr. o

. y” ode. 6 (kol.)
Świadkowie — pr. publ.
CAMERATA
Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Program dnia
„Dom i my’’
Język

16.15
16.20
16.35

podst
17.05

podst.
17.30

na Żabka” (kol.)
18.00 Magazyn kulturalny

młodych (kol.)
18.30 Studio Sport — klub

(kol.)
KRONIKA (Kr.)
Wieczór z dziennikiem

angielski kurs

Język niemiecki kurs

Dla dzieci: „Królew-

PROGRAM II

Program dnia

Język rosyjski
16.20
16.30

podst.
17.00

podst.
17.30

film NRD (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Tak czy inaczej” —

pr. publ.
21.00 Antykwariat „Pan Ta­

deusz” — czyli niezwykłe dzie­
je rękopisu”

21.30 Mam pomysł — progr.
publ. (kol.)

22.00 24 godziny (kol.)
22.10 Wszystko już było —

progr. rozryw. (koi.)

Język angielski

kurs

kurs

,,Droga w przepaść”

CZWARTEK

kibica
19.10
19.30

(kol.)
20.30
21.40
21.50

Wtorek melomana
24 godziny (koi.)
Wieczór filmowy

PROGRAM I

6.00 TTR i RTSŚ: Matema­
tyka sem. 3

6.30 TTR i RTSŚ:
sem. 3

9.00 Dla szkół: pr.
młodszych

11.05 Dla szkół: pr.
młodszych kl. I—II — Stoi na

stacji lokomotywa (koi.)
11.55 Dla - - -

kl. VIII
TTR

Biologia

dla naj-

dia naj-

szkół: Geografia

TTR

i RTSŚ: Matema-

i RTSŚ: Biologia

Redakcja szkolna za-

12.45

tyka.
13.25

sem. 1
15.15

powiada
15.25 Program dnia
15.30 NURT — szkoła I

kształcenie równoległe
16.00
16.10

wizja
16.30
16.50

Pankracym” (kol.)
17.15 Porozmawiajmy o ser­

cu — rep. film, o profilaktyce
schorzeń serca (kol.)

17.40 „Pan na ratuszu” (kol.)
18.35 „Prawo jazdy” — tele­

turniej motoryzacyjny (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)
19.10
19.30

(kol.)
20.30

tobie”
ZSRR

22.00
22.55

Dziennik (kol.)
Dzień dobry, tu tele-

OBIEKTYW
Dla dzieci: „Piątek x

PROGRAM I

i RTSŚ: Język
1
i RTSś: Chemia

TTR
sem.

TTR

szkół:

lądzie,
(kol.)

Język pol-

morzu 1 w

odprawa

6.00

polski
6.30

sem. 1
10.00 Dla

ski
11.30 „Na

powietrzu”
11.55 Uroczysta

wart przed Grobem Nieznane­
go Żołnierza w Warszawie z

okazji 35. rocznicy Ludowego
Wojska Polskiego (kol.)

12.40 „Mundur i piosenka” —

pr. muz. (kol.)
13.10 .. .............................

ski
13.25

tyka
14.00
15.25
15.30

— Co dalej maturzysto
16.00 . .........................

16.10

wizja
16.30
16.50

dziewcząt i chłopców „Prosto
z Polski” (kol.)

18.20 „Poligon” — Magazyn
wojskowy (kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kol.)

Dla szkół: Język pol-

TTR i RTSŚ: Matema-

TTR i RTSŚ: Biologia
Program dnia •

Dla młodych widzów:

Dziennik (koi.)
Dzień dobry, tu tele-

OBIEKTYW
Czwartek telewizji

Siódemka
Wieczór z dziennikiem

„Jak ty mhie, ja tak
— komedia film. prod.

Koncert WOSPRiT
Dziennik (kol.)

PROGRAM II

Program dnia

Język francuski

Pasje Mariana Macie-

16.25
16.30
17.00

jewskiego
Dla młodych widzów’: Po­

radnia zaufania
18.05 Wojskowy zespół e-

stradowy — „Wojsko to męska
rzecz” progr. estradowy

18.30 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem

20.30 Studio Sport — wokół
stadionów (kol.)

21.00 Magazyn morski —

program publicystyczny
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Gdzie dziewczęta z

tamtych lat (kol.)
22.15 „Kochan jas harry” —

film obycz. prod. TV ang. (kol.)

do preparatu „Atrax“, choć po lekturze pracy p. Babickiej
zaczynam podejrzewać, że nasze kłopoty rynkowe, kto wie,
czy nie powstają za sprawą tych, ohydnych, nieżyczliwych
człowiekowi stworzeń. Mniejsza o to. Mam już ten „Atrax ’

i muszę — nie wiemdlaczegoja — w swoimdomu, który
jest raczej domem ROM, kupować przy okazji szczurom ró­
żne smakołyki. Tak! Niezwykłość bowiem preparatu „Atrax”
polega na tym, że powinienem: „zmieszać dokładnie 1 część
preparatu (1 płaska łyżeczka) z 19 częściami (19 płaskich ły­
żeczek) płatków owsianych lub bardzo świeżego chleba, po­
krojonego w kostki o boku 2 cm (2 kromki grubości 2 cm).
Przynętą może być talfże przekrojona sałata, surowa mar­
chew lub jabłka”. Tak sporządzoną trutkę mam jeszcze „chro­
nić przed deszczem i światłem”. No, a kiedy już zdecyduję się,
dajmy na to, na takie poświęcenie mam „podczas pracy nie

jeść i nie palić tytoniu”. Tego to już za wiele i gotów jestem,
bo nie należę do najuboższych w tym kraju, zatrudnić — z

wynagrodzeniem miesięcznym — p. Danutę Babicką, żeby ła­
skawie zajmowała się tym obrządkiem. Może się znajdzie in­
ny ochotnik, który straszy mnie zarządzeniem nr 15/78 pre­
zydenta m. Krakowa z 10 kwietnia 1978? Kiedy już o tym słu­
sznym zarządzeniu mowa, to pragnę go respektować. Niestety
nie podejmuję się, bez względu na konsekwencje „zbierać
codziennie padłe szczury” i „spalać je lub zakopywać". <

To powiedziawszy zobowiązuję się 'jedynie nie pisać nigdy
żadnych hymnów pochwalnych na cześć szczurów!

¥
Kabaret „KURIEREK”!

Kto nie zna piosenek z re­
pertuaru Kazimierza Grześ­
kowiaka: „Panny z Cicibo-
ra”, „Jak się uprę”, „Chłop
żywemu nie przepuści”, „To
je moje”? Teksty do tych
piosenek napisał JAN KA­
ZIMIERZ ŁOJAN, którego
współpracę — obok Ernesta

Brylla, Bohdana Drozdow­
skiego, Elżbiety Kuryło i Ta­

deusza śliwiaka — zapewnił
sobie autor Kabaretu „Ku­
rierek”. Nie raz będziemy go
jeszcze przybliżać naszym

czytelnikom, a dziś prezen­
tujemy piosenkę pt. „Zwier­
ciadła czasu”, która spośród
100 prac, zdobyła III nagro­
dę na ostatnim Festiwalu

Polskiej Piosenki w Opolu.

JAN KAZIMIERZ ŁOJAN

ZWIERCIADŁA CZASU

Twarze — żywy obraz zdarzeń,
Twarze — niemy obraz marzeń.
Twarze — które mijasz co dnia

Twarze — zwykła twarz przechodnia...
To bliska, to znów obca — nie wiesz skąd ją znasz,

Nieznajomą i znajomą czyjąś twarz...

Twarze — cieniem lat przymglone.
Twarze — freski nie skończone,
Twarze — oczu zapomnienie,
Twarze — uśmiech 1 cierpienie
Słów barwy nie pamiętasz, lecz w pamięci mas:

Nieznajomą i znajomą czyjąś twarz.

Płyną w ulicznym tłoku
Z marmuru twarze, twarze z obłoków

Nieubłagane czasu zwierciadła...
I tylko czasem z nagła znika czyjaś twarz,
Twarze — błazny i kuglarze,
Twarze — anioł z diabłem w parze,
Twarze — wzorce na ołtarze,
Twarze — których nie wymażesz...

¥

Z OSTATNIEJ CHWILI:
Niewątpliwą, speejalną a-

trakcją kabaretu „Kurie­
rek”, który reżyseruje TA­
DEUSZ KWINTA, a wystę­
pować będą m. in. RENATA
KRETOWNA i ANDRZEJ
NOWAKOWSKI, stanie się
okazjonalna wydawnictwo

— program. Tam pomieści­
my teksty najbardziej a-

trakcyjnych piosenek a

wszystko zilustruje znako­
mity satyryk i karykaturzy­
sta, współpracownik tygod­
nika „Szpilki” EDWARD
LUTCZYN, którego pozyska­
liśmy dla naszego teatrzyku.


